
ABY zapobieo pogarszaniu alę
sytuacji międzynarodowej i
przyczynić się do zahamowania
wyścigu zbrojeń, minister spraw
zagranicznych ZSRR — A. Gro-
myko w imieniu swego kraju
wniósł pod obrady Zgromadze­
nia Ogólnego NZ jako sprawy
ważne i pilne — problem „nie­
dopuszczalności polityki , terro­
ryzmu państwowego i jakichkol­
wiek działań podejmowanych
przez państwa w celu podważa­
nia ustroju społeczno-polityczne­
go lnnvch suwerennych państw”
oraz problem „wykorzystania
przestrzeni kosmicznej wyłącz­
nie w celach pokojowych, dla
dobra ludzkości”.

MINISTER Stefan Olszowski
spotkał się w Nowym Jorku z

wicekanclerzem i ministrem
spraw zagranicznvch RFN Han-
sem-Dietrichem Genscherem. O -

mawiano m. in. sprawę przewi-
dywanej wizyty H. D. Gensche-
ra w Polsce.

NA KREMLU odbyła się uro­
czystość wręczenia Konstantino-
wi Czernience Orderu Lenina i
trzeciego złotego medalu „Sierp
i Młot”. Z upoważnienia, Biura
Politycznego KC KPZR,i Pre­
zydium Rady Najwyższej ZSRR
te Wysokie odznaczenia wręczył
Dmitrij Ustinow.

WICEPRZEWODNICZĄCY Ko­
misji EWG, Wilhelm Haferkamp
i minister ds. stosunków gospo­
darczych z zagranica i handlu
zagranicznego ChRL, Czen Mu-
hua parafowali w środę w Peki­
nie nowy 5-letni układ handlo­
wy miedzy Chinami a Europej­
ską Wspólnotą Gospodarczą.
Przewiduje się, że obie strony
zwiększą współpracę gospodarczą
i techniczną. *

DEKRETEM Prezydium Rady
Najwyższej ZSRR Jakowa Ria-
bowa mianowano zast. przew.
Rady Ministrów Związku Ra­
dzieckiego, zwalniając go z o-

bowiązków przewodniczącego
Państwowego Komitetu Rady
Ministrów ZSRR ds. stosunków

gospodarczych z zagranicą.
NIERENTOWNE kopalnie wę­

gla będą zamykane. Premier
Jdargaret Thatcher podczas krót­
kiej wizyty w Yorku, stolicy
największego okręgu węglowego
W. Brytanii powtórzyła ponow­
nie, iż nie ma mowy o kompro­
misie w sprawach zasadniczych.
Do spraw tej rangi premier za­
liczyła prawo kierownictwa re­
sortu górnictwa do zarządzania
tym działem gospodarki.

Jutro na krakowskim Rynku od-

.będzie się uroczyste • rozpoczęcie
roku harcerskiego 1Ó84/85. Na

zbiórce staną drńżyny i szczepy
z wszystkich hufców Krakowskiej
Chorągwi ZHP.

Potem wszyscy udadzą się na

Błonia, gdzie zostanie przygoto­
wany do startu balon na ogrzane
powietrze. Do podniebnego lotu

wystartują w nim: Eugeniusz Ol-
szański — instruktor, pilot balono­
wy, członek. Aeroklubu Poznań­
skiego, oraz dwójka krakowian:

mgr inż. Wojciech Bąk, hm PL,
nauczyciel w Zespole Szkół Budo­
wlanych nr 1 i Marta Lenarczyk
— instruktorka w 19 Krakowskiej
Lotniczej Drużynie Harcerskiej
„Słoneczne Drogi”.

Od godziny 13 na Błoniach trwać

będą przygotowania do . startu ba­
lonu o nazwie „Harcerz”. O 13.45
balon wzięci w powietrze. Po

przeszybowaniu 500 metrów balon

wyląduje. (ms)
Na zdjęciu: „Harcerz” podczas

próbnego napełniania powietrzem
na lotnisku Aeroklubu Krakow­
skiego w Pobiedniku.

LTRO pogoda w rejonie
rakowa kształtować się
dzie w klinie wyżowym,
chmurzenie umiarkowa-
, możliwy przelotny

eszcz, rano zamglenia,
emp. min. nocą 5, maks,

dniem 17 st. C . Wiatr słaby
i umiarkowany płd.-zach. i zach.
Dziś rano wilgotność powietrza
wynosiła 87 proc. W sobotę po­
godnie, w niedzielę pogorszenie
pogody.

Rozruch potrwa kilka dni

Zapadła decyzja

e rozpoczęciu ogrzewania
krakowskich mieszkań

We wczorajszym „Echu” dono­
siliśmy, że ludzie marzną, a nie
podjęta została jeszcze decyzja o

rozpoczęciu ogrzewania krakow­
skich mieszkań. Dziś mamy dla
Czytelników pomyślniejsze wie­
ści.

Otóż, jak dowiadujemy się od
zastępcy dyr. Wydziału Gospo­
darki Komunalnej i Mieszkanio­
wej Urzędu Miasta Krakowa,
Romualda Michałowskiego, zarzą­
dzono — wobec niekorzystnych
prognoz meteorologicznych —

rozpoczęcie sezonu grzewczego
1984/85 na terenie miasta i wo­
jewództwa.

W Krakowie z centralnego o-

grzewania korzysta około 690
tys. osób. Większość mieszkań

NiE SiED? w DOMU

icjż na

wycieczki
Najbliższe wyprawy poza mia­

sto, w ramach akcji NIE SIEDŹ
W DOMU, IDŻ NA WYCIECZ­
KĘ, urządzamy w niedzielę, 30
bm. Ich program jest nader cie­
kawy, mamy więc nadzieję, iż
— mimo chłodu — na trasach
nie zabraknie turystów.

A'Wycieczka nizinna pn. „ZA­
BYTKI LANCKORONY” — prze­
jazd pociągiem do stacji Kalwa­
ria Lanckorona — Brody — Lanc­
korona — Gajówka Solec — Za-
rzyce Wielkie — Leńcze — po­
wrót koleją — 15 km wędrówki
+ 5 punktów za zwiedzanie, ra­
zem 20 punktów do Odznaki Tu­
rystyki Pieszej PTTK. Zbiórka

(Dokończenie na str. 2)

„Instal" wspiera Cracoyię i apeluje

„Aby piłki trafiały

do bramek przeciwników"
Przedsiębiorstwo , Instalacji

Przemysłowych „Instal”, a kon­
kretnie jego pracownicy, zatru­
dnieni na budowach w Kuwej­
cie i RFN, będący kibicami pił­
karzy Cracovii, zakupili dla zespo­
łu ..pasiaków” piłki, rękawice
bramkarskie, ochraniacze kola­
nowe i łokciowe i przekazali za­
wodnikom. Wraz z darem prze­
słano list do klubu, w którym
zawarto stwierdzenie, że załoga
„Instalu”, w której pracuje bar­
dzo wielu kibiców Cracoyii prze­
kazuje dar wraz z życzeniami
„aby przekazane piłki trafiały
skutecznie do bramek przeciwni­
ków i okazały
walce piłkarzy
gi-

Jednocześnie

apelowali do
biorstw krakowskich prowadzą­
cych prace za granicą,' aby po­
szły w ślady „Instalu’' i też za­
fundowały Cracoyii trochę nie­
zbędnego sprzętu.

się szczęśliwe w

o powrót do I li-

ofiarodawcy za-

innych przedsię-

otrzymuje ciepło z Łęgu, HiL-u
i Solvayu. Te centralne źródła
ciepła przygotowane są do pra­
cy. Niemniej jednak pełne uru­
chomienie tak rozbudowanego sy­
stemu musi potrwać kilka dni.
Poszczególne osiedla będą włą­
czane sukcesywnie, jest jednak
nadzieja, że w najbliższy weekend
większość bloków mieszkalnych
będzie już ogrzewana. (ja)

t Inicjatywy I sekretarza
PZPR, prezesa Rady Ministrów,
gen. armii Wojciecha Jaruzelskie­
go i z jego udziałem odbyła się 27
bm.' w Sali Kolumnowej Rady Mi­
nistrów narada przedstawicieli ok.
60 przedsiębiorstw bezpośrednio
współpracujących z zakładami prze-
my’owymi ZSRR i innych krajów
socjalistycznych. W obradach ucze­
stniczyli dyrektorzy, sekretarze ko­
mitetów zakładowych i fabrycz­
nych, przewodniczący samorządów
robotniczych i pracowniczych oraz

organizacji związkowych, ministro­
wie i przedstawiciele resortów go­
spodarczych. Obecny był członek

Było to 28 września
• W 1873 r. urodził się Wa­

cław Berent, powieściopisarz i
tłumacz dzieł .Ibsena czy.
Nietzschego), autor m. .in. znanej
powieści z życia, artystycznej cy­
ganerii pt. „Próchno”.

• W 1895r.wwieku73lat
zmarł Louis Pasteur, francuski
chemik i mikrobiolog, odkryw­
ca zjawisk fermentacji, przy­
czyn chorób zakaźnych, opraco­
wał zasady szczepień ochronnych
(m. in. przeciwko wściekliźnie).

Było to 29 września
• W 1837 r. urodził się Michał

Bałucki, prozaik i komediopi-
irz, autor m. in. „Grubych
yb”, „Domu otwartego” czy
Klubu kawalerów”.

• W 1978 r. po zaledwie 34
dniach pontyfikatu w wieku 66
lat zmarł nagle papież Jan Pa­
weł I (były kardynał Wenecji
— Albino Luciani).

Było to 30 września
• W 1700 r. urodził się Sta­

nisław Konarski, pisarz, publi­
cysta, pedagog, reformator szkol­
nictwa, także poeta i drama­
turg; założyciel Collegium No-
bilium, przeciwnik liberum
veto („O skutecznym rad sposo­
bie...’’). (wi-gr)

Mamy nadzieję, że inicjatywa
znajdzie naśladowców. Oby tyl­
ko piłkarze grali tak jak życzą
sobie ofiarodawcy. Bo na' razie
wiedzie jm się raczej, kiepsko.

„AUSTERIA44
I im NAGRODI

„Lwów Gdańskich”
od 30 września

do 10 października
w kinie

„MŁODA GWARDIA”

na

REPLIKACH FESTIWALU
GDAŃSKIEGO

— 3 X „Austeria”
„Konopielka”
„Niech cię odleci mara”

„Krzyk”
„Kartka i podróży”
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Święto Podgórza
■ Wielki kiermasz

.Małe Słowianki44
i... gwiazdy estrady

Biura Politycznego, sekretarz KC
PZPR Kazimierz Barcikowski.

Celem czwartkowej narady by­
ło: Wspólne podsumowanie zakre­
su dotychczasowej realizacji pro­
gramu bezpośredniej współpracy
przedsiębiorstw polskich i radziec­
kich; prezentacja najważniejszych
dokonań w tym względzie; określe­
nie zadań w dziele aktywizacji tej
bezpośredniej współpracy, która

jest istotnym elementem szeroko

pojętej integracji
politycznej państw
listycznej.

Na zdjęciu: gen.
wicepremier Z. Szałajda rozmawia­
ją w kuluarach, podczas przerwy
w naradzie, z przedstawicielami
„Radoskóru” Z. Kundziewiczem (z
lewej) — z-cą dyr. ds. handlowych
i A. Szmigielem — I sekretarzem
KZ PZPR. Fot. CAF — Rosiak

gospodarczej i

wspólnoty socja-

W. Jaruzelski i

Stare samochody
w wielkiej porodzie
na ulicach Krakowa

Zapowiadany pokaz starych sa­
mochodów wywołał w Krakowie
spore zainteresowanie. Amato­
rów „czaru czterech kółek” jest
w naszym mieście wielu, a gra­
tka zobaczenia „na chodzie” po­
jazdów wyprodukowanych przed
1958 rokiem stanowi nie lada a-

trakcję.
Do konkursu zgłoszono kilka­

dziesiąt samochodów, wśród któ­
rych będą m. in. „tatry 12”, „bmw
dixi”, „mercedesy”, „dkw”, „fia­
ty”. Samochody, mimo iż stare,
są pieczołowicie konserwowane
i przygotowywane do pokazów
przez ich posiadaczy. Impreza ta
— organizowana przez -Automo­
bilklub Krakowski — jest bo­
wiem piątą eliminacją ogólno­
polskiego konkursu pojazdów za­
bytkowych.

W chwili, gdy „Echo” dotrze
do rąk naszych Czytelników, bę­
dzie już trwała rywalizacja
sportowa. O godz. 11 sprzed mo­
telu Holiday Inn kawalkada po­
jazdów wyruszyła bowiem ,w

drogę na tereny byłego lotniska
w Czyżynach, by tam rozegrać
próbę zręczności. Z Czyźyn u-

czestnicy imprezy przejadą przez
miasto (m. in. przez plac Matej­
ki i plac Kossaka) w drodze do
miejsca zakwaterowania w Holi-
dayu Inn. Jutro o godz. 11 przed
halą Wisły odbędzie się kolejna
próba sprawności pojazdów za­
bytkowych, a po południu (w
godzinach 13—16) w Małym Ryn­
ku wszystkie samochody staną
do konkursu na najstarszy i naj­
lepiej utrzymany pojazd imprezy.

(1)

Przypominamy
o zmianie czasu

Przypomnijmy, że w nocy z

29 na 30 września nastąpi u

nas zmiana czasu z letniego na

zimowy. O godzinie 2.00 nad
ranem w niedzielę będziemy
musieli przesunąć wskazówki
zegarków o 60 minut wcześ­
niej, czyli na godzinę 1.00 nad
ranem.

1
<>

Przez 6 kolejnych lat odbywały
się „Dni Podgórza”. Impreza była
sympatyczna, przeważnie udana
i przedstawiała tę, już stereotypo­
wo nazywaną robotniczą dzielni­
cę, zupełnie w innym świetle. W
czasie „Dni” Podgórze było bo­
wiem kolorowe, jakby weselsze
i ciekawsze. Niestety, w 1979 ro­
ku zrezygnowano z „Dni”.

W tym roku po raz pierwszy,
z okazji 200. rocznicy powstania
Podgórza powrócono do tradycji,
która wprawdzie nie nazywa się
jeszcze konkretnie „Dniami”, ale
całym charakterem powraca do
zarzuconego ongiś pomysłu.

Trzeba przyznać, że Imprez
przygotowanych na te trzy dni
(od dziś do niedzieli włącznie)

To warto zobaczyć

Po długich oczekiwaniach znów

wysypały się grzyby. Np. w ol­
sztyńskich lasach jest ich ponoć
mnóstwo. Na zdjęciu: grzyby ze­
brane w lasach koło wsi Stawi­
guda. Fet. CAF — Moroz

W Pekinie parafowano porozu­
mienie między Wielką Brytanią
a Chinami w kwestii Hongkon­
gu, którego panoramę od strony
morza prezentujemy na naszym
zdjęciu. Po trwających dwa lata
rokowaniach parafowano doku­
ment, który zakłada przywróce­
nie za 13 lat tj. w 1997 roku su­
werenności Chin nad Hongkon­
giem, przy pozostawieniu przez
50 lat obowiązującego tam syste­
mu gospodarczego i społecznego
Właśnie w 1997 roku wygasa ter­
min 99-letniej dzierżawy Hong­
kongu przez Wielką Brytanię. Ca­
łe porozumienie chińsko-brytyj
skie musi zostać teraz zaaprobo­
wane przez parlamenty obu kra­
jów. IV samym Hongkongu, któ­
ry stanowi przecież trzeci na

świecie, po Nowym Jorku i Lon­
dynie, ośrodek finansowy para­
fowanie porozumienia przyjęto z

wielką ulgą. Jego mieszkańcy za­

jest cała masa i to rozmaitych.
Samych wystaw 15, a wśród nich:
A malarstwa Grupy „Charaktery”
— „Pejzaże i kwiaty” przedsta­
wiająca prace laureatów konkur­
sów plastycznych Podgórza: Zo­
fii Bator, Kai Bilańskiej, Aure­
li Czachórskiej, Jadwigi Godzi-
kowej, Leszka Molika, Janiny
Nizińskiej, Jacka Ożoga, Tadeu­
sza Sobesto, Haliny Wójcik 1
Antoniego Wójcika; A poplenero­
wa „Podgórze-84”; A malarstwa

(Dokończenie na str. 2)

Zespół artystyczny
armii węgierskiej
wystąpi w Krakowie

wczoraj przybył do naszego mia­
sta Centralny Zespół Artystyczny
Węgierskiej Armii Ludowej, odby­
wający tournóe po Polsce. Goście,
po występach: w Bydgoszczy, Pile,
Toruniu, Lublinie i Dęblinie, za­
prezentują się dziś krakowskiej pu­
bliczności. Na scenie Teatru im.
Juliusza Słowackiego przedstawią
rodzimy folklor oraz pieśni i tań­
ce krajów socjalistycznych.

Zespół, którego dyrektorem jest
ppłk Tibor Kincses, a kierowni­
kiem artystyczno-muzycznym Fe­
renc Novak, ma za sobą koncerty
w 22 krajach, kilka razy przeby­
wał też w Polsce. Do największych
sukcesów, jakie zanotował w okre­
sie 35 lat działalności należy zali­
czyć zdobycie przez chór Zespołu
Wielkiej Nagrody Akademii Pły­
towej w Paryżu za nagrania mu­
zyki Franciszka Liszta i Beli Bar­
toka.

lat
bę-
na-

sta-
ad-

dowoleni są zwłaszcza z przewi­
dywanych w porozumieniu wa­
runków przywrócenia suwerenno­
ści Chin nad tym terytorium —

mówiących m. in o zachowaniu
modelu życia miejscowej ludno­
ści, dotychczasowej jurysdykcji,
oświaty, wymienialnej waluty czy
systemu bankowego Za 13
Hongkong, którego ludność
dzie posiadała paszporty z
drukiem „Chiny-Hongkong"
nie się specjalnym regionem
ministracyjnym korzystającym ze

specjalnych uprawnień, większych
niż jakiekolwiek w świecie okrę­
gi autonomiczne Oceniając fakt
narafowania dokumentu W kwe­
stii Hongkongu chiński wicemini­
ster spraw zagranicznych — Zhou
Nan oświadczył, iż stanowi on

przykład wcielania w życie poli­
tyki „jednego kraju i dwóch sy­
stemów”...
(Wi-Gr) Fot. „TirneP
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RADA Państwa mianowała na

stanowisko ambasadora nadzwy­
czajnego i pełnomocnego Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej:
Stanisława Matoska — w Kró­
lestwie Belgii; Zbigniewa Dem­
bowskiego — w Chińskiej Repu­
blice Ludowej; Tadeusza Zarę­
bę — w Egipskiej Republice A-
rabskiej.

POD przewodnictwem ministra
administracji i gospodarki prze­
strzennej gen. dyw. Włodzimie­
rza Oliwy odbyła się wczoraj w

Warszawie narada wojewodów.
Jej tematem były aktualne dzia­
łania w dziedzinie rozwoju kul­
tury, ocena kampanii żniwnej i
zbioru roślin okopowych, reali­
zacja programu budownictwa
mieszkaniowego, zadania w’ za­
kresie doskonalenia kadr admi­
nistracji terenowej oraz zadania
administracji związane z wybo­
rami samorządu mieszkańców.

MINISTERSTWO Handlu We­
wnętrznego i Usług informuje,
że w październiku 1984 r. obo­
wiązywać będą normy i zasady
sprzedaży artykułów reglamen­
towanych analogiczne jak we

wrześniu 1984 r.

W IV kwartale 1984 r. jedno­
stkowe, normatywy benzyn sil­
nikowych (na 1 odcinek karty
benzynowej oznaczony cyframi
rzymskimi VII, VIII, IX) wy-

hsehdi
niosą: na motorower (karta la)
— 2 litry, na motocykl (karta 1)
— 3 litry, na samochód osobo­
wy — o pojemności do 900 cm

sześć, (karta 2) — 8 litrów, o

pojemności powyżej 900 cm sześć,
(karta 3) — 12 litrów.

KRAJOWY program ochrony
środowiska na lata 1981—1985 i
do roku 1990 opracowany przez
Urząd Ochrony Środowiska i Go­
spodarki Wodnej był 27 bm. te­
matem posiedzenia Prezydium
Komisji Planowania przy Radzie
Ministrów.

27 BM. był ostatnim dniem o-

ficjalnej wizyty w Polsce dele­
gacji parlamentu Japonii, z wi­
ceprzewodniczącym Izby Repre­
zentantów Seiichi Katsumatą.

DZIŚ rozpoczyna się szczegól­
nie ważne przedsięwzięcie pro-
gramowo-metodyczne Związku
Harcerstwa Polskiego — kolej­
ny, XIX alert. Trwać będzie do
niedzieli 30 bm. i łączy się z ha­
słem „Walczyć o pokój i szczę­
ście ludzi...”

PRZED Sądem Rejonowym dla
m. st. Warszawy znalazła finał
sprawa 29-letniego Jerzego C.,
rolnika z woj. ciechanowskiego.
25 bm. w warszawskiej dzielni­
cy Ochota sprzedał on, nie ma­
jąc wymaganego zezwolenia, po­
nad 20 tys. jaj kurzych. W try­
bie przyspieszonym sąd skazał
go na 1 rok pozbawienia wolno­
ści z zawieszeniem wykonania
kary przez 3 lata, 50 tys. zł grzy­
wny oraz orzekł o przepadku
ponad 320 tys. zł, uzyskanych ze

sprzedaży jaj.

Posiedzenie

Komisji Współdziałania
Z udziałem I sekretarza KK

PZPR —

’ Józefa Gajewicza, pre­
zesa KK ZSL — Stanisława Mą;
zura i przewodniczącego KK SD
— Jana Janowskiego odbyło się
wczoraj w Krakowie posiedzenie
Komisji Współdziałania PZPR,
ZSL i SD. Omawiano m. in. wy­
niki konsultacji ńa temat Cen­
tralnego Planu Rocznego na

1985 r. w odniesieniu do proble­
mów i potrzeb województwa
miejskiego krakowskiego, plany
i główne problemy Rady Narodo­
wej m. Krakowa, a także- stan

przygotowań kampanii wybor­
czej do organów samorządu mie­
szkańców miast i wsi, która od­
bywać się będzie od 15 X do 17
XII br. Przyjęto również plan
pracy Komisji Współdziałania do
końca br.

Kolejna zmiana warty
w krakowskim ZSMP

Wczoraj odbyło się plenąnne ze­
branie Zarządu Krakowskiego
ZSMP. Choć na początku omawia­
no zadania instancji ZSMP w wy­
borach do organów samorządów
mieszkańców miast i wsi, to i tak

wszyscy pasjonowali się kolejnym
punktem w porządku obrad. Doty­
czył on zmian personalnych w

kierownictwie Zarządu Krakow­
skiego.

Jak wcześniej informowaliśmy,
w związku z odejściem dotychcza­
sowego przewodniczącego Kazimie­
rza Chrzanowskiego, który został

wybrany sekretarzem Zarządu
Głównego ZSMP, zaistniała konie­
czność wyboru nowego przewo­
dniczącego. Rezygnację z funkcji
wiceprzewodniczącego złożył rów-
nież Marian Szymański, a także
sekretarz ZK ZSMP ds. młodzieży
szkolnej Zbigniew Kielbratowśki.

Nowym przewodniczącym wybra­
no Krzysztofa Matzkę, byłego wi­
ceprzewodniczącego Zarządu Fa­
brycznego ZSMP w Hucie im. Le-

niną, ostatnio pracującego jako a-

systent z-cy dyrektora ds. techni­
cznych HiL. Zastępcą przewodni­
czącego został Jerzy Adamik, do­
tychczasowy sekretarz ZK ZSMP
ds. ideologicznych.

Sekretarzami wybrano także:

Władysława Brojacza -— pracowni­
ka Zarządu Dzielnicowego ZSMP
w Śródmieściu. Będzie on odpowia­
dał za sektor ideologiczny, oraz Je­
rzego Jaskiernię, pracownika na­
ukowego Akademii Rolniczej, któ­
remu powierzono Wydział Młodzie­
ży Szkolnej.

Krakowska organizacja ZSMP

przeżyła więc swoistą burzę ka-

droavą. Tym bardziej, że nie były
to wszystkie zmiany personalne
jakie wezoraj zapadły. Zwolniono
bowiem z funkcji kierownika Wy­
działu Organizacyjnego Andrzeja
Chudobę, oraz Stanisława Ptaka,
kierownika Ośrodka Szkoleniowo-

Wypoczynkowego ZI< ZSMP w

Gródku nad Dunajcem.
Zbyt często następują zmiany na

kluczowych stanowiskach w kra­
kowskiej organizacji ZSMP. Kazi­
mierz Chrzanowski był przewodni­
czącym 10 miesięcy. Zbignie-w Kiel-
bratowski sekretarzem ds. młodzie­
ży szkolnej dużo krócej.

MARIAN SATAŁA

Święto Podgórza

Co słychać?
■‘procentowe prawdopodo-90-procentowe prawdopodo­

bieństwo nawiedzenia Kalifor­
nii w ciągu, najbliższych 50 lat

przez katastrofalne trzęsienie
ziemi ustalił Karry Sieh —

naukowiec z Kalifornijskiego
Instytutu Technologii. Byłoby
to trzęsienie o sile najmniej
8 st. w skali Ribhtera zdolne
spowodować kilkadziesiąt ty­
sięcy ofiar śmiertelnych. Pra­
wdopodobieństwo wystąpienia
takiego trzęsienia jeszcze w

tym stuleciu Karry Sieh u-

stalił na 1:4.

• W środkowej Słowacji u-

trzymuje się krytyczna sytuacja,
spowodowana powodzią. W wy­
niku wystąpienia z brzegów rze­
ki Gron tysiące hektarów ziemi
zostało zatopionych. Pod wodą
znalazła się autostrada w pobli­
żu miasta Zwoleń, ulice miast i
tereny wielu fabryk. Na skutek
powodzi znaczne straty poniosła
Bańska Bystrzyca. W niektórych
rejonach tego miasta przerwane
zostały dostawy energii elek­
trycznej. Poziom wody w rzece

Gron nadal się podnosi.
• Brazylia zdewaluowala cru--

zeiro po raz 53 w tym roku. O-
becna wartość waluty brazylij­
skiej wobec dolara USA wyno­
si — cena sprzedaży 2290, a cena

zakupu 2279 cruzeiro za 1 dola­
ra.

• Zachodnioniemiecka bun-
deswera opublikowała we wto­
rek sprawozdanie z manewrów
wojskowych pod kryptonimem
„Chyży jeż”, które odbyły się we

wschodniej Bawarii. Bilans strat
to dwaj zabici, 14 ciężko ran­
nych, 138 lżejszych wypadków i
szkody na kwotę około 5,5 min
marek.

01) NIEDZIELI

Najistotniejszym wydarzeniem
politycznym ostatnich dni
jest trwająca w Nowym

Jorku XXXIX sesja Zgromadze­
nia Ogólnego Narodów Zjedno­
czonych. Obok debaty general­
nej realizującej program przy­
jęty na bieżącej sesji w Nowym
Jorku dochodzi dzień w dzień
do ważnych spotkań szefów dy­
plomacji. poszczególnych państw.
Stwarza to niepowtarzalną oka­
zję do nawiązania nowych kon­
taktów, które potem mogą zao­
wocować np. wartościowymi po­
rozumieniami gospodarczymi.
Rozmowy polityków odbywane
w Stanach Zjednoczonych, a

także głosy przedstawicieli po-
szcz • ólnych państw dobiegają­
ce z trybun sesji Zgromadzenia
Ogólnego niewątpliwie przygłu­
sza dzisiejsze spotkanie w Bia­
łym. Domu między prezydentem
Ronaldem Reaganem a szefem
radzieckiej dyplomacji Andrie-
jem Gromyką. Prezydent USA i
jpgo sztab w’yborczy znakomicie
przygotowali propagandowo to

spotkanie. Na niespełna dwa
miesiące przed wyboiami R.
Reagan w licznych wystąpie­
niach nagle zaczął wiele słów
pośwdęcać swej roli iako obroń­
cy pokoju. Sporo mówił rów­
nież o planowanych debatach
rozbrojeniowych ze Związkiem
Radzieckim. Demokraci na cze­
le z Walterem Mondalc’em pozo-
stają więc w ostatnich sonda­
żach daleko w tyle za rządzą-

cą ekipą republikańską. Niek­
tóre ankiety mówią nawet o

dwukrotnej przewadze Ronalda
Reagana. Jeśli więc Walter
Mondalc myśli realnie o zwy­
cięstwie w listopadowych wybo­
rach, musi wraz ze swym szta­
bem wyborczym sięgnąć po
bardziej propagandowo skute­
czne środki. Spektakularne po­
ciągnięcia, w rodzaju zapropo­
nowania funkcji wiceprezydenta

kobiecie, nie wystarczą bowiem
do przeciągnięcia na swoją stro­
nę takiej ilości wyborców, aby
udało się
naprawdę
zwłaszcza
agana.

Z terminem zbliżających się
wyborów w Stanach Zjednoczo­
nych wiąże się ściśle określoną
sytuacja na światowych gieł­
dach. Jak celnie stwierdził prze­
bywający w Waszyngtonie pre­
zes Banku Japońskiego
Maekawa, obecny kurs
jest sztucznie zawyżony
sunku do kursów walut
rozwiniętych krajów kapitalisty­
cznych. Znaczne podwyższenie
kursu dolarą w ciągu ostatnich
tygodni, ma także charakter

pokonać cieszącego się
dużą popularnością,
osobistą, Ronalda Re-

Haruo
dolara

w sto-

innych

(Dokończenie ze str. 1)
i makramy; A ilustracji książ­
kowych Marka Pietrzaka; A fo­
togramów „Nasze Miasto” itp.

Równocześnie odbywać się bę­
dą występy „Gwiazd estrady
polskiej”, zespołów muzycznych,
m. in. dziecięcych zespołów fol­
klorystycznych „Małe Słowianki",
„Sądeczoki” i „Turlicki”, kaba­
retów: „Długi” i „Kapota” z

udziałem Tadeusza Rossa.

Przewidziany jest wielki kier­
masz w całym Podgórzu, a

więc, także w poszczególnych o-

siedlach, m. in. Na Kozłówce,
dwa kiermasze „Domu Książki”,
dla młodzieży kiermasz Central­
nej Składnicy Harcerskiej,.
dla wszystkich chętnych
„Inter - Fragrances” i
-Dom”.

Tyle oczywiście bardzo
wo o imprezach ubarwiających
podgórskie święto. Najważniej­
szymi będą Uroczysty Wpis do

Księgi Zasłużonych dla Dzielnicy
Podgórze oraz dekoracja odzna­
czeniami państwowymi i regio­
nalnymi, odbywające się w sali

konferencyjnej UD Podgórze
przy Rynku Podgórskim 1, a tak­
że uroczysty koncert w sali Se­
natorskiej na Wawelu połączony
z wręczeniem „Medali 209-lecia”.

W sumie więc będzie gdzie i
przy czym świętować przez trzy
najbliższe dni. A swoją drogą,
może to początek powrotu do
mającej wszak już swoją trady­
cję imprezy sprzed pięciu lat.
Chyba byłoby warto. (bog)

Reforma gospodarcza, wynie­
siona w swoim czasie na

sztandary, dzieje nam się
powolutku... Zbyt wolno jak na

gust większości obywateli. Tak

głosi przynajmniej potoczna o-

pin-ia i pie tylko potoczna. Pi­
sze np. Zbigniew R. Wierzbicki
w „ŻYCIU GOSPODARCZYM”:

„Nierównowagi pieniężno-ryn-
kowej nie da rtę zlikwidować
wyłącznie za pomocą reformy
gospodarczej. Konsekwentne
działanie mechanizmów reformy
musi zatem być wspomagane od­
powiednimi decyzjami w zakre­
sie .polityki społeczno-gospodar­
czej państwa”.

Sformułowanie to skądinąd
zupełnie słuszne nosi w sobie
cechę, która niepokoi. Chodzi o

oddzielanie reformy od polityki
społeczno-gospodarczej państwa.
Nieporozumieniem jest (rozdzie­
lanie tych dwu elementów, bo
„reforma” to przecież nie inne­
go jak próba ukształtowania,
czy przekształcenia... właśnie

polityki społeczno-gospodarczej.
Jeżeli podjęty został trud re­
formy, to nie dlatego, że jacyś
tajemniczy zwolennicy liberaliz­
mu gospodarczego postanowili
zdemontować doskonale działa­
jącą aparaturę nakazowo-roz­
dzielczą sterującą gospodarką.
Prawda jest zupełnie inna '

otóż stary sposób sterowania był
nieefektywny i stąd musi (nie
używajmy czasu przeszłego) być
przetworzony. Zresztą nie są­
dzę, żeby kiedykolwiek nastąpił
taki moment, że szanowne spo­
łeczeństwo będzie mogło powie­
dzieć: oto dokonaliśmy reformy
i mamy sukcesy... Życie gospo­
darcze podlega ewolucji, zmie­
nia się, tak jak zmienia
techniczne uzbrojenie ]

i się
pracy.

przygotowanie intelektualne

pracowników. przydługie
uwagi dedykuję czytelnikom
„Życia Gospodarczego”, którzy

uważnie przeczytają notatki
Karola Szwarca z posiedzenia
Konsultacyjnej Rady Gospodar­
czej.

Warto też przy okazji zajrzeć
do tygodnika „ODRODZENIE”,
gdzie w „Notatniku Sejmowym”
Krystyna Świętecka relacjonu­
je wielce interesujące posiedze­
nie jednej z komisji sejmowych.

„Komisja, wysuwała, wniosek o

zmniejszenie administracyjnego
pośrednictwa pracy — przy-

ponwiioł jeden z posłów. —

Wniosek był prawidło wy. Sy­
stem ten nie sprawdził się. Sku­
tki w wielu województwach o-

kazały się odwrotne od zamie­
rzonych. FAZ także nie wpły­
nął i nie wpływa na racjonali­
zację zatrudnienia”.

Jeżeli dziennikarze piszą, te

eoś nam się nie udało, że jakieś
rozwiązanie było nieudane, to

nie znaczy, że jedni są malkon­
tentami, a inni z przyjemnością
pławią się w błędach admini­
stracji (cytując takie artykuły).
Planuje się na przykład przy­
wrócenie centralnych służb zaj­
mujących się normowaniem

pracy, skoro w zakładach jest
tendencja do obniżania poprze­
czki (żeby z kolei łatwo było ją
przeskoczyć). Bezsens jest w

tym jakiś szatański. Ponadto w

„Odrodzeniu” — „Czy di się żyć
bez reglamentacji”, rzecz o

Wańkowiczu i „Trzysta metrów
szczęścia”.

I jeszcze dwa zdania o „ZDA­
NIU”. Jest tu bowiem „Parabo­
la”, czyli przemówienie Claude
Henri Saińt-Simona, z którego
cytat jeden i krótki tu przyto­
czę: „Pomyślność Francji może
się ziścić jedynie za sprawą i w

wyniku postępu nauk, sztuk-
pięknych i rzemiosł...". (rtk)

a

stoiska
„Inter-

skróto-

* Amerykańskie Stowarzysze­
nie Lekarzy (AMA) ujawniło
niedawno, że spośród 500 000
praktykujących lekarzy,
jest nałogowymi
i narkomanami,
tego niepokojącego
jest jednak łatwe,
cowania w wielu
gramów walki z alkoholizmem i
narkomanią wśród lekarzy, za-

10 000
alkoholikami

Zwalczenie
zjawiska nie
Mimo opra-

stanach pro­

ledwie siedem stosuje je w

praktyce.
• 7 brazylijskich dziennika­

rzy i pilot zginęli w dżungli
amazońskiej podczas startu a-

wionetki z polowego pasa star­
towego.

• Naukowcy z uniwersytetu
Yale wynaleźli ponoć doskonały
środek do zwalczania karalu­
chów. Jest to substancja wy­
dzielająca podobny zapach jak
żeńskie osobniki insektów w o-

kresie godowym. Można w ten

sposób łatwo zwabić męskie o-

sobniki w pułapkę.

jeszcze jednym
pociągnięciem

polityczny; jest
propagandowym
republikanów.

Rosnący kurs
kańskiej w połączeniu z wyso­
ką stopą procentową powodują,
iż coraz więcej krajów, zwłasz­
cza Trzeciego Świata, staje, po­
przez ciągle rosnące zadłużenie,
wobec ciężaru nie do udźwig­
nięcia. Wiele słów na ten temat

padło podczas zakończonej w

dniu wczorajszym w Waszyng­
tonie sesji Międzynarodowego
Funduszu Walutowego i Banku
Światowego. Niebezpieczeństwo
niewypłacalności wielu krajów
mocno dziś zagraża międzyna­
rodowemu systemowi bankowe-

waluty amery

mu. Co prawda, występując na

sesji w' Waszyngtonie, prezy­
dent Reagan zapowiadał, iż a-

merykańskie stopy bankowe bę­
dą się zmniejszały, a prezes
Banku Światowego Alden Clau-
sen deklarował pomoc dla naj­
bardziej biednych krajów (m.
in. 2 mld doi. dla najuboższych
krajów Afryki) to jednak nie­
pokoje nadal pozostały. Trudno
bowiem oczekiwać od Między­
narodowego Funduszu Waluto­
wego jakichś radykalnych zmian

35 lat nowohuckiego
„Prefabetu"

.Aby zbudować nowe miasto,
najpierw trzeba było stworzyć
wytwórnię materiałów budowla­
nych. Już w 1949 roku, wkrótce
po podjęciu decyzji o budowie
Nowej Huty, powołano do życia
przedsiębiorstwo o nazwie Kra­
kowskie Zakłady Prefabrykacji.

W 1950 roku na polach podkra­
kowskiego Łęgu, rozpoczęto
wznoszenie zakładu. Równocze­
śnie podjęto produkcję prefabry­
katów. Rozbudowa trwała do 1957
roku. Powstały wówczas nie tyl­
ko obiekty przemysłowe, ale i 6
bloków mieszkalnych na tere­
nach położonych tuż obok za­
kładu, przychodnia lekarska, biu­
rowiec.

W 1969 ówczesne Krakowskie
Zakłady Betoniarskie i Żelbeto­
we — tak nazywał się zakład —

• Do tragicznego wypadku
doszło podczas corridy w mia­
steczku Pozoblanco, na południu
Hiszpanii. 36-letni Francisco Ri-
vera Paęuirri, jeden z czoło­
wych matadorów hiszpańskich,
poturbowany został przez byka
i mimo wysiłków lekarzy zmarł
na stole operacyjnym w woj­
skowym szpitalu w Cordobie.

• Prasa pekińska poinformo­
wała, że slogany polityczne z

okresu rewolucji kulturalnej
(1966—-76), które można jeszcze
spotkać na afiszach w niektórych
miejscowościach chińskich, mają
zniknąć przed świętem narodo­
wym, przypadającym w dniu 1
października.

• Gdy zapytano 107-letnią
Parewahawahę Ranginui Leo­
nard. mieszkankę Nowej Ze­
landii, co należy czynić, by
zachować długowieczność, ta

odpowiedziała bez chwili waha­
nia: „Trzeba dużo palić i jeść
słodycze”. Sama jest nałogową
palaczką już od piątego roku
życia, ponadto uwielbia ciastka
i cukierki, których nie żałuje
jej rodzina.

w dotychczasowym systemie u-

dzielania niskoprocentowych po­
życzek. Wszelkie decyzje może

ponadto storpedować admini­
stracja waszyngtońska. Zgodnie
z zasadą mówiącą, iż w MFW
ilość przysługujących danemu
państwu głosów zależy od wy­
sokości jego wkładów finanso­
wych nie ma mowy, aby zapa­
dła tu jakakolwiek decyzja, któ­
rej przeciwne byłyby Stany
Zjednoczone. Uczestnictwo w

Międzynarodowym Funduszu
Walutowym jest jednak gene­
ralnie korzystne. Przekonały się
o tym ostatnio Wenezuela i Ar­
gentyna, zawierając nowe poro­
zumienia w sprawie swych dłu­
gów. I tak Wenezuela prolon­
gowała spłatę 20,7 miliardów do­
larów z wynoszącego 35 mld
doi. długu zagranicznego na o-

kres 12,5 roku. Argentyna nato­
miast po 9 miesiącach żmudnych
negocjacji otrzymała wreszcie z

MFW kredyt w wysokości 1,1
mld doi., ale za cenę przejścia
na politykę „zaciskania pasa”.
Ponieważ nie podano szczegó­
łów przewidywanych reform go­
spodarczych nie możemy do­
kładnie podać w jaki sposób
Argentyna zamierza walczyć z

wewnętrznymi kłopotami. Z pe­
wnością jednak mieszkańcom te­
go kraju przyjdzie liczyć się z

groźbą spadku zarobków i ko­
niecznością powiększenia wydaj­
ności pracy...

nosoboty
(Wi-Gr) I

wraz z podobnymi z Krzeszowic
stworzyły jedno przedsiębiorstwo.
10 lat później decyzją minister­
stwa Zakłady nazwane zostały
Przedsiębiorstwem Przemysłu Be­
tonów „Prefabet”. Z wykonanych
w Łęgu elementów powstały ty­
siące obiektów przemysłowych i
budynków mieszkalnych.

Obecnie, w roku jubileuszu 35-
lecia. Zakład przeżywa trudny o-

kres. Brak surowców, powoduje,
że dyrektor Wojciech Brodziński
mówi nawet o możliwości prze­
stoju. Na razie jednak, choć za­
instalowane urządzenia wykorzy­
stywane sń zaledwie w połowie,
produkcja idzie. Duże nadzieje
wiążą w „Prefabecie” ż Odpada­
mi z pobliskiej elektrociepłowni.
Jednak do ich wyikoi-zystania
potrzebna będzie budowa nowych
obiektów.

Tymczasem dziś w zakładowej
świetlicy obchodzony jest jubi­
leusz 35-Iecia. Z tej okazji Krzy-'
że Kawalerskie Orderu Odródze-
nia Polski otrzymają: Jan Ja-
kóbczyk i Zenon Szydło. (kg)

Nie siedź w domu
(Dokończenie ze str. I)

o godz. 7 .00 na dworcu PKP w

Płaszowie (odjazd o godz. 7.35).
A Wycieczka nizinna pn.

„ECHA POWSTANIA STYCZ­
NIOWEGO” — przejazd pocią­
giem do Goszcz —■wędrówka
dragą leśną na. wschód do Pola­
nowie — Niedźwiedź — powrót
koleją — 6 km spaceru czyli 6
punktów do Odznaki Turystyki
Pieszej PTTK. Zbiórka o godz.
7.15 na Dworcu Głównym PKP
w Krakowie (odjazd o godz. 7.45),
bilety wycieczkowe (powrotne)
do Słomnik —- 20 zł.

A Wycieczka górska na trasie:
Kalwaria .— Żar — Stronie —

przejazd w obie strony pocią­
giem — około 5,5 godzin marszu
— 21 punktów do Górskiej Od­
znaki Turystycznej PTTK. Żbiór-
ka o godz. 7.00 na dworcu PKP
w Płaszowie (odjazd o godz. 7.35),
bilety do Kalwarii — 30 zł.

Kronika wypadków
• W ciągu minionej doby na

ulicach naszego niiasta wydarzyło
się. 5 wypadków, w których nie­
groźne obrażenia odniosło 8 osób.
Służbą Ruchu MO interweniowała
w 9 kolizjach. Zatrzymano 1 nie­
trzeźwego kierowcę.

Ogłoszenia ekspresowe
TAPETOWANIE - GS Mogilany, tel.
37-51-81,_______________ g-27359
BARDZO wysoka nagroda za odda­
nie zagubionych w dniu 24 września
br. około godz. 14, w rejonie ul.
Agnieszki-Koletek dokumentów oso­
bistych oraz dokumentów prywatne­
go zakładu pod adresem jak w do­
kumentach albo Kraków, Harcer­
ska 6 (Łagiewniki) — Kazimierz Da­
niel._______________________ g-27588
PRACOWNIKA przy remoncie bu?
dynku — zatrudnię. Kraków, Zduń-
ska 6, godz. 16-18.

___________g-27544
MIESZKANIE superkomfortowe, 3
pokoje, 55 m2 — sprzedam. Kraków,
tel. 48-32-07.

________________ g-26984
MEBLOŚCIANKĘ, tapetę drewnopo­
dobną — sprzedam. Tel. 34-47-93.

■_________________ g-27404
ZDECYDOWANIE "kupię barwnik
niebieski do tworzywa sztucznego
oraz kupię młynek lub .wezmę w

dzierżawę. Tel. 44-06-37.
______g-27240

OBCOKRAJOWCOWI — studentowi
wynajmę garsonierę superkomforto-
wą w centrum, Tel. 55 -21-43, g-27529
SAMOCHÓD Gaz, 4 tony, diesel —.

sprzedam. Cena przystępna. Krzeszo-
wice, tel. 294-06,____________ g-27434

WEZMĘ 2 osoby autem do Francji
lub RFN na początku października.
Oferty 27432 „Prasa” Kraków, Wiśl-
na 2.

KAROSERIĘ Poloneza, w dobrym
stanie — z powodu wyjazdu pilnie
sprzedam. Andrzej Nowak. Nowe
Brzesko, ul. Lubelska 44, g-27376
PRZYJMĘ od zaraz blacharza samo­
chodowego na dobrych warunkach.
Oferty 27472 „prasa” Kraków, wiśl-
na 2.

VIDEO, ..malucha” 1981 — sprzedam.
Teł. 44-39-36.__________ _____ g-27469
126 p — sprzedam. Tel. 11-97-70.

g-27601
FIAT 125p, 1877 z nową karoserią, od­
biór „Poimozbyt” — okazyjnie sprze-
darn. Robotnicza 6/3.

_____ ________

KOMPLET wypoczynkowy, sztrukso­
wy, stylizowany, kanapę chowana,
komplet łazienkowy — sprzedam.
Strzelecka 13/7,______ ________g-27599
MINOLTA X 700 oraz XD 7 wTaz z

osprzętem — sprzedam. Os. Szkolne
& m 43.___________________ g-27663
LODÓWKĘ nową, dużą — Sprzedam
lub zamienię na pralkę automatycz­
ną. AŁ Krasińskiego 28/14. g-27549

„BIESZCZADY” - kupię. Teł.
37-95-18, po 18,______________g-27571
NOWĄ białą wannę 170 cm — kupie?
Tel. 44-72-01. g-27361
KAŻDĄ ilość trocin — sprzedam.
Sochacki, Azory, uL Niska 9 — wy-
twórnia boazerii,_________ g-27630
PUSTAKI małe — sprzedam. Wielicz­
ka 287._____________________g-26796
ZESPÓŁ zagra na weselach. Tel.
37-57-08 .____________________ g-27827

POSZUKUJĘ mieszkania, najchętniej
samodzielnego. Czynsz wysoki. Tel.
grzecznościowy 11-04-34.

______ g-27487
„BLASZAK” — kupię. Oferty 274B3
„Prasa” Kraków, Wlślna 2.

________

NAGRODA za zwrot zgubionego In­
deksu WBL PK na nazwisko Głu-
Chowski. Tel.- 48-33-01._______ g-27720
CIEMNY segment — sprzedam. Kra­
ków, 2 Pułku Lotniczego 3/45.

g-27807
MIESZKANIE kwaterunkowe. 54 mi,
3 pokoje, garaż, w Katowicach — za­
mienię na mieszkanie w Krakowie.
Katowice, tel. 58-31-42.

_____ g-27648
FIATA 126 p, 1978 — sprzedam. Wia­
domość: tel. 22-24-34,________ g-27732
MERCEDESA 200 D, model 123, rok
1977, stan bardzo dobry — sprzedam.
Kraków, ul. Stachiewicza 25/40.

g-27897
ATRAKCYJNE mieszkanie w Śród­
mieściu wynajmę cudzoziemcom —

małżeństwu lub Pani. Zgłoszenia:
tel. 55-11-00 wewn. 189, po godz. 17
lub oferty 27787 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2._______________ .,________

POSZUKUJĘ 2-3 -pokojowego miesz­
kania na rok. Czynsz z góry. Wa-
runki korzystne. Tel. 33 -04-75, g-27792
CUDZOZIEMIEC — doktorant Poli­
techniki Krakowskiej wynajmie mie­
szkanie lub willę, z telefonem. Tel.
11-68-80 lub oferty 28010 „Prasa”
Kraików, Wlślna 2.

________________

MERCEDES 220 zamienię na inny.
Tel, 33-34-84._______________ g-27943
„JOWISZA”, „Amatora" — sprzedam.
Retoryka 17/(2._____________ g-27973
DYWAN RFN, 2,40 X 3,40 — sprze­
dam. Tel, 44-48-16.__________ g-28114
UCZCIWE małżeństwo zaopiekuje się
starszą osobą w zamian za mieszka­
nie lub wynajmie. Oferty 28112 „Pra­
sa” Kraków’, Wiślna 2.
VW 1303 — sprzedam. Teł. 44-39-52.

g-28103

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 24 września 1934 r.

zmarł nagle, w wieku 42 łat

ś.fP-

WALENTY JANUSZEWSKI
Msza św. żałobna odprawiona zostanie w poniedziałek 1 paź­

dziernika, o godz. 8 .30, w kościele parafialnym na Azorach.

Odprowadzenie Zmarłego na miejsce wiecznego spoczynku na

cmentarzu Podgórskim nastąpi w tym samym dniu o godz. 14 .

X?. ” ŻONA z RODZINĄ
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SOBOTAPIĄTEK NIEDZIELA

WRZEŚNIA

Luby
Wacława

WRZEŚNIA
Michała'

Michaliny

WRZEŚNIA
Wery

Honoriusza I

Piątek
Słowackiego 17.30 Zespół Pieśni i

Tańca Węgierskiej Armii Ludowej.
Miniatura (pl. św. Ducha 2) 19.30
Scenariusz dla nie istniejącego, lecz

możliwego aktora instrumentalnego
(prem. pras.). Stary Teatr im. H.

Modrzejewskiej, Scena przy ul.

Sławkowskiej 14 20.15 Biedni ludzie.

Kameralny 19.15 Zwierzenia clow­
na. Ludowy Ig Tańcujące zbiegowi­
sko (przedst. zamkn., abonamenty
nieważne). Kram pod Ptaszkami

(Sukiennice) 16 „Ballady” — Wa-

ganty. Filhanhonia 19.30 Koncert

muzyki operowej: W. Ochman —

tenor oraz orkiestra PFK pd. T.

Strugały. Teatr STU (namiot, ul.

Rydla- 31) 19.15. Wampir (Teatr
Opernstudio z . Norymberg!).

Sobota
Słowackiego 19.15 Tango. Minia­

tura 19.30 Scenariusz dla nie istnie­
jącego lecz możliwego aktora in­
strumentalnego (prem. pras.). Stary

Sce-
20.15
19.15

11
19.15

Teatr im. H. Modrzejewskiej,
na przy ul. Sławkowskiej 14
Biedni ludzie. Kameralny
Zwierzenia clowna. Bagatela
Kiedy śpiewa słowik. Ludowy __

Tańcujące zbiegowisko. Groteska 10,
12 Biuro rzeczy znalezionych. Ko­
lejarza (ul. Bocheńska 5) 19 Żoł­
nierz Królowej Madagaskaru. Fil­
harmonia 18.30 Koncert muzyki 0-

perowe.j: W. Ochman — tenor 0-
raz orkiestra PFK pd. T. Strugały.
Teatr STU 19.15 Wampir.

Niedziela
Słowackiego 19.15 Świętoszek.

Stary Teatr im. H. Modrzejewskiej
19 Antygona. Scena przy ul. Sław­
kowskiej 14 20.15 Biedni ludzie. Ka­
meralny 19.15 Rodzina Totów. Ba­
gatela 19.15 Damy i huzary, (pre­
miera). Ludowy 1,9.15. Tańcujące
zbięgptyisko,- Groteska .11 Lalkąrz.
Kolejarza 19 Żołnierz królowej Ma­
dagaskaru.

Kijów 16.30, 19.30 Psy wojny (USA
1. 18). Uciecha 15.30 Dziecko Rose­
mary (USA 1. 18). 18, 20 Na grani­
cy (USA 1. 18). Warszawa 15.30,
17145, 20.15 Thais (poi. 1. 18). Wol­
ność .16.15, 1.9.15 Seksmisja (poi. 1 .

15). Wanda 16.30 Katastrofa; w Gi­
braltarze (poi. I. 15), 20 Tootsie

(USA 1. 15). Mł. Gwardia — Studyj­
ne 16, 20 Film prod. USA z cyklu:
Gwiazda miesiąca — Angie Dickin-
son, 18 Film z cyklu: Jugosłowiań­
skie filmy o II wojnie światowej.
Wrzos (ul. Zamojskiego 50) 15.45

Bobby Deerfield (USA 1. 15
żegnanie z filmem), 18-

samotnych kobiet (NRD 1. 18).
Dreszcze (poi. 1. 15). Świt (os.

'

trąlne) 15.15, 17.30 Ucieczka z Al­
catraz (USA 1. 15), 19.45 Dziecko

Rosemary (USA 1. 18). Mała sala
15, 17.15, 19.30 Księżniczka (węg. 1.
15). Światowid (os. Na Skarpie)
15.45, 18 Najlepszy kumpel (USA

1. 15), 20.15 Widziadło (poi. T . 18).
Mikro — KSF (ul.’ Dzierżyńskiego)
16, 18 Film z cyklu: Polskie debiu­
ty pt. „Struktura kryształu” (poi.
1. 15), 20 Norma Rae (USA 1. 15 —

pożegn. z filmem). Kultura (Rynek
Główny 27) 14 Serce tyrana (węg.
1.- 18). 15.30 Jak rozpętałem TI woj­
nę światową cz. II i III (poi. bo),
18, 20.15 Blues Brothers (USA 1. 15).
Tęcza (ul. Praska) 16.30 Punkty za

pochodzenie (poi. 1 . 15). 18.30 Auste­
ria (poi. 1 . 15). Związkowiec (ul.
Grzegórzecka) 16. 18, 20 Ucieczka z.

Nowego Jorku (USA 1. 18) Pasaż

(Pasaż Bielaka) 15, 17.15. 19.30 Ka­
skader z przypadku (USA 1. 18).
Ugorek (os. Ugorek) 15 Wielka po­
dróż Bolka i Lolka (poi. b.o .). 17,
19 Debiutąntka (poi. 1 18). Wisła

(ul. Gazowa) 15, 17. 19 Zagubione
rzeczy (wł. 1. 18) Sfinks, (ul.
kowśkiego) 18, 20. DKF

Herzoga.

po-
Morderea

. 20
Tea-

Ma;a-
Filrny

Sobota
16.30. 19.30 Psy

12.30 Błękitny
15), 15.30 Dziecko

wojny,
grom
Ros'e-

Kijów
Uciecha
(USA 1.

mary, 18. 20 Na granicy. Warszawa
15.30 Poszukiwacze zaginionej arki
(USA 1. 12). 18, 20,15 Thais. Wolność
10 Duch (USA 1. 15),- 12,45, 16.15,
19.15 Seksmisja. Wanda 9.45, 13,

16.30 Katastrofa w Gibraltarze, 20
Tootsie. Mł. Gwardia 16, 18, 20 Film
prod. USA z cyklu:. Aktorskie por­
trety — Flip i Fiap. Wrzos

Wybory w YIIC (NRD 1. 12),
Bobby Deerfield, 20 Dreszcze.

15.15, 17.30 Ucieczka z

19.45 Dzieckp Rosemary.

15.45
17.45
Świt

Alcatraz,
Mała sala

15. 17 .15, 19.30 Księżniczka. Świato­
wid .15.45, 18 Najlepszy kumpel,:
20.15 Widziadło. Mikro 15.4)5, 18,
20.15 Norma Rae. Kultura 11.30 Jak

rozpętałem II wojnę światową cz.

II i III, 14 Blues Brothers, 16 Lotna

(poi. 1. 15), 18, 20 Serce tyrana.
Związkowiec 16.15 Gęsiarek Maciek'

(węg. b .o.), 18,-20 Ucieczka, z Nowe­
go Jorku.. Pasaż 12 Bajki, 9.45, 12.45,
15, 17.15, 19.30 Kaskader z przypad­
ku. Podwawelskie (ut ..Komando­
sów) 15, 17 Co dzień, bliżej nieba

■(poi. 1, 18). Ugorek 15 Wielka po-,
dróż Bolka i Lolka, 17, 19 Deblu-'
tantka. -Wisła 15, 17, ,19* Zagubione:
rzeczy. Sfinks 15.45; 18, 20.1,5 Blues
Brothers.

Niedziela
Kijów 13.30, 16.30, 19.80 Psy woj­

ny. Uciecha
15.30 Dziecko
Na granicy.

’

Poszukiwacze
20.15 Thais.
12.45, 16.15,
Wanda 10.
b.o .). 16.30 Katastrofa w Gibraltarze.
20 Tootsie, Mł, Gwardia 15.45, 20
Austeria (poi. 1. 15), 18 Jak by
kochaną (poi. 1. 15). Wrzos 11 Baj
ki, 12 -Krzyżacy, (poi. b.o .), 15.1

Bobby Deerfield, 17.30 Parszywa
dwunastka (USA 1. 18), 20.15 Dre­
szcze. Świt 13.15 Wielka podróż Bol­
ka i Lolka (poi. b.o.), 15.15, 17.30
Ucieczka z Alcatraz, 19.45 Dziecko

Rosemary. Mała sala 15, .17 .15, 19.30
Księżniczka. Światowid 14 Wypra­
wa po złote włosy (czech. b .o .), 15.45
18 Najlepszy kumpel, 20.15 Widzia­
dło. Mildro - KSF 15.45, 18. 20.15
Norma Rae. Kultura 14, 20 Blues
Brothers, 16,,.. 18 Serce’. tyrana.'
Związkowiec '2.15 Gc.siarek Ma-
ciek.16, 18, 20 Ucieczka -y, Nowego
Jorku. Pasaż 12, 13, 14 Bajki, 9.45, J

15, .17,15, 19.30 Kaskader z przypad- >

ku. Podwawelskie ,12 Bajki. 15, 17 J
Co dzień bliżej nieba. Ugorek 14 ■
Bajki,, 15 Wielka podróż Bolka i |
Lolka, 17, 19 Dfebiutantka. Wisła !

ll, 12 Przygody Calineczki (jap.
b.o.), 15, 17, 19 Zagubione rzeczy. ;
Sfinks 11, 12, 13 Bajki, 15.45, 18,
20.15 Blues Brothers.

świetle promieni X, Victoria wie­
deńska w figurce, historycznej (piąt. |

10—14, sob. niecz. niedz. 11 —14). Ko-
'

ściół św. Wojciecha, Rynek Główny:
Dzieje Rynku Krakowskiego (piąt. ■
sob. 9—16, niedz. 13—17). Etnogra­
ficzne, pl. Wolnica. 1: Polska kultu­
ra lud., Dzieła i twórcy lud. w 40- j
leciu PRL (piąt. sob. niedz. 10—15).
Pawilon Wystawowy, pl. Szcze­
pański 3a: X Międzynarodowe
Biennale Grafiki (piąt: sob. niedz.-

10—18). Arkady, pl. Szczepański 3a:
100 wybranych grafik NRD roku
1983 (piąt. sob. niedz. 11 —18). Ga­
leria „Pryzmat”, Łobzowska • '3: '

„documenta Kassel — historia, i

perspektywy” (piąt. 11 .30—15.30, sob.
niedz. niecz.). Pałac Sztuki, pl.
Szczepański 4: Laureaci MBG 1966
—1980 (piąt. sob. niedz. 10—17).
Dworek J. Matejki w Krzesławi-
cach, ul. Kruczkowskiego 15 (piąt.
sob. niedz. 10—17). Muzeńm Lotni­
ctwa i Astronautyki, Czyżyny (piąt. .

sob. niedz. .10—14).' KMPiK,. Mdły >

Rynek 4: Galeria: A. Pietsch —

pejzaże (piąt. II—18, sob. 11—15,
niedz. niecz.). Rydlówka, Tetmaje­
ra 28 (piąt. sob. 11—15, niedz.
niecz.). Międzynarod. Salon Fotogra­
fii, ul. Boh. Stalingradu 13: Venus
’84 cz. I (piąt. sob.
Kopalnia Soli (piąt.
—1 7). Muzeum Żup
Wieliczka' (piąt. sob.
Galeria Krzysztofory,

Poradnia Lekarska, ul. Boh. Stalin­
gradu 13, tel. 22-78-08 (9—18, sob.
niedz; niecz.) . Telefon Zaufania 33-
71-37 (16—22). Ośrodek Inf. Inwali­
dów, ul. 1 Maja 5, tel; 22-28-41

(pon. śr. 15—17). Inf. Kulturalna,
KDK, Rynek Gł. 27, p. 37, tel.
22-32-65 (13—17, niedz. niecz.). Po­
moc Drogowa PZM, ul. Kawiory 3,

■tel. 37-55-75 i 37-48-92 (7—22), , al.
Planu 6-letniego 154, tel. 44-17-60 i
44-16-32 (piąt. 7—22, sob. niedz. 10
— 18). Pogot. Techn. „Polmozbyt”,
al. Pokoju 81, tel. 48-00-84 (piąt. 6—

22, sob. niedz. 10—18). Młodzieżowy
Telefon Zaufania 988 (14—19, sob.
niedz. '

niecz.) . Telefon dla Rodzi­
ców 22-02-16 (14—18, , sob. niedz.
niecz.). Liga Kobiet Polskich, Kar­
melicka 9, II p. porady prawne (śr,
15—17), poradnia rodzinna (seksuo-

'

io'g — psycholog) tel. 22-54-74 (pon.
piąt. 16—19).

Piątek —- Sobota
Niedziela

12.30 Błękitny grom,
Rosemary, . 18. 20

Warszawa 13. 15.30

zaginionej arki, 18,
Wolność 1(1 Duch,

19.15 Seksmisja.
12 Sadko (radź.

niedz. 9—19).
sob. niedz. 8
Krakowskich,
niedz. 8—17).
ul. Szczepań­

ska 2: Albin Brunovsky laureat
Grand Prix MBG ’80 (piąt. sob.

' niedz. 11 —17). Galeria, Floriańska
34: Wyst. ze' zb. władnych (piat. 11
—19, sob. niedz. niecz.). Galeria

Desy. św. '

.Jana 3: Wyst. B, Gąw-
; dzik-Brzozowskiej (piat. 11—18. sob.

niedz. niecz.). Galeria Fotografia-
Video, Solskiego 24: Stara fotogra-

I fia (piąt.. 11 —18, sob. piędź. niecz.).
Galeria „Propozycje”, ul. Garbar­
ska 9: Sztuka sakralna w malar­
stwie, grafice i rzeźbie (piat. sob.
15—19, niedz. 12—17). Galeria „Inny
Świat”, Floriańska 37: Z. Grzywacz
— Dwa akty (piąt. 12—18, sob. 12

'

—15, niedz. niecz.) . Galeria „Plasty-
; ka”, pl. Szczepański 5: M. Benke-
■Gajda — ceramika (piąt. .10—18, sob.

niedz. niecz.) . Galeria „B”, ul. Sol-
■skiego 21: Wyst; P. Schneidera (piąt.
i/s'-b 11—18; riiedz

Pogot. MO, tel Straż Poż.
998. Tel. Ochrony Środowiska

Pogot. Ratunk. (tylko wy-
nagłe zachorowania) Łazą-
wypadki tel 999, zachoro-

przewozy 22-29-99, Rynek
Podgórski. 2: 66-69-99 . ul Teligi 6:
55-S9-99, Krowodrza, ul Piastowską
32: 33.- 39-99, Nowa Huta .44-49-99,
Lotnisko Balice 11-19-99 . Niepołomi­
ce: 21.-02-09.. dlfcm.^^gft^nic l;p3,

■Iwanowice. 99,,sSkąsyii‘iA: y:i6-14-#4,
dla rff sMyiń^SIŚff R ‘ |

21-33 -64.

padki i
rza 14:
wania i

76-14-S4,

DYŻURY SZPITALI: ’

Rynek Gł. 42 . Długa 88, Krakow­
ska 1, Pstrowskiego 27, Kozłówek,
Nowa Huta — Centrum A, Cen­
trum C.

Zoo,(Lasek Wolski) 9—18

Ogród Botaniczny (Kopernika)
9—19

Rejs statkiem po Wiśle do Bielan

9, 11, 13, 15, 17 sob. niedz. co godz.
od9do18.

Wesołe miasteczko (os. Mistrzejo-
wice) 12—20

Piątek I
Wiadomości: 16, 18,. 19', 20 , 22, 23,

0.50.

16.05 Ostatnie dni walczącej
Warszawy. • 16.30 Bank przebo­
jów. 17.00 Muzyka i aktual­
ności. 17.25 Gitara, banjo i...

• country. 13.05 .Gorący temat. .18.15
W poszukiwaniu ulubionej melodii.
19.20 Mini-recital. 19.30 Radio dzie-

, ciom — „Zielona Półnutka”, 20.10
i Koncert życzeń. 20.35 Komunikaty
‘ Totalizatora Sportowego. 20.40 Wier­

sze dla Ciebie. 21 .05 Kronika spor-
i towa. 21,15 Muzyka baroku. 22.25

Repetyćje z jazzu polskiego. 23.1J1
Panorama świata. 23.25 Dyskoteka
przed, sobotą. , ;

Piątek II

Piątek Sobota

Niedziela
Wawel — komnaty (piąt. 12—17,

sob. niedz. 10—15). Wawel zaginiony
(piąt. sob. niedz. 10—15). Skarbiec i

Zbrojownia (piąt. sob. niedz. 10—

15). Muzeum Katedralne (piąt. sob.
niedz. 10—16). Zamek i Muzeum w

Pieskowej Skale (piąt. sob. niedz.

10—15.30). Muzeum Lenina, Topolo­
wa 5: Lenin w Polsce, Współpraca
polsko-radz, — tradycje, dorobek,
perspektywy (piąt. 9—18, sob. 10—
17, niedz. 10—15 wst. wol.), ul. Kró­
lowej Jadwigi 41: Mieszkanie Leni­
na, Miejsca zesłań i emigracji po­
litycznej Lenina (piąt. sob. niedz.
9-—15), w Poroninie: Lenin na Pod­
halu (piąt. sob. niedz. 8—16 wst.

wol.), w Białym Dunajcu (piąt scb.
niedz. 9—16 wst. wol.). Muzeum Hi­
storyczne — Oddziały: św. Jana 12

(piąt. sob. niedz. 9—15). Krzyszto­
fory, Rynek Gl. 35: Z dziejów i

kultury Krakowa (piąt. sob. niedz.

9—15). Franciszkańska 4: 'Armia
„Kraków” (piąt. sob. niedz. 9—15).
Pomorska 2: Męczeństwo i walka
Polaków w latach 1939—1945 (piąt.
sob. niedz. 9—15). Muzeum Judai­
styczne, Szeroka 24 (piąt. 11—18,
sob. niedz. 9—15). Wieża Ratuszowa,
Rynek Gł. (piąt sob. niedz. 9—14.30)
Muzeum Narodowe — Oddziały, Su­
kiennice: Galeria pols. malarstwa,
i rzeźby 1764—1900 (piąt. sob. niedz.
10— 16). Szólayskich, pl. Szczepań­
ski 9: Galeria pols. sztuki do 1764
r. (piąt. niecz. sob niedz. JO—16).
Czartoryskich, św. Jana 19: Zbiory
Czartoryskich (piąt. 12—17.30 wst.

wol., sob. 10—15.30, niedz. niecz.) .

Nowy Gmach, al, 3 Maja 1: Galeria
mai. i rzeźby (piąt. sob niedz. 10
1.5 .30). Archeologiczne, Poselska 3:

Starożytność i średn. Małopolski,
Pradzieje N. Huty, Mumie egip. w

i

Piątek
Chir. Kopernika 40. przypadki u-

razowc: Kopernika 21 Chir. dziec.
Prokocim. Urolog. Prądnicka 35.
Okulist. Witkówiće. Laryng. Koper­
nika. Neurologia oraz inne oddziały
szpitali wg rejonizacji.

Sobota
Chir. N. Huta, os. Na Skarpie 65

i Kombinat. Chir. dziec., Urolog.. O-
kulist.: Nowa Huta, os. Na Skarpie
65. Laryng. Kopernika. Neurologia
oraz inne oddziały szpitali wg re­
jonizacji.

Niedziela
Chir. Trynitarska 11, Chir. dziec.

Prądnicka 35. Urolog. Grzegórzecka
18. Okulist, Kopernika 35 Laryng.
Kopernika. Neurologia oraz inne

oddziały szpitali wg rejonizacji.
Dyżurne przychodnie i ośrodki

zdrowia czynne tylko w sobole (8
— 14), wizyty domowe. — zgłoszenia
8—12

Śródmieście.— al. Pokoju 4, tel..
11-83-96,. Ułanów 29a, tel. U-5?-33,
gabinet stomatolog. (8—14),
wińska 8, tel. 66-34-52, Długa
tel. 22-86-77, Radomska 36,
11-26-44.

Nowa Huta — os . Jagiellońskie 1,
tel. 48. -56-26 (8—19). gabinet stoma­
tolog. (8—14), Na Skarpie, tel 44-
lJ-30 . os Zloty Wiek, tel 48-20-70.

Krowodrza — Wójtowska 3, tel.
33-21-97 (8—19), gabinet stomatolog.
(8—14), Rusznikarska 17,. tel. 33 -45-
33, os. Widok, tel 37-07-40, al. Kra­
sińskiego 28, tel. 22-52-66.

Podgórze — Gen. Kutrzeby, tel.
66-55-11 (8—19), gabinet stomatolog.
(8—14), ul. Teligi 8. tel. 55-40-55,
Szwedzka 27, tel. 66-12t08, ul. Na
Kozłowce 29, tel. 55-16-11.

Inf, Służby Zdrowia: tel. 22-05-11-
(całą dobę) Punkt Inf. Aptecznej,
tel. 11-07-65 (8—15, sob. niedz. niecz.) .

Inf. w aptekach, Waryńskiego 24,
Pstrowskiego 94, Wrocławska 48/52,
Nowa Huta — Centrum A. bl 4,
Myślenice, Rynek 10, Proszowice
ul. 1 Maja 51 (8—20). Inf. Toksyk.
Kopernika 26, tel. 11-99-99. Lek.
Spółdz. Pracy — wizyty domowe

lekarzy chorób dzieci oraz lekarzy
kardiologów (15.30—23, niedz 8—22),
tel. 22-95 -78, 22-25-66. Krak. Tow.
Świadomego Macierzyństwa, Mlodz.

Ska-
38,

tel.

* 'Wiadóraóśći: IT, 1J.30, 0.50. ‘

1 16,90 Wielkie dzieła, wjęlcy wy-
1 kpnawcy. 17 .05—18.30 Kraków na

antenie: 18.00 Co niesie dzień —

wyd. popołudniowe. 18.30 Klub ste­
reo. 19.55 Wieczorne refleksje. 20.90
Wieczór w Filharmonii: 27 Między­
narodowy Festiwal Muzyki Współ­
czesnej „Warszawska Jesień”. 22.00

Słuchajmy razem. 23.00 A. Rybaków
— „Ciężki piasek” — fr. pow. 23.20

Inspiracje literackie w muzyce.
I 23.45 Glosy, instrumenty, nastroje.

’

1 0.45 Miniatura literacka.

Piątek III
Wiadomości: 16, 17, 18, 22.05.

; 16 Zapraszamy do Trójki. 17.30
Polit. dla wszystkich. 18.05 Inf.

i sport. 19 Pamiętnik potoczny —

Wrzesień 1884. 19.30 .Trochę swin­
ga.,. 19.50 J. Clavell — „Król szczu­
rów” 20' Trój-Dźwięk. 20.45 Klub

Trójki: Prąd z atomu. 21 Trzy kwa-
• dranse jazzu. 21.45 Klub Trójki (cz.

2). 22.15 Śpiewać poezję. 22 .45 Prze-
; czytajcie raz jeszcze. 23 Zaprasza-
i my do Trójki. 23.50 P. Aretino —

1 „Nauki Nhny”.

Piątek IV
Wiadomości: 16. 19.30, 23.50.

! ■16.00 Lektury nastolatków. 16.10
Instrumentarium muz. rozrywko­
wej. 16.35 Widnokrąg. 17 .05 Kon­
certy instrumentalne. 18.00 Magazyn
Moje hobby. 18.20 Muzyczne hobby.
18.40 Studio ekspertów. 19.35 Pio-

I senki późnego lata. 19.55 O twór-

y czości dla dzieci — Z historii rad.
teatru dla dzieci. 20.15 Melodie wie-

‘

czoru. 20.20 Wieczór muzyki i myśli.
22.00 Na skrzydłach pieśni. 22.50

Lektury „czwórki” 23.00 Muzykote-
rapia. 23.30 Człowiek i nauka: Na-

i dzieją medycyny — przeszczepy
; wątroby. 23.55 Kalendarz radiowy.

Sobota I
Wiadomości: 6, 7, 8, 9, 10, 11, 12.05,

; 14, 16, 18, 19, 20, 22, 23, 0.01,
5.30 Poranne sygnały. 9.00 . Czte-

| ry pory roku. 11 .00 Radio kierow-
I cow 11.05 Koncert przed hejnałem,
i 12.30 Muz. folklorem malowana.
i 12.45 Rolniczy, kwadrans. 13.10 Ra-
I dio kierowców. 13.20. Zespół „Panta
i Rhei”. 13.30 Koncert reklamowy.

14.05 Magazyn muz. „Rytm”. 15.55
i Radio kierowców. 16.05 Merkuriusz

rządowy. 16.30 Koncert życzeń. 16.55

Przezorny zawsze ubezpieczony
17.00 Muzyka i aktualności. 17 .25

j Alkoholizm, alkohol. 17.30 Muzyka
■z filmoteki. 18.00 Matysiakowie.

1 18.30 Rei. z meczów I ligi. 19.20 Stu­

dio sport. 19.30 Radio dzieciom —

„Supełek”. 20.00 Komunikaty Totali­
zatora Sportowego. 20.10 Przy muzy­
ce o sporcie. 21 .05 Radiowy Tygod­
nik Kulturalny. 21 .25 Najpiękniejsze i
balety. 22.23 Na rockową nutę. 23.10 J

Panorama świata. 23.25 Zaproszenie
do tańca.

Sobota II
Wiadomości: 8, 13, 17, 21, 0.50.
6.05—8 .00 Kraków na antenie: Co

niesie dzień — w, tym o godz. 7 .45
„Walka z szatanem” ode. trylogii S. ,

Żeromskiego w interpretacji J.
Treli. 8.05 Naszym zdaniem. 8.10 :

Przeboje stare jak .świat. 8.30 Po- :

ranna serenada. 9.00 A, Rybaków —

„Ciężki piasek”. — fr, pow. 9.20
Twórcy piosenki 40-lecia — A. Ma­
liszewski. 9.50 J. D . Gilman, J.

Cliye —. „KG 200 bezimienny od­
dział Luftwaffe” — fr. pow. 10.00
Godzina melomana. 11.00 Zawsze po
jedenastej. 11 .10 Kabareton „dwój­
ki”. 11,30 Tydzień w stereo, 12.00
Sztafeta orkiestr radiowych. 12.25
W stronę jazzu. 13.05—13.20 Kraków
na antenie: 13.05 Kino polskie po­
czątku .lat 80-ych — z 1 gdańskiej
perspektywy. 13.20 . Z malowanej
skrzyni. 13.30 Album operowy. 14 .00
J, D. Gilman, J. Clive .— „KG 200 >

bezimienny oddział Luftwaffe” —

fr. pow. 14.10 Gwiazdozbiór- — czyli
najlepsi z najlepszych. 16.00, Wiel­
kie dzieła, wielcy • wykonawcy.
17.05—18.30 Kraków: na antenie:
17.05 Pasje i profesje. 17 .30 Repry-
za. 18.00 Co niesie dzień — wyd. po-t
południowe. 18.30 Muzyczna galeria ■
„dwójki”. - 19.20 Miniatura literacka. ;
19.35 Wieczorne, refleksje. 19.40 :

Słynni saksofoniści swingowi. 20.00
Wieczór w Filharmonii — 27 Mię­
dzynarodowy Festiwal Muzyki ;

Współczesnej „Warszawska Jesień”. -

22.00 Studio stereo, zaprasza., 22.40 i
Halo Berlin, Halo Warszawa. 24 .00 j
Studio stereo zaprasza. 0.45 Minia- i
tura literacka.

Sobota III j
Wiadomości: 7. 8. 9. 12. 15, 16,. 17,

18. 22 .05.
6 Zapraszamy do Trójki. 7.30 Po­

lityka dla -wszystkich. 8.30 M. Ba­
raniecki — „Głowa Kasandry”. 9.05 !
Po prostu o nas. 9.20 Mała poranna ,

muzyka. 10 Codz. pow. w wyd. j
dźwięk.: A. Camus — Dżuma. 10.30 !

Złote lata swinga. 11 Nie czytaliście ;
— to posłuchajcie — przegl. tygod- i
ników. 11.15 Wokół risuz. latyno­
skiej. 11.50 J. Clavell — „Król
szczurów”. 12.05 W tonacji Trójki.
13 M. Baraniecki — „Głowa , Ka­
sandry”. 13.10 Powtórka z rozryw­
ki. 14 Z „noivego świata” muzyki
A. Dworzaka- 15.05 Wszystkie drogi
prowadzą do Nashville. 15.45 Po­
dróże reporterów. 16 Zapraszamy
do Trójki. 18.05 Inf. sport. 19 Ma­

gazyn.-' 19.30 Trochę swinga... 19.50
-J, G]lavejl —j; „Król szczurów”. 20 ,

Lista* Przebojów Pr. III 22.15 Tea­
trzyk „Żielońe Oko”: S.’ Grabiński ;
— ..W willi nad morzem”. 23 Za­
praszamy do Trójki.

Sobota IV
Wiadorilości: 7, 12.05, 17,- 19.30,

, 23.50:
7.06 Kalendarz radiowy. 7.15 Do­

okoła świata. 7.30 Słuchamy orkie­
stry-PR i TV „Studio S-l”. 7 .40 U-.

czymy się języków obcych. 7.55

Muzyczny suplement. 8.10 Człowiek
w swoim „M”. 8 .30 Poranna pozy­
tywka. 8.50 Aktualności, 9.00 Z ka- ’

talogu niezapomnianych przebojów.
9.30 Zgadnij, sprawdź, odpowiedz.
10.00 Alfabet pios. aktorskiej. 10.30
Vademecum słów i znaczeń: juwe-
nilia, 11.00 Mag. Rozgłośni Harcer­
skiej. 12.10 Polskie zespoły instru­
mentalne. 12.20 Biuro Listów 12,30
„Sprawa Alice” — słuch. J. J. Ko­
lendy. 13.00 80-lecie Horowitza. 13.55
Felieton W. Billipa. 14.00 O kultu­
rę słowa. 14.20 Śpiewa E. Dębicka,
14.30 Popołudnie młodych słuchaczy
16.00 Redakcja Reportaży proponu­
je. 16.05 Z mikrofonem po kraju.
17.05 Pejzaż polski. 17.20 Ludzie, e-

poki, obyczaje. 18.00 Orkiestry sym­
foniczne świata. 19.00 Portret sło­
wem malowany. 19.35 Orkiestrowe

granie. 20.20 Wieczór ze słuchowi­
skiem. 21.30 Kulisy scen i scenek.
21.50 Fotel w czwartym rzędzie.
22.00 Spotkanie z reportażem. 22.25
Historia krakowskiego jazzu. 22.50
Lektury „czwórki” 23.00 Muzyka
spod znaku amora 23.30 Rozmowy
intymne.; 23.55 Kalendarz radiowy.

Niedziela I
Wiadomości: 7, 12.05, 13, 20, 23.00'.

G.01.

. 7.15 Muzyka w rannych panto­
flach. 7.30 Czas i ludzje. 7.50 Echa
sportowej soboty., ,8r3Ó Moskwa z

melodią i piosenką. 9.00 Radiowy
Magazyn Wojskowy 10.00 Radiowy
Teatr dla Dzieci — „Sześciopiętro­
wy dzień”. 11.00 Koncert przed hej­
nałem. 12.45 Muzyka folklorem ma­
lowana. 13.00 Przegląd tygodników.
13.15 Klasycy operetki — Paryż.
14.00 Magazyn . międzynarodowy —

Wektory. 14.30 W Jezioranach 15.00
Koncert życzeń. 16.00 Z dziejów ka-“
baretu. 17.00 Niedz. wyd mag mu­
zycznego „Rytm”. 18.00 Dialogi hi­
storyczne. 18.15 Świat muzyki. 19.10
Koncert na jeden głos. 19.30 Radio
dzieciom — „Kiedy dorosnę”. 19.50
Śladem naszych interwencji. 20.05

Komunikaty Totalizatora Sport.
20.10 Przy muzyce o sporcie. 21 .05

Polskie rodowody. 21.30 Gwiazdy 1

legendy Opery Warszawskiej. 22.00
Teatr PR — „Z Warszawskich Kro­
nik 1939” — słuch, dok. 23.15 Świat
w tygodniu. 23.25 Jazz dla wszy­
stkich.

Niedziela II
Wiadomości: 7, 13, 17, 21, 0.55.

7.05 Quod libet — czyli co kto lu­
bi. 7.40—8 .45 Kraków na antenie:
7.42 Aud. reg. Zlpte liście Jesieni

Tatrzańskiej. 8 .00 Co słychać. 8.15
Droga Węgierska — szlakiem Du­
najca. 8 .45 Kpncęrt w romantycz­
nym stylu. 9.15 Berliński fin de sie-
cle. 10.15—12 .00 Kraków na antenie:
10.15 Minął . tydzień. 10.30 Jubileusz.
11.00 W. nowy .tydzień z przebojem.
11.30 Koncert życzeń. 12.00 Muzyka
dla kolekcjonerów. 13.05 Niedzielny
koncert Ork. PR i TV w Krako-

; wie pd. J. Salwarowskiego. 13.50
i Piosenki z dobrą dykcją. 14 .15 Ro­

manse i nie tylko. 15,00 Chopinow­
skie płyty N. Magaloffa. 15.30 Ka-

‘

talog wydawniczy. 15.35 Piosenki
na telefon. 17.Ó5 Zakłócenia odbioru.

18.00 Muzyka. 19.00 Lista byłych
przebojów. 20.00 ,Wieczór w Filhar­
monii: 27 Międzynarodowy Festi­
wal Muzyki Współczesnej — „War­
szawska Jesień”. 22.00 Wieczór pły­
towy. 0.15 W świecie kameralistyki.

Niedziela III
Wiadomości: 7, 13, 19.

7.05 Melodie przebudżanki. 8 Spra­
wy i sprawki wielkiego świata. 8.10
Komu piosenkę... 8.45 Kąty widze­
nia. 9 Muzyczny poranek filmowy.
9.30 Z mojej płytoteki. 10 Tylko 50
minut 10.50 Bliskie spotkania: Mo­
da (cz. 1), 11 Pod dachami Paryża:
Ch. Aznavpur. 11 .30 Skok na ziemię
mazurską — słuch, dok. M. A. Ja-

nisławskiego i M. T . Nowakow­
skiego. 12 Recital Yehudi Menuhi­
na. 12.50 Bliskie spotkania: Moda
(Cz. 2). 13.(15 Niech gra muzyka. 14

Prywatnie u W. Kisielewskiego.
14.15 „Swing” — nowa płyta zespo­
łu Inxś. 15 Życie na gorąco —

przegl. wydarzeń tyg. 15.30 Odku­
rzone przeboje. .15.50 Bliskie spotka-'
ńia: Moda (cz. 3), 16 Dzieła, inter­
pretacje, nagrania.. 17 Rówieśnicy.
17 30 Stare i nowe nagrania Trój­
kowe. 18 „Niepozorny ajent” —

słuch, wg opow. B . Fri.edmana. 18.35

Wariacje na temat..; 19.05 Lista
przebojów dla oldboyów. 21 Ostatni
komunikat — koniec Powstania

Warszawskiego. 21.20 Muzyka jest
jak niedziela. 22 Rozmyślania przed
północą. 22.10 Mistrzowie Jana Se­
bastiana. 22.50 Rozmyślania przed
północą. 23 Zapraszamy do Trójki. •

23 50 P. Aretino — „Nauki Nany”.
Niedziela IV

Wiadomości: 7, 12.05, 17, 19.30,
23.50.

7.06 Kalendarz radiowy. 7 .10 W
śwjąte.ćżnym nastroju,; 8.(10 Klejnó-
ty- . -muzylri' 4 sgłow-a. 8.20 Anegdęty
i fakty. 8 .50 Motety Jasąuina des
Pres. 9.00 Transm, mszy św. z ko­
ścioła św. Krzyża w Warszawie.
10.00 Recital organowy. '0.20 Kraj­
obrazy hist. 10,50 Magazyn Rozgło­
śni Harcerskiej. 12.10 Zagadki mu­
zyczne. 12.30 Wyprawy „czwórki”.
13.30 Pieśń romantyczna 13.45 Do­
rośli o harcerstwie. 14 .00 Uchem
Ibisa. 14 .30 Popołudnie młodych słu­
chaczy, 16.00 Socjologia i życie po­
toczne. 16.05 Reportaż

'

muzyczny.
16.50 Alert ZHP. 17.05 '

Quiz
popularnonaukowy. 17 .50 Utwo­
ry klawesynowe. C. Se:ixasa.
18.00 Chrześcijaństwo z dala od Eu­
ropy. 18.40 Muzyka wokalna M.
Practoriusa. 19.00- Alfa i Omega.
19.35 Echa festiwali i . konkursów
muz. 20:20 Wieczór muzyki i-myśli.
22.00 Refleksje i rezonanse muzy­
czne 22.50 Lektury „czwórki”, 23,00
Gra C. Santana. 23.10 Magazyn pu­
blicystyki kulturalnej, 23.55 Kalen­
darz radiowy.

PRZERWY
W DOSTAWIE

PRĄDU
^awina:

— od 2 do 3 października — Wo­
la Radziszowska .

— 4 października — Radziszów
— 5 października — Radziszów —

ośrodek rekreacyjny
.

— od 8 do 10 października — O-

chojno TI
— 11 • października - Radziszów YII
.t t- 12 października — Radziszów IX
— 15 października — Wola Radzi­
szowska VI .

— 16 października — Rzozów II
— 17 października — Rzozów III
— 18 października — .Wola Radzi­
szowska I, II. III . IV
— 22 października — Radziszów III

; — 23 października — Radziszów ,V
Wieliczka:

— 8 października — Lekarka U
— 9 października — Lekarka I

i — 10 października — Wieliczka —•

tworzywa
— 25 października — Suchoraba
— 29 października — Wieliczka —

garbarnia
— od 1 do 4 października — Pa-
wlikowice III
— od 1 do 10 października Trą­
bki

— od 11 do 23 października — Koś­
ciuszki
— od 29 do 31 października — Pod-
stolice I
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Piątek I

16.20 Progdam dnia
16.25 DT '— Wiadomości
16.30 Dla młodych widzów: Maj-

•ter-klepka
16.55 Dla dzieci: „Piątek x Pan­

kracym”
17.20 DT — Wiadomości
17T30 20 lat minęło: Niespotyka­

nie spokojny człowiek’

prod. TP
18.30
19.00

azek”
19.10

mag. wędkarski
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Monitor rządowy
20.30 „Odwieczny zew” (4) —

„Bunt” — serial prod. TV ZSRR
21.35 DT — Komentarze
21.55 Jest Warszawa — program

poetycko-muz.
22.25 Sprawa dla reportera
23.00

ność"
TV

23.50

Wiadomości

kom.

Wieczorem u Kramerów
Dobranoc: „Kasia i Malu-

Nie tylko dla wędkarzy

20 lat minęło: „Niewdzięcz-
— ■film psych.-obycz.

DT — Wiadomości

Piątek II i?

prod.

17.25 Program dnia
17.30
18.00
18.30
19.00

ny
19.20
19.30
20.00
20.15
21.15

„dwójki’
21.30 Galeria świata: „Muzeum

Rosyjskie w Leningradzie” — „Od
Iwana Nikitina do Fiodora Rokoto-
wa

22.00 Teatr Telewizji na Swiecle:
William Szekspir — „Juliusz
zar” (2)

20.20 DT — Wiadomości

Oferty polskiej
Spróbuj sam

Kronika (Kr.)
Pobocza sportu — Ring wol-

naukł

Przeboje „dwójki”
Dziennik telewizyjny
Przyjechała telewizja
Jarmark
DT — Wydarzenia, telefon

Ce-

Sobota I

— Biologia
— Chemia
— Fizyka
— Biologia

TTR
TTR
TTR
TTR

Program dnia

Tydzień na działce
Sobótka oraz film prod. hłszp.

- - - — -

„

6.00
6.30
7.00
7.30
8.25
8.30
9.00

„Niebieskie lato” — „Prywatka'
10.30 DT — Wiadomości
10.35 Historia dramatu polskiego:

Edward Redlińskl „Wcześniak”
11.50 Na estradzie i w zakładzie

— Chełm
12.50
13.20

Iowa
13.50
14.20

prod. ChRL
14.55
15.00
15.05

■15.30
dla niesłyszących

16.00 „Ostatni pociąg” (2) — film
fab. prod. franc.

17.20 Mr ZÓob na 1—4 — program
rozr.

17.40
18.10

Poradnik rolniczy
Hobby — Porcelana z Ćmie-

Zdrowie — program wojsk.
„Oblicze Chin” — film dok.

Program clnia
DT — Wiadomości

Telewizyjna lista przebojów
W świecie ciszy — program

Reportaż z przeszłości
Losowanie Dużego Lotka

18.20 Pegaz
19.00 Dobranoc: „Przygody Bolka

i Lolka”
19.10 Z kamerą wśród zwierząt

— Bocian biały i jego krewni
19.30
20.00

USA
22.00
22.30 Wiadomości sportowa
22.40 Finał konkursu tańea disco
23.20 Kino nocne: „Anna i wam­

pir” — polski film fab.

Dziennik telewizyjny
„Rocky” — film fab. prod.

Na żywo

Sobota II

11.30 NURT — Naród i państwo
11.55 NURT — Konflikt w klasie
co dalej?
12.25 NURT — Ja i mój świat
12.50—23.30 Sobota w „dwójce”
12.50
13.00
13.45

„Dom”
15.15

zeów
i reportaże: „Zawrzeć w szkle”,
„N.a robotniczych paletach”, „Oda
do węgla”, „Raciborskie rzeźby”,
„By nie szalał kur”

16.10 Wideoteka
16.40 „Śląska i narodu’

gram film.
17.10 Gorąca linia — express re­

porterów
17.40

stynia
franc.

18.30
19.00
19.15
19.30

niesłyszących)
20.00 „Warszawska Jesień ’84”
21.00 „Powrót górala” — program

publicyst.
21.30 DT — Wiadomości
21.35 Zastygłe w pamięci — Żywe

w sercach — progr. publicyst.
21.55 „Marco Polo” (5) — film

fab. prod. TV włoskiej
23.05 Melodie i piosenki na zam­

kuw

i

DT — Wiadomości
Filharmonia „dwójki”
„5 —10—15” — zespół
przedstawia
Duże sprawy małych mu-

— w programie felietony
„Zawrzeć w

„Wielkie pustynie”
Boga” — film dok.

Kronika (Kr.)
Na antenie „dwójki"
Muzyczny relaks
Dziennik telewizyjny

Pszczynie

pro-

„Pu-
prod.'

(dla

Niedziela I

TTR — Fizyka
TTR — Biologia
Wszechnica rodziny wiejskiej
naszej rodzinie
Po gospodarska

' ■wiejskich
Program dnia

Tydzień — mag. rolniczy
„Teleranek” oraz film prod.

„Sześć milionów sekund” —

6.00
6.30
7.00

— W
7.55

spraw
8.15
8.20
9.00

pols. ,

„Magia rękawic’
10.30 DT — Wiadomości
10.35

„Paryż’
11.35
12.00

13.00

13.45
liam Thackeray — „Pierścień i ró­
ża”

15.00 DT — Wiadomości

15.05 Galeria 37 milionów — ma­
larstwo Władysława Jackiewicz^

15.30 Podróż sentymentalna do
Kazimierza

16.05 „Czerwony szal” (2) — se­
rial prod. TV RFN

mag.

„Wielkie miasta świata”:
— franc. film dok.

Kraj za miastem
Siedem anten

Telewizyjny koncert życzeń
Teatr Młodego Widza: Wil-

(Od 28 września do 4 października)
17.40 „Teatr na ulicy” — reportat

filmowy
18.00 Studio sport: Zawody Przy­

jaźni w hokeju na trawie kobiet
18.20
19.00

Maja”
19.30
20.00

film fab.
. 21.35 Klub międzynarodowy

21.55 Program, inwencje, perspek­
tywy — progr. publ.

22.20 DT — Wiadomości
22.25 Sportowa niedziela
22.50 Rzeszowskie Spotkania E-

stradowe „Oset ’84”: „Grześkowiak
szoł”

Antena

Wieczorynka: „Pszczółka

Dziennik telewizyjny
„Mniejsze niebo” — polski

16.25
16.30

srnos

16.55
17.20
17.30

dawniczy
17.45 Z udziałem korespondentów

— progr. publ. -artyst.
Saldo — mag. gospodarczy
Wystąpienie ambasadora

DT — Wiadomości

Encyklopedia TDC — Ko-

Zwierzyniec
DT — Wiadomości

Telewizyjny informator wy-

Niedziela II

9.45 „Mniejsze niebo” — polski
film fab. (dla niesłyszących)

11.20 Krótkofalowcy — program
wojskowy

11.50—23.20 Niedziela w „dwójce”:
11.50 DT — Wiadomości
12.00 Kwadrans z hejnałem: Uni­

wersytet
12.15 Aerobic
12.30 Wspaniały świat Walta Dis­

neya — „Kit Carson i ludzie z gór”
(2) — film prod. USA

Maraton Pokoju 1984
Przed Międzynarodowym

Muzyk’
Niedziela w Świątnikach

13.20
13.30

Dniem
13.45

Górnych
14.35 Filmowe podróżą do Chin
15.05 Kino familijne: „Winnetou”

(4) — „Kwiat prerii” — serial prod.
franc.

16.00
16.30

Oko
17.10
17.40

prod. hiszp.
18.30 Maraton Pokoju 1984
19.00 Wywiady Ireny Dziedzic
19.30 Dziennik telewizyjny (dla

niesłyszących)
20.00 Studio sport: I liga hokeja

na lodzie, Wielka Warszawska na

Służewcu
21.00 „Warszawska Jesień ’84”
21.30 DT — Wiadomości
21.35 Z pamiętnika szalonej go­

spodyni: Koncert życzeń
21.55 Grabieże kultury:

czarnych rynków
22.25 Wielkie filmy małego

nu:. „Szpital na peryferiach”
„Nominacja” — serial prod.
CSRS

Moja muzyka
Kalejdoskop filmowy Kino-

Jutro poniedziałek
„Cervantes” (5) — serial

Poniedziałek I

13.30

14.00
czne

15.50
czeństwo

16.20 Program dnia

Król

ekra-

(10) -

TV

TTR — Matematyka
TTR — Wskazówki metody-

NURT — Państwo a spole-

19.10 Diagnoza
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 „Złe dobrego początki”

film TP
21.15

film.
21.50
22.20
22.40

23.10

Powrót do Szydłowa — rep.

Progr. publicyst.
DT — Komentarze
To jest muzyka
DT — Wiadomości

Wtorek II

18.20
18.50

ChRL
19.00

osiołek
19.10
19.30
20.00
20.15

Nałkowska:
21.45
22.10

zyki
22.35
23.05

Dobranoc: „Jak wielbłąd
chodzili do szkoły”

Echa stadionów
Dziennik telewizyjny
Publicystyka
Teatr Telewizji ■

„Granica” (3)
DT — Komentarze

Międzynarodowy Dzień Mu-

i

Zofia

Pokój 408
DT — Wiadomości

Poniedziałek li

Program
Prosto z

tet

dnia
morza — morskie

(Kr.)

17.55
18.00

horyzonty
18.30 Kronika
19.00 Pokręć głową

harcerskie
19.20
19.30

20.00
20 15
20.35
21.15

. dwójki”
21.30 Spectrum
22.00 Film fabularny
23.05 DT — Wiadomości

zagadki

Przeboje „dwójki”
Dziennik telewizyjny
Szkice historyczne
Collegium musicum

Śpiewa Teresa Klimuszko
DT — Wydarzenia, telefon

Wtorek I

TTR — Matematyka
TR — Wskazówki metodycz-

6.00
6.30

ne

8.10

»ztyn
9.00
9.50

brego
10.50 DT — Wiadomości
11.00 Język polski, kl. 4 — Star­

szy pan, który zwie się Brzechwa
Jan

11.55 Wiedza o społeczeństwie, kl.
— Moja miejscowość
12.50
13.30
14.00
16.20
16.25
16.30

maitości
.16.55 Michałki
17.20 DT — Wiadomości
17.30 20 lat minęło: „Panienki” —

film TP
18.05 Program publicyst.
18.30 Z półtora metra nie uzbro­

jonym okiem
19.00 Dobranoc: „Ślimak Maciuś”

Fizyka, kl. S — Co ma bur­
do fizyki?
Plastyka, kl. 3 — Kolor
Film dla 2 zmiany: „Złe do-

początki” — film TP

7

Plastyka, kl. 3 — Kolor
TTR — Język polski
TTR — Matematyka
Program dnia
DT Wiadomości
Akademia muzyczna — Roz-

17.55
18.00
18.30
19.00

film.
19.15
19.25

deracyjnej Republiki Nigerii
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Gorąca linia — express re­

porterów
20.15 Salon muzyczny — Warsza­

wa

21.15 DT — Wydarzenia, telefon
„dwójki”

21.30 to się nadaje do telewizji
22.00 Literatura i ekran: Facho­

wiec — film poi.
23.45 DT — Wiadomości

Program dnia
W obronie własnej
Kronika (Kr.)
Staszic nad Kamienną —fel.

Przeboje „dwójki”
Wystąpienie ambasadora Fe-

środa I

6.00 TTR — Język poiski
6.30 TTR — Matematyka
8.10 Geografia, kl. 5 — My z Ukła­

du Słonecznego.
9.00 Muzyka, kl. 1 — Cd słyszysz?
10.50 DT — Wiadomości
11.00 Chemia, kl. 7 — Najlżejszy

z gazów
11.55 Język polski, kl. 6 — Bole­

sław Prus — „Pałac i rudera”
12.30 Czas reformy — Raport

prawdę ci powie
13.30
14.00

ctwa
14.30

szysz?
15.50
15.55
16.00

— Pogoń Szczecin — FC Koęln (1
połowa)

16.45 Losowanie Express-Lotka i

Małego Lotka
16.55 DT — Wiadomości
17.00 Studio sport: Puchar UEFA

— Pogoń Szczecin — FC Koeln

połowa)
17.45 “■
18.10
19.00
19.10

portaż
19.30
20.00
20.30

bowy 1
Poznań

w przerwie
Piosenki z fonoteki
DT-

„Złota
Band
DT—

TTR — Uprawa roślin
TTR — Mechanizacja rolnl-

Muzyka, kl. 1 — Co sły-

Program dnia
DT — Wiadomości
Studio sport: Puchar UEFA

(2

i Dla dzieci: Tik-Tak
i Program publicyst.

Dobranoc: „Proszę słonia”
„Wśród trędowatych” — re-

dokumentalny
Dziennik telewizyjny
Publicystyka .

Studio

Europy
Sport: Puchar Klu-

— Liyerpool — Lech

21.15
22.15
22.40

Street
23.05

17.55
18.00

ok.

Komentarze
Tarka’84” — Beale

Wiadomości

Środa II

Program dnia
„Zwierzęta świata” — „Koń,

mój przyjaciel” — „Władcy sawan­
ny” -• film dok. prod. franc.

18.30
10.00
19.20
19.30
20.00
20.15

— „Ozana i wielki świat”
21.05 Śpiewem malowane
21.15 DT — Wydarzenia, telefon

„dwójki”
21.30 Ekonomia na co dzień
22.15 Studio Sport — Europejskie

■Puchary Piłkarskie
23.00 DT — Wiadomości

Kronika (Kr.)
Śpiewnik domowy
Przeboje „dwójki”
Dziennik telewizyjny
Za kierownicą
„Tam, gdzie pieprz rośnie”

Czwartek I

TTR — Uprawa roślin
TTR — Mechanizacja rolni-

Historia, kl. 6 — Krzyżacy
Praca — technika, ki. 2 —

6.00
6.30

ctwa
8.10
9.00

Drzewo i drewno
9.30 Film dla 2 zmiany: „Telefon

110” — „Złudne nadzieje” — film

prod. NRD
10.50 DT — Wiadomości
11.00 Język polski, kl. I lic. —

Pojedynek szybkonogiego Achilla z

boskim Hektorem
11.55 Nauka o. człowieku, kl. 8 —

Pochodzenie człowieka
12.50 Praca — technika, kl. 2 —

Drzewo i drewno
13.30 TTR — Uprawa roślin
14.00 TTR — Hodowla zwierząt
15.50 NURT — Typy definicji w

matematyce szkolnej
16.20 Program dnia
16.25 DT — Wiadomości
16.30 O mnie, o tobie, o nas —

mag. szkolny
16.55 „Dziewczyna pirat” (4) —■

film prod. NRD
17.20 DT — Wiadomości
17.30 Interśtudio
17.55 Człowiek dla człowieka —

mag. krwiodawców PCK
18.05

ność
18.30
19.00
19.10

wlano-tńieszkanioWy
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Fakty, wydarzenia, aluzje
20.15 „Telefon 110” — „Złudne na­

dzieje” — film prod. NRD
21.35
22.00

Świata
22.30

Patrol — Żołnierska codzien-

Sonda — Widmo kosmosu
Dobranoc: „Miś Uszatek”
Mieszkać — poradnik budo-

DT — Komentarze
Studio sport — Mistrzostwa
w akrobatyce sportowej
Świat : z bliska: Polska —

Stany Zjednoczone
DT — Wiadomości23.00

Czwartek II

Program dnia

Krajobrazy kultury
Kronika (Kr.)
Klub Antoniego Piechniczka

Przeboje „dwójki”
Dziennik telewizyjny
Gorąca linia — express re-

17.55
18.00
18.30
19.00
19.20
19.30
20.00

porterów
20 15 Wieczór baletów kubańskich
21.15 DT — Wydarzenia, telefon

„dwójki”
21.30 Lekcja
22.00 X zaprasza: „Ifigenia” —

film prod. grec.
0.10 DT — Wiadomości

PRACA

UCZNIA i malarza przyjmie zakład
malarski — Macioł, tel. 34-03-61. w

godz. 17-19.
_______________ g-26307

WYTWÓRNIA kosmetyków zatrudni
pracowników. Ul . Prosta 36 (Proko­
cim), godz. 9-11.

__________ g-24883
POTRZEBNA Pani do 3-letniego dzie­
cka. 4 godz. dziennie. Tel, 37-66-53.

UCZNIA pełnoletniego przyjmę —

Auto-lakiernia. Zbigniew Antoniak,
Wieliczka — Lednica Górna 33.

PANIĄ do szycia lekkiego bieliźniar-
stwa — przyjmę. Tel. 11 -78-51.______

PODEJMĘ się przyjmowania zleceń
względnie załatwiania spraw w sek­
torze prywatnym. Tel. 66-53-76.

_______g-27012
TECHNIK-mechanik podejmie pracę
w sektorze prywatnym. Oferty 2708Ó

'

„Prasa” Kraków, Wiślna 2.
__________

PRZYJMĘ' gosposię w średnim wie­
ku, umiejącą gotować. Dam osobny
pokój i wysokie wynagrodzenie. Tel.
55-57-47, po 17._________________ g-27165
DWÓCH kelnerów podejmie pracę w

soboty
’ lub niedziele. Oferty 27266

„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

DOCHODZĄCEJ 3-4 razy w tygod­
niu w Nowym Prokocimiu — poszu­
kuję. Tel. 55 -34-91. g-27216

NAUKA

TANCE towarzyskie — kursy mie­
sięczne organizuje KUSP „Gromada”,
Wpisy: Kraków, ul. Jana 13 w po­
dwórcu. tel. 22-66-85, w godz. 10-17,
Nowa Huta, os. Handlowe 7, tel.
44-09-72, w godz. 10-17.

MATEMATYKA, fizyka, chemia do
matury i egzaminów wstępnych —

przygotowujemy, mgr Scieszka, tel.
; 33-47-58.________________________ g-27002

MATEMATYKA — Bogacki, tel.
37-96-43. g-27045

MATRYMONIALNE

KAWALER, przystojny, sytuowanv
(mieszkąnie. samochód, zakład) — po­
zna iiflfeligentną i zgrabną pannę,
średniego wzrostu, do lat 30. Cel ma­
trymonialny. Fotooferty 26911 „Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2.

KUPNO

KOJEC dziecięcy i zamrażarkę —

kuplę. Tel. 33-93-41.____________

KSIĄŻKĘ „Wezwano mnie z kraju
dalekiego" Malińskiego, wydanie I
1979 rok - kupię. Tel. 44-28-00 .

____________________ g-26623
KAROSERIĘ’" Trabanta —kupię.
Oferty 24923 „Prasa” Kraków. Wiśl-
na 2.

_____________ _

MŁYNEK do tworzyw sztucznych —

kupię. Tel. 44-53-42. g-27015

ZDECYDOWANIE kupię nowa lo­
dówkę „Mińsk" lub „Polar" 2-komo-
rową lub inne nowe. Siemaszki
25 a/39. g-27095

SPRZEDAŻ

•UŻYWANĄ chłodziarkę, w bardzo
dobrym stanie — tanio sprzedam.
Oferty 26230 „Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

_____________

PUDELKI — szczenięta średnie,
sprzedam. Nowa Huta, 'os. Piastów
13/30.

__________________________ g-26238

PEAVEY Clasic oraz cztery skóry
baranie — sprzedam. Oferty 26245
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

_________

PŁASZCZ skórzany damski — snrze-

dam, Tel. 33-76-66._______ _____ g-26654
15 m2 fliz, koloru jasno-kakaowego
i 4,5 m2 terakoty zielonej — sprze-
dam. Kraków, ul. Strzelców 15 B/10.

PRASĘ rnimośrodową 30 T. nową —

sprzedam. Bielsko-Biała, ul. Goździ-
ków 6 — Włodzimierz Anbild.

______

„HEJNAŁ” — sprzedam. Oferty
26475 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

PŁASZCZ damski skórzany turecki
— sprzedam. Tel. 21 -40-85.

_____ g-26389
WZMACNIACZ WS-304 S, lodówkę
Polar 230 — nowe, sprzedam. Tel.
44-60-63.________________________ g-24816
FSo 1500, odbiór „Polmozbyt” — za­
mienię na nowego „malucha”. Tel.
44-20-48.

________________________ g-26604
BŁAM karakułowy czarny i jasny
duży kożuch zagraniczny — sprze­
dam. Tel. 11-07-05.

_____________ g-26592

LODÓWKĘ nową tanio sprzedam.
Kazimierzowskie 25/1. g-26508
GRAMOFON „Artur” stereo — sprze-
dam. Os. Kazimierzowskie 7/329.
MEBLOWÓZ ■— Żuk plus części,
sprzedam. Tel. 22-19-93, godz. 11*16.

CEGŁĘ i pustaki — sprzedam. Ul.
Karola Darwina 16. g-2643o
ROWER wyścigowy „Romet-Sport”,
z gwarancją — sprzedam. Tel.
34-43-90._______________ g-26428
SYRENĘ, w całości lub na części —

sprzedam. Krak ów, ul. Kępna 17/4.

FIATA 126 p, 1981 — zdecydowanie
sprzedam. Oferty 26730 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

PŁASZCZ skórzany, kurtkę z łatek
— tureckie, sprzedam. Tel. 11-14-22.

KOŻUCH i płaszcz turecki damski
— sprzedam. Ul . Turystyczna 6/28.

MASZYNĘ Łucznik 466, mało używa­
ną — sprzedam. Oferty 26942 „Pra-
sa” Kraków, Wiślna 2,______________

PIEKARNIK 3-komorowy do* zapie­
kanek lub pizzy — sprzedam. Oferty
27659 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

PRZEMIAŁ poliamidu, polietylenu,
polistyrenu — sprzedam. Prądnicka
27.

______________________________ g-26692

ŁADĘ 1500 S, rok 1981 •— sprzedam.
Tel. 48-52-00 wewn, 374.

_______ g-26762
MASZYNĘ krojczą krawiecką, tar­
czową, prod. NRD z częściami za­
miennymi — sprzedam, Tel. 21 -21 -76,
po 16. g-24917

SREBRNE świerki, magnolie, ozdo­
bna trawa pampasowa, jałowce, po­
wojniki (Clematis) — sprzedam,
Osłoński, Libert ów 173 k. Krak owa.

ŻEBERKA aluminiowe — sprzedam.
Tel, 44-55-32.

___________________g-27658

FIATA 127 p — sprzedam. Kościu-
szki 31/10.______________________ g-26871
„SINGER” ż gwarancją — sprzedam.
Ul. Brodowicza 5ft2.

__________ g-26959
SPRZEDAM FSO 1500, kolor do wy­
boru. Oferty 24946 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

_____________________________

SYRENĘ, w dobrym stanie — sprze-
dam. Rakowicka 10 a/7.

_______ g-24948

„MALUCHA”, 1978 — sprzedam. Tel.
66-75-28.________________________ g-26854
FIATA 126 nowego. Syrenę Bosto na

części — sprzedam. Tel, 11-69-58.

SUKNIĘ ślubną z trenem (170 cm),
welon długi — tanio sprzedam. Tel.
33-92-59.________________________ g-27057
PÓŁROCZNĄ czarną średnią pudli-
czkę rodowodową — sprzedani. Heie-

ny 10/22, rano._________________ g-26945
FUTRO z nutrii, w dobrym stanie —

sprzedam. Cena do uzgodnienia. Tel.
66-00-88 wewn. 465. g-27009
KOŻUCH męski, mało używany, cie-

mno-brązowy — tanio sprzedam. Tel.
66-28-66.

_________________________g-. 271O7

ZACHODNI aparat słuchowy, kom­
pletny sprzęt narciarski — sprzedam.
Tel, 44-59-99,___________________ g-26893
PIEC c. o. koksowy, parnik elektrv-

czny, kożuch męski krótki, komplet
wypoczynkowy — sprzedam. Ojcow­
ska 3.

________________________________

AKORDEON Weltmeister Serino de
Luxe — sprzedam. Ul . Bałtycka
26/47, wieczorem.

______________ g-27136

GRAMOFON „Fryderyk” — sprze-
dam. Tel. 55-20-14. g-27079
DYWAN — sprzedam. Wiadomość:
os. Urocze 1/12, wieczorem. g-27094
PRALKĘ „Diana” — sprzedam. Tel.
22-44-69 wewn. 638._____________ g-27252
NARTY „Elan” 185 cm, buty „Alpi-
na” 36 — sprzedam. Tel. 33-08-87.

GARAŻ „blaszak” nowy — sprzedam.
Tel. 37-11 -83 ._______

- ■_________ g-27096
MEBLOSCIANKĘ „Hejnał” z kom­
pletem wypoczynkowym — sprze­
dam. Oferty 27212 „Prasa” Krakótv,
Wiślna 2.

_____________________________

BŁAM karakułowy, piękny, brązowy
— sprzedam. Tel. 44-46-86, wieczorem.

FIATA 125, 1982 - sprzedam. Tel.
37-29-59.________________________ g-27084
DAMSKI nowy kożuch turecki —

sprzedam. Tel. 48-54-03, po godz. 19.

GARAŻ blaszany — sprzedam. Sta­
nisław Chmiel, Andrychów, ul. Włó-
kniarzy 14/32.

__________________ g-27204
KOMPLET wypoczynkowy „Merku-
ry” ~ sprzedam. Tel. 48-14-12, po 18.

NOWEGO „malucha” — sprzedam.
Bema 31/5._____________________ g-27209

BOAZERIĘ modrzewiowi — sprze­
dam. Oferty 26850 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

________________________

PIŁĘ elektryczną (wyrzynarkę) —

zamienię na fotoaparat. Tel, 48-09-06.

FUTRO nowe z foki, ciemne, mały
rozmiar — sprzedam. Oferty 27773
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

LOKALE

MIESZKANIE spółdzielcze, Olkusz —

zamienię na Kraków, Kraków, tel.
44-58-26.

_________________________g-25422
MIESZKANIE M-2, Nowy Prokocim
oraz M-2, Wola Duchacka — zamie­
nię na M-4 lub M-5 . Oferty 26668
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

_____

ODDAM garsonierę własnościową,
superkomforlową (Azory) — za wię-
ksze. Tel, 33-70-39, po 17, g-26619 ■
KUPIĘ M-4 lub M-3 w Skawinie.
Oferty 24867 „Prasa” Kraków, Wiśl-
na 2.,

M-3, Bronowicka, 38 m2, ciemna ku-
chnia — sprzedani. Tel. 22-61-46.

POKÓJ, kuchnia, kwaterunkowe 1

rozpoczęta nadbudowa strychu two­
rząca dwupoziomowe mieszkanie 113
m2 — zamienię na 3-pokojowe, kwa­
terunkowe, Nowa Huta. Oferty 24835
„Prasa” Kraków, Wiślna 2._________

M-3, os. Widok — zamienię na wię­
ksze, superkomfortowe. Tel. 55-59-26,
wieczorem.

__________ ______ g-24842
ŚRÓDMIEŚCIE — mieszkanie spół­
dzielcze 2-pokojowe, 47 m2, I p. —

zamienię na 3-4-pokojowe, powyżej
60 m2. Oferty 24960 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

_____________________________

GORLICE -- M-4 zamienię na Kra­
ków. Oferty 26708 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

__________________

-

______

M-5 superkomfortowe, 56 m2, kwa­
terunkowe — zamienię na dwa 2-po-
kojowe, Tel. 48-03 -38 .

__________ g-26804
ZDECYDOWANIE zamienię spółdziel­
cze M-3, 46 m2, Prądnik ~ na 3-po-
kojowe, pow. 80 m2, Tel. 11 -96-52.

SAMOTNA, pracująca, bez nałogów,
poszukuje mieszkania przy rodzinie
lub samodzielnego pokoju. Oferty
26877 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

M-5, Kurdwanów — zamienię na M-4
i M-2. Tel, 44-79-59.

___________ g-26887
FORD Granada, diesel — zamienię na

mieszkanie własnościowe. Oferty
27261 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

KRAKÓW — superkomfortowe — za­
mienię na Warszawę. Kraków, tel.
21-58-04.

__________ g-26842
WARSZAWA ~ garsonierę własno-
ściową, centrum, telefon — zamie­
nię na Kraków. Oferty 26957 „Pra-
sa” Kraków. Wiślna 2.

MIESZKANIE 4-pokojowe zamienię
na dwa mniejsze. Tel. 33-21-85.

KULTURALNA, spokojna, poszukuje
umeblowanego pokoju lub garsonie­
ry w centrum. Oferty 26800 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

LUBLIN — superkomfortowe M-3
(48,3 m2) — zamienię na Kraków.
Oferty 27003 „Prasa” Kraków, Wiśl-
na 2.______

Mr-3 lub M-2 kupię. Oferty 27019
„Prasa” Kraków, Wiślna

STUDENT poszukuje garsoniery.
Oferty 24943 „Prasa” Kraków, Wiśl-
na 2.

TRZYPOKOJOWE mieszkanie —

sprzedaiń. Tel. 11-66-13._______ g-27074
MŁODY, pracujący, pilnie poszuku­
je samodzielnego mieszkania. Cżynsz
miesięcznie. Oferty 27177 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

____________

SAMODZIELNY pokoik do wynaję-
cia. Ul. Findera 16/4._________ g-27255
RABKA — pokój z ciemną kuchnią,
25 m2, superkomfortowe, I piętro,
spółdzielcze — zamienię na mieszka­
nie podobne lub garsonierę, kwate­
runkowe lub spółdzielcze, w Krako­
wie. Oferty 27258 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

_____________________________

DWA mieszkania: dwupokojowe 42
m2, komfortowe (piece) IV piętro,
loggia, kwaterunkowe, w Krakowie
(ul. Chopina) oraz pokój z ciemną
kuchnią, 25 m2,. superkomfortowe. I

piętro, spółdzielcze, w Rabce — za­
mienię na mieszkanie trzy lub dwu-

pokojowe, superkomfortowe lub kom­
fortowe, kwaterunkowe lub spół­
dzielcze, w Krakowie. Oferty 27257
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

_________

JORDANÓW — nowe, spółdzielcze
M-3, 48 ma — zamienię na podobne
lub mniejsze w Krakowie. Oferty
27188 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

SALON gier, automaty, pawilon dre­
wniany w Chełmku, 40 m2 — sprze-
dam. Trzebinia, tel. 394.

_____________

KNURÓW k. Gliwic — mieszkanie

spółdzielcze M-3 (48 m2) — zamienię
na podobne w Krakowie. Oferty
26593 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

NIERUCHOMOŚCI

KOMFORTOWY dom z sadem w Bo­
chni — zamienię na mieszkanie M-3,
w Krakowie (dzielnica Krowodrza).
Oferty 36449 „prasa” Kraków, Wiśl-
na 2.

SPRZEDAM w Ryczowie działkę bu­
dowlaną o pow. 1 ha z rozpoczętą
budowę domu jednorodzinnego oraz

materiały budowlane. Wiadmość:
Ryczów 247 koło Spytkowic. g-26437
1 ha pola — ogród, koło Bochni.
sprzedam. Ul Karola Darwina 16.
KRAKÓW — sprzedam dom supęt-
komfortowy, działka 0,33 ha. szklar­
nia i tunel stały. Informacje: Kra-
ków, tel. 44-95-30,_____________ g-26937
KUPIĘ działkę budowlaną w Bieża­
nowie lub Prokocimiu. Tel. 55-15-42.

USŁUGI

TAPETOWANIE mieszkań - Jeż, tel.
33-79-14,________________________ g-24595
INSTALACJE elektryczne w dom-
kach jednorodzinnych — remonty,
przeglądy, pomiary elektryczne, og­
rzewanie akumulacyjne dla Ludno­
ści i przedsiębiorstw — wykonuje
szybko i solidnie zakład usług ele­
ktroinstalacyjnych — Józef Pawlik,
Kraków, ul. Jaremy 14 a/34, tel.
37-11-19, godz. 8-20. g-26233

TELEWIZORY naprawia szybko Spół- .

dzielnia Inżynierów „Młoda Rodzi­
na” (gwarancja), Tel. 37-72-97, czyn-
ny 12-17._______________________ g-23889
MONTAŻ karniszy, uszczelnianie
okien, osadzanie kołków - wykonu-
je Fiutkowski, tel. 33-51-90. g-24695
MURY, tynki, posadzki i flizy — wy­
konuje Tomasz Mikołajczyk, ul. Du-
ża Góra 41/55, tel, 11-70-20, po 16.__

DIAGNOSTYKA, wulkanizacja, myj­
nia — inż. Ryszard Golda, ul. Pa-
chońskiego 67 (wjazd od ul. Fika) —

krótkie terminy, solidne wykonanie.
CZYSZCZENIE dywanów - Chyży,
tel. 66-91-20,____________________ g-19100
INŻ. Włodzimierz Gąsiorek zaprasza
na regulacje zapłonu, zaworów, ga-
źnika. analizę spalin, wymianę ole­
ju i smarowanie podwozia sańiocho-
dów Fiat 125, 126, Polonez, Skoda i
bada. Libertów 274 (przy drodze do
Lusiny), otwarte: godz. 8 -16. piątki
— godz. 8—20, wszystkie soboty —

godz. 8-14 .______________________g-25662

MONTAŻ anten • Ty — tel. 11 -67-84.

NAPRAWA domowych odbiorników
gazu, przeróbki i ucaczelnianie in­
stalacji — Skałka, tel. 66-87-22 .

RÓŻNE

KUPIĘ grobowiec lub piwnicę, ewen­
tualnie miejsce pod piwnicę — cmen­
tarz Rakowicki. Oferty 26345 „Pra-
sa” Kraków, Wiślna 2.

__________

ZESPÓŁ zagra na weselach i zaba-
wach. Tel. 11 -96-41 .

_____________g-26761
DO wynajęcia miejsce pod' „blaszak”
— Nowy Prokocim. Wiadomość: ul.
Twardowskiego 80/1.

___________ g-26718
SALON mody ślubnej „Sylwia” —•

wypożycza ślubne suknie (zagrani­
czne), białe, kolorowe, Kraków, To-
polowa 52._____ ________________g-24643
ODSTĄPIĘ 2 miejsca na cmentarzu
Rakowickim. Tel. 44-98 -77 . g-27254
GARAŻU • poszukuie - N . Huta lub
okolic. Teł. 48-09-06___________ g-27187

NARCIARZE! „Sport-Service” w Kra­
kowie przy ul. Czarnowiejskiej 1 —

uprzejmie zawiadamia swoich Klien­
tów’, że wznowił już działalność.

STUDIO TAŃCA
TOWARZYSKIEGO

ANDRZEJA GOLONKI

zaprasza

na naukę
tańca towarzyskiego
Rock and Roiła

Briding the Gap

♦
♦
♦
Wpisy i informacje w Klu- S

bie Sportowym „Garbarnia” «

Kraków, ul. Sokolska 17, tel. a

grzecznościowy 66-05-94. K
g-25822 |
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Działanie przeciw obywatelom

Historia pewnego magla
M tóe nie warto by się zajmo-
8 • wać sprawą tego magla, gdy-,
by nie była to rzecz ważna dla
10-tysięcznego osiedla i gdyby
ta historia była odosobniona. Ale
od mniej więcej 3—4 lat w urzę­
dach dzielnicowych, w Urzędzie
m. Krakowa, kilkunastu różnych
instytucjach i radach narodowych
piętrzą się stosy pism, skarg i
protestów żądających likwidacji
pizzerii, smażalni placków, pącz­
ków, różnych punktów usługo­
wych, restauracji, nocnych loka-

. li, a wreszcie i maglu Wszystkie
te obiekty komuś tam przeszka­
dzają. Często mają — te żąda­
nia likwidacji — nomen omen

maglowe podłoże, ale oczywiś­
cie uzasadniane są racjami wyż­
szego rzędu. Ochroną środowis­
ka, zdrowia, moralności... Skar­
gi piszą na ogół (powiedzmy to

szczerze) ludzie mający dużo
wolnego czasu, drepczą za spra­
wą tu i tam tak długo i natar­
czywie, że co mniej odporne in­
stytucje poddają się i dla świę­
tego spokoju likwidują „kość
niezgody”. Ciut, ciut a zamknie­
my wi Krakowie wszystko, co

służy ludziom i wtedy z całym
spokojem będzie można wrzucić
do kosza imponujący program
usług...

Przed kilku dniami, na szko­
leniu radnych, przewodniczący
RN m. Krakowa mówiąc o po­
trzebie uzupełnienia na osied­
lach brakującej sieci usługowej
i socjalnej powiedział wprost:
„Budowanie osiedli bez infra­
struktury socjalnej i technicznej
— to działanie przeciw obywate­
lowi” (...) Podzielają .to przeko­
nanie mieszkańcy wielu krakow­
skich osiedli.

Na osiedlu Widok np. jedy­
nym punktem usługowym, który
jako tako służy mieszkańcom (10
tysięcy ludzi) jest — jeszcze jest
— magiel, elektryczne prasowa­
nie bielizny. Nie należy bowiem
dać się zwieść — nie najśwież­
szej daty — reklamowym napi-

. som na oknach budynku admi-
nistraćji, polecającym różnorod­
ne usługi. Tak naprawdę liczyć
można tylko na pomoc hydrauli­
ka, gdy pęknie kaloryfer.

A

W pałacu „Pod Baranami"

Interesująca aukcja
Krakowski Dom Kultury pa­

łac „Pod Baranami” informu­
je,żewsobotę29IXbr. w

godzinach od 11 do 17 na dzie­
dzińcu KDK, Kraków Rynek
Główny 27 — odbędzie się a-u-*

keja obrazów l rzeźb twórców
nieprofesjonalnych zrzeszo­
nych w TGPN „Walor” przy
KDK z udziałem grupy twór­
ców z Hutniczego Klubu Pla-

'

styków Nieprofesjonalnych,
działającego przy Ośrodku
Kultury HiL.

Aukcja organizowana jest
pod hasłem „Rewaloryzacja
zabytków Krakowa” — i na

ten cel twórcy biorący udział
w aukcji przeznaczą od 10
proc, ceny oferowanych prac.

Aukcja, którą poprowadzi
specjalista z PP „Desa” zgro­
madzi dzieła głównie w kon­
wencji realistycznej o bardzo
różnorodnej tematyce: począw­
szy od portretów i scen rodza­
jowych, poprzez malarstwo
metaforyczne oraz różnorod­
nie widziany pejzaż, martwą
naturę i kwiaty. Wśród tech­
nik malarskich będą repre­
zentowane: malarstwo olejne,
gwasz, tempera, akwarela i
rysunek.

Organizatorzy serdecznie za­
praszają do udziału w aukcji!

Magle na Widoku są dwa, przy
uL Koniewa i Jabłonkowskiej.
Ten drugi w prywatnym domu
i o niewielkiej przepustowości.
Oba pracują zgodnie, bp konku­
rencja to żadna, gdy klientów aż
nadto. Magiel przy ul. Koniewa
mieści się w piwnicy klatki scho­
dowej zamieszkałej przez 15 ro­
dzin. To prawda, że taka lokali­
zacja od początku była nie naj­
lepsza, ale za zgodą mieszkań­
ców i władz, przy akceptacji Ko­
mitetu Osiedlowego, działa tam

już od 10 lat. Usługi wykonuje
starannie, po cenacn umiarko­
wanych.

W r. 1976 ktoś z mieszkańców
klatki Wniósł do Spółdzielni
Mieszkaniowej skargę na ucią­
żliwość pracy magla. Przeprowa­
dził wtedy badania Sanepid,
skontrolowano wszystkie urzą­
dzenia wentylacyjne, rozmawia­
no z lokatorami. Ponieważ kon­
trole nie potwierdziły żadnej
szkodliwości dla zdrowia, za zgo­
dą mieszkańców i Komitetu O-
siedlowego magiel działał dalej.

Nowa batalia przeciw maglo­
wi rozpoczęła się w zimie tego
roku- I zmów kolejne badanie
Sanepidu, kominiarzy, Wydz. O-
chrony Środowiska. Werdykt
Stacji Sanepid: (,..), Badania
tlenku węgla przeprowadzone
przez terenową Stację Sanitarno-
Epid. Krowodrza w powietrzu
atmosferycznym w pomieszcze­
niu magla i kuchni mieszkania
(skarżącego się — przyp. JS) wy­
kazały, że jego stężenie kształtu­
je się poniżej granic wykrywal­
ności metody”. Inni badający
potwierdzają prawidłowość in­
stalacji urządzeń wentylacyj­
nych i skuteczne ich działanie.
Jest oczywiście pewien charak­
terystyczny zapach prasowanej
bielizny, przez klatkę przecho­
dzi wiele osób do piwnicy, jest
wreszcie sprawa pomieszczeń
zajmowanych przez magiel, wy­
łączonych . z użytku lokatorów.
Ale jest przede wszystkim prob­
lem podstawowej dla mieszkań­
ców usługi.

Zarząd Spółdz. Mieszk. 1 przez
dłuższy czas wierny był opinii
„...że nie widzi możliwości likwi­
dacji magla lub jego przenie­
sienia do lokalu zastępczego i
podtrzymuje stanowisko o pozo­
stawieniu obecnego lokalu do
chwili wybudowania obiektu dla
tego typu usług”. Podpisał taką
opinię zast. prezesa Stanisław
W. Wcisło. Kiedy jednak sprawa
trafiła do Rady Nadzorczej Spółdz.
została załatwiona definitywnie,
choć bezdusznie. Właściciele ma­
gla otrzymali wypowiedzenie do

problem?końca 1984 r. Był
Nie ma problemul

Pomogła w tym
tetu Osiedlowego,
wiek przyjął, że magiel nie jest /
dla zdrowia szkodliwy, i jest i
mieszkańcom potrzebny, to jed­
nak obiecał nie udzieuć popar­
cia na utrzymanie go poza rok
bieżący — w związku z budową
specjalnego pomieszczenia na

usługi, Ale jeszcze nie zaczęto
budowy, w której partycypować
będą własnymi funduszami właś­
ciciele magla.

Opinie lokatorów klatki są
bardzo podzielone. Jedni gotowi
są znieść obecność magia do
czasu wybudowania nowego lo­
kalu (sami z niego korzystają),
inni twierdzą, że im wcale me

przeszkadza a lokatorzy Hlp.
zgodnie twierdzą^ że magiel za­
graża ich zdrowiu.

z-ast. dyr. Wydz, Handlu i U-
sług Urzędu m. Krakowa mgr
Alicja Suchanek mówi: „Jeśli
szkodliwości działania magla nie
stwierazu oauepia, nie wiazę
podstaw do likwidacji. Trudno
pozbawiać tak duże osiedle pod­
stawowej usługi”.

Tak więc słusznie opinie i
program rozwoju sobie, a Spół­
dzielnia Mieszkaniowa i Komi­
tet Osiedlowy, którzy mają obo­
wiązek zapewnienia jakiego ta­
kiego poziomu życia mieszkań­
com — sobie.

Apelujemy więc do Spółdziel­
ni im. T. Kościuszki i Wydzia­
łów Handlu Krowodrzy i Mias­
ta — nie działajcie przeciw o-

bywatelom. Właściciele magla
znajdą może pracę i lokal na in­
nym osiedlu, ale Widok pozbawi
się jedynej funkcjonującej usłu­
gi-

opinia Komi-
klóry aczkol-

JOANNA SENDOR

Radzieckie zegarki
w Domu Polonii

'We wtorek, 25 IX w Domu Po­
lonii zastępca przedstawiciela
handlowego ZSRR w Polsce Bo­
rys Łaginow dokonał otwarcia
wystawy radzieckich zegarków.

Zegarki radzieckie znane są w

ponad stu krajach, a ich roczny
eksport osiąga 20,5 miliona sztuk,
z czego 12,3 miliona kupują kra­
je kapitalistyczne i kraje rozwi­
jające się. Sprzedażą zegarków za

granice ZSRR zajmuje się „Tech-
nointorg”, jedna z 60 central han­
dlu zagranicznego w tym kraju.
Współpracuje ona z wieloma re­
nomowanymi światowymi firma­
mi.

W ostatnim okresie w ZSRR
produkuje się zegarki na rękę o

dużej dokładności elektroniczno-
-magnetyeznej z indykacją wska­
zówkową i cyfrową. Do Polski
trafia rocznie 3,5 miliona zegar­
ków radzieckich, zaś w roku bie-

W 150 rocznicę powstania

Poczta piesza
w Wolnym Mieście

żącym „Technointorg" dostarczył
ponad 200 tys. sztuk tzw. wy­
chwytów przystawianych, stoso­
wanych do zegarów samochodo­
wych, taksometrów, wodomierzy i

innych przyrządów tego typu.
Na wystawie w Domu Polonii

można oglądać ponad 500 modeli
zegarków różnych odmian, a m.

in. kwarcowy zegarek analogowy
„Poljot”, miniaturowe budziki
„Rakieta”, szeroką gamę zegarów
ściennych i stołowych i wiele in­
nych nowości.

Otwierając wystawę Borys Łagi­
now stwierdził, że „Technointorg”
sprowadza do Polski nie tylko ze­
garki, ale również lodówki, apa­
raty fotograficzne, radioodbiorni­
ki, telewizory, pralki automaty­
czne, aparaty projekcji filmów, i
wiele drobnego sprzętu domowe­
go. W tym roku Polacy będą mo­
gli nabyć pół miliona lodówek ra­
dzieckich, 250 tysięcy radioodbior­
ników, tyleż samo telewizorów i
ponad 100 tysięcy pralek automa­
tycznych. Wyroby te są najwyż­
szej jakości.

W otwarciu wystawy uczestni­
czyli m. in. konsul Konsulatu Ge­
neralnego ZSRR w Krakowie
Władymir Onosza i kierownik
Wydziału Ekonomicznego KK
PŻPR Tadeusz Nowicki. (RD)

i W'
t ... .
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Trudności związane z utrzyma­
niem łączności między Krakowem
a miejscowościami położonymi na

obszarze Wolnego Miasta Kra­
kowa skłoniły krakowski Głów-

W Desie przy ul. św. Jana
*

Porirety i akcesoriami
Podobne w technice i technicz­

nie '

zupełnie różne, podobne
warstwie
nie inne
wrażenie
odwiedził
przy ul. św. Jana i kto widział
kilka miesięcy temu w tych sa­
mych pomieszczeniach wystawę
rysunków Tadeusza Brzozow­
skiego.

Nie wolno robić takich porów­
nań —- ale nie mogę oprzeć się
pokusie, kiedy oglądam dziś ry­
sunki BARBARY GAWDZIK-
BRZOZOWSKIEJ. Jeżeli dwoje
artystów — każde jedyne w

swoim sposobie tworzenia funk­
cjonuje razem przez wiele lat; je­
śli odbiorca jest świadom tego
i jeśli pewne powiązania arty­
styczne rzeczywiście istnieją, nie

w

intelektualnej i zupeł-
w myśleniu... Takie
musi mieć każdy, kto
ostatnio galerię Desy

Zyta., Ksawera
czy Arletta?

Fot.: ST.
MAKAREWICZ

■Hf

sposób opędzić się refleksjom.
Punkt wyjściowy u obojga arty­
stów jest podobny, — kartka pa­
pieru, tusz, akwarela, jest coś
wspólnego w esprit — poczucie
humoru, dystans do tematu, pe­
wien rodzaj złośliwości (sic!). Ale
jeśli u Tadeusza Brzozowskiego
cała drapieżność realizowała się
jakby na obrazie poprzez dyna­
miczny, ostry rysunek, gwałtow­
ność kreski, wybuchową barwę,
to Barbara Gawdzik wybiera dy­
stynkcję, wytworność, dekoracyj­
ność... A swoje delikatnie przed­
stawiane niechęci zdradza niby
mimochodem.

No bo dlaczego niby akcesoria
o wartościach dodatnich zastrze­
żone są dla postaci kobiecych,
a postacie z imionami męskimi
albo ulegają daleko idącej trans­
formacji tak. że zatracają swe

ludzkie cechy (Edward Herku-
lan, Albin), albo opatrywane aą
akcesoriami o ewidentnie ujem­
nej wartości (Prot narysowany
jest ze szczurem!)? Czemu no­
woczesność, czyli łatwo czytelne
elementy mody „punk” zastrze­
żona jest dla pań (Zyta, Ksawera,
Ąrletta)?

Blisko 40 pokazywanych w ga­
lerii przy św. Jana rysunków skła­
da nam się więc na wielce in­
trygujący portret autorki (pod­
świadomie budowany autopor-

ny Urząd Pocztowy do wystąpie­
nia z projektem zorganizowania
poczty pieszej. Dnia 18 VI 1834 r.

Senat WM Krakowa zatwierdził
projekt, w rezultacie czego 1 X
1834 r. otwarto trzy ekspedycje
poczty pieszej w Krzeszowicach,
Chrzanowie i Cle.

Stacja w Krzeszowicach obsłu­
giwała gminy Krzeszowice, Mło-
szową, Pisary, a w okresie póź­
niejszym Czernichów, Porębę i
Lipowiec. Stacja w Chrzanowie
gminy Kościelec, Bobrek, Jaworz­
no, a stacja w Cle gminę Ko-
ścielniki. Piesi pocztylioni otrzy-

, mywali wyposażenie w postaci
mosiężnych blach z herbem WM
Krakowa i znakiem pocztowym
(trąbka) oraz torby skórzane na

listy.
Poczta powołana z myślą o

ekspedycji przesyłek urzędowych
przyjmowała także listy prywat­
ne. Kursowała jedynie w środy i
soboty. Po przekazaniu przesyłek
w Głównym Urzędzie Poczto­
wym w Krakowie pocztylioni za­
bierali przesyłki adresowane do
miejspowości, z których przybyli,
dostarczając je jeszcze w tym sa­
mym dniu.

Z okazji 150 rocznicy powsta­
nia tej poczty Dyrekcja Okręgu
Poezty i Telekomunikacji w

Krakowie wprowadzi specjalne,
okolicznościowe stemple poczto­
we,
UPT Kraków 1 i UPT Krzeszo­
wice w dniu 1 X br. DOPiT wy­
dała także pamiątkową kopertę,
którą można nabyć w obu urzę­
dach i uzyskać na nich odbitki
tych stempli.

W SOBOTĘ:
# 10 — Klub „Malwa”, ul. Do­

brego Pasterza 6 — Bajki dlą dzie­
ci.

#16—KOK,RynekGł.27 —

(s. marmurowa) Wystąpi Kabaret
„Elita”. Bilety w pokoju 37 KDK,
tel. 22-32-65.

# 22 — SCK „ROTUNDA”, ul.
Oleandry 1 — Występ Kabaretu
„Elita”. Bilety w „Rotundzie”.

A POZA TYM:

Klub Twórców DDK Dworek

Białoprądnicki, ul. Papiernicza 2 —

organizuje 3-miesięczne kursy areo-

biku. Informacje i zapisy we wtor­
ki i piątki od godz. 10 do 21 (dla
pań i młodzieży szkolnej), tel.
33-83-89.

Przed 80 laty
28 IX 1904 r.

• Jedna z tutejszych nau­
czycielek zapragnęła na gwałt
drukować w „Czasie” rozpra­
wy, jaik to określiła, na 'temat
różnych kwestii społecznych.
Kwestie te to przede wszy­
stkim wciąż tak modna eman­
cypacja, a także wprost wy­
marzony dla Daszyńskiego te­
macik — równość w podziale
bogactw’. Kieruję ją więc pod
właściwy adres, to jednak chy­
bia celu, bo damulka. może w

„Czasie” tylko drukować. Nie
chcę kwestii społecznych, to
może wiersze... I już wyciąga

S mi karteluszki. Liryki całkiem,
9 całkiem, tylko z każdego nie-
5 mai słowa Kazio [Tetmajer]

mj wyziera. Jak najbardziej
oględnie mówię jej o tym i
najwidoczniej bardzo celnie
trafiam wprost w piętę A-
chillesa. Potulna paniusia w

mknieniu oka przeistoczyła
się w furię. Tetmajer nie do­
rasta jej nawet do pięt. Naga­
dała mnóstwo bzdur, porwała
swoje „genialne arcydzieła” i
ku memu szczęściu trzasnęła
za sobą drzwiami. No i doga­
daj się tu człowieku z piszą-
cyimi damami! Kazio [Tetma­
jer] zmieni, Sienkiewicz po­
prawi jakiś przepuszczony błąd
językowy — swój czy dru­
karski (drukarski lepiej
brzmi!), ale piszącą panią o-

brazi najsubtelniejsza uwaga
krytyczna! >

Zapis Rudolfa
Starzewskiego Rkps

@ Dzisiaj portrecistom pła­
ci się jak wielkim aktorom
lub słynnym śpiewakom. Taki
Ajdukiewicz. taki Pochwalski
po pięć tysięcy florenów za

portret zgarniają. Ale też by­
wa, że i po kilka razy powta­
rzają portretowanie. Arysto­
kracja jest szczególnie kapryś­
ną klientelą. Taki Pochwalski,
mistrz nad mistrzami w swo­
jej dziedzinie, trzy czy cztery
razy od nowa malował An-
drzejową Potocką. Namiestni-
kowa. jak widzimy — całkiem
ładna kobieta, od strony ma­
larskiej jest całkowicie bez­
barwna i bezstylowa i jak tu
malować. Pochwalski trudził
się nad portretem kilkanaście
miesięcy, a i tak nie był z

niego zadowolony, portretowa­
na także. Piąty portret jednak
nie powstał. Pochwalski po­
wiada. że z przyczyn obiekty­
wnych...

Koresp. Józefa
Siedleckiego Rkps

Capella Cracoviensis zaprasza­
na koncert, który odbędzie

się w niedzielę, 30 września
1984 r. o godzinie 18 w sali
Hołdu Pruskiego w Sukienni­
cach.

Wystąpi zespół kameralny z

Danii — Esbjerg Ensemble. W
programie między innymi: W.
Lutosławski — Dance Prelu-
des, Ludwig van Beethoven —

Septet,

W „Gromadzie" od kołdry

które będą stosowane w

Przeciętni klienci znają. Kra­
kowską Usługową Spółdzielnię
Pracy „Gromada” przede wszys­
tkim z tego, że naprawia obu­
wie lub aprzedaje gotowe. Tym­
czasem przez 37 lat. bo tyle i*
sinieje i działa „Gromada”, u-

dało się jei dorobić specjalno­
ści w bardzo wielu dziedzinach,
m. in. wykonuje ona obecnie
150 asortymentów tęchniczno-
gumowych wyrobów dla moto­
ryzacji i gospodarstwa domo­
wego, a w tym najrozmaitsze u-

szczelki do wodociągów, pier-

Nowohuckie

świadomie budowany,
tret?).- ,

Ma zresztą portret
rium długą tradycję
europejskiej i polskiej, że wspom­
nimy tylko Kopernika
taęt (autoportret?) z

czy najpowszechniej ;
portrety z akcesoriami :

łych kartach do gry. .

tylko krok do magii,
alter ego sztuki, -

Trzeba więc zajrzeć do galerii
przy św. Jana koniecznie — wy­
stawa Barbary Gawdzik-Brzo-
zowskiej czynna jest do połowy
października — choćby po to,
żeby przeżyć interesującą przy­
godę intelektualno-artystyczną.
Bardzo, bardzo interesującą.

F. RATKOWSKI

Kultury
z akc.eso-
w sztuce

por-
kenwalią,
spotykane
na bwyk-
Atujuż
która jest

Centrum

Nowohuckie Centrum Kultury
zaprasza do zabawy w niedzielę.
30 IX 84 r. o godz. 16. W programie:

16.00 — „Czerwony Kapturek” w

wykonaniu teatrzyku „Krasnal 1

Bąbele”.
16.30 — Występ zespołu ,,Małe

Wiolinki”.

16.45 —■Przedstawienie muzycz­
ne „Akademia Pana Kleksa”.

S,X godz. 18 -

trety twórców

kanie autorskie z

wieź pt. „Malwy polskie’

• Z cyklu „Por-

kultury” spot-
Barbarą Wacho-

Komunikat MPK

Miejskie Przedsiębiorstwo
Komunikacyjne w Krakowie
informuje, że:

1. Niedziela dnia 23 IX 1984
r. była ostatnim dniem kurso­
wania linii zielonych „H”, ;,L”.
„K” oraz linii 231 do Puszczy
Niepołomlckiej.

2. W związku z uroczystoś­
ciami „Dni Podgórza” do 30
IX br. przystanki początkowy
i końcowy linii „125” z Rynku
Podgórskiego aostąją przenie­
sione na ul. Węgierską.

3. Od poniedziałku dnia 1
X br. zostaje zmieniona koń­
cówka linii „701” w Skawinie
Zamiast pod Hutą Aluminium
autobusy tej linii będą koń­
czyły swój bieg na nowo wy­
budowanej pętli Skawina —

Podbory. Przystanek pośredni
przy Hucie Aluminium wspól­
nie z przystankiem PKS.

ścienie Simmera do różnych ma­
rek samochodów, membrany do
piecyków gazowych itp. Punkty
usługowe „Gromady” szyją o-

dzież, bieliznę pościelową, pod- /
noszą oczka w rajstopach i poń-

'

czochach. wykonują najrozmait­
sze prace rymarskie i galante­
ryjne. A pasty produkowane
przez Spółdzielnię dorobiły sie
15 znaków jakości. Także w

„Gromadzie” można uszyć koł­
dry z własnego i powierzonego
materiału oraz zgręplować weł­
nę. a także naprawić samochód.

Na odbywającej się wczoraj
konferencji prasowej w „Gro­
madzie” poinformowano dzien­
nikarzy o tej właśnie, mniej
znanej działalności. Odwiedzili­
śmy też zakład przy ul. Rękaw­
ka gręplujący wełnę i szyiący
kołdry — 500 miesięcznie, oraz

zakład usług motoryzacyjnych
przy ul. Wrzesińskiej. Trzeba
przyznać, że oba zakłady tafe,
różne zresztą, jeśli chodzi o pro­
ponowane usługi, prowadzone sa

bardzo dobrze. Z dziennikarskie­
go obowiązku informujemy, że
na kołdry czeka sie 2 miesiące,
a niekiedy krócej. „Gromada”
ma do dyspozycji piękne mate­
riały. a wełnę grępluje sie na

oczach klienta, wykorzystując
stare niepotrzebne materiały
czy ubrania do nowego celu.

Natomiast zakład motoryza­
cyjny proponuje w bardzo przy­
zwoitych cenach i krótkich ter­
minach. oprócz napraw i dia­
gnostyki samochodowej, także
blacharkę i lakierowanie, (bog)



WISŁA: Do trzech razy sztuka?

HUTNIK: Pokonać
OREST LENCZYK ma szczęśliwa rękę. Objął Wisłę i pod jego kie­

runkiem piłkarze „Białej gwiazdy” wygrali dwa mecze, pucharowy z

Isiandczykami i ligowy z gdańszczanami, po którym to zwycięstwie
kolega po fachu krakowskiego szkoleniowca — Jerzy Jastrzębowski
musiał się rozstać z zespołem Lechii. Co prawda w oficjalnym komu­
nikacie podano, że trener złożył rezygnację, ale jak to zwykle bywa
został po prostu odsunięty* z dnia na dzień od pracy z drużyną, bo
przecież jest to u nas powszechne w futbolu. Nie zawodnicy są win­
ni, lecz trenerzy.

W nadchodzącej serii ligowych
pojedynków Oresta Lenczyka i
jego nowych podopiecznych cze­
ka znacznie trudniejsze zadanie
aniżeli w dwóch poprzednich spo­
tkaniach. Przyjdzie im bowiem
wystąpić w Łodzi przeciwko Wi­
dzewowi, który wysforował się
już na czoło tabeli z przewagą
jednego punktu nad duetem Le-

Pingpongistki Wandy
rozpoczynają walkę

o I-ligowe punkty
PINGPONGISTKI WANDY,

które w ostatnim sezonie wy­
walczyły awans do ekstrakla­
sy rozpoczynają w tym tygod­
niu rywalizację o I-•ligowe
punkty. W pierwszych spotka­
niach zmierzą się na wyjeździć
z MDK Chełmno.

Skład drużyny pozostał bez
zmian, oprócz reprezentantki
kraju Jolanty Szatko grają:
Grażyna Stempi, Małgorzata
Marek, Alicja Put oraz Beata
Fudalej i Iwona Gazek. Tre­
nerem jest nadal Zbigniew
Nęcek. W ramach przygoto­
wań do nowego sezonu za­
wodniczki Wandy - były na

dwóch obozach: w lipcu — w

Żywcu, a w sierpniu — w Lu­
blinie.

Z jakimi szansami przystę­
pują krakowianki do rozgry­
wek? Na pewno nie będą fa­
worytkami, mimo że mają w

swoich .szeregach J. Szatko.
Chcą utrzymać się w ekstra­
klasie. (sas)

W ligach piłki ręcznej

E Cracovia nie zwalnia tempa
nowohuckiej „

TRWA wspaniała seria szczy-
piornistek Cracovii, które wczo­
raj wygrały kolejny, szósty już,
pojedynek ligowy i bez straty
punktu przewodzą ekstraklasie.
Podopieczne trenera Edwarda
Surdyki wysoko pokonały Start
w Elblągu 30:23 (14:13). Najwię­
cej bramek zdobyły: dla krako­
wianek — Kazimiera Tomaszew­
ska 12 i Beata Golik 8, dla dru­
żyny gospodarzy — Grażyna Wil­
czewska 6.

W innych spotkaniach uzyska­
no następujące wyniki: AKS —

Ruch 19:21, AZS Katowice —

AZS Wrocław 31:24. Sośnica Gli­
wice — Pogoń 23:18 i Slęza —

Skra 15:23.
Już w niedzielę i w poniedzia­

łek piłkarki ręczne walczyć będą
o ligowe punkty. Cracovia zmie-

— Czy przed południem, albo nawet wczes­
nym popołudniem nikt pani nie pytał, czy pan

minister jest u siebie?
— Nikt. Tylko ktoś telefonował.*
— Do pani?
— Nie. Do niego samego.
— Skąd pani o tym wie?
— Ponieważ byłam właśnie na klatce schodo­

wej, między piętrem czwartym a piątym.
— Która wtedy mogła być godzina?
— Chyba godzina dziesiąta. A może trochę

wcześniej? Mam już słabe nogi, nie pozwalają
mi pracować tak szybko. Słyszałam, jak dzwoni
telefon za drzwiami. Trwało to nawet długo.
Potem, jakąś godzinę później, kiedy już skoń­
czyłam sprzątanie i schodziłam na dół, telefon
znowu dzwonił, nawet mruknęłam do siebie pod
nosem: Dzwoń sobie, dzwoń!

— A potem?
.— Już nic.
— Wróciła pani do swojej portierki?
— Zęby się trochę oporządzić.
— I nie wychodziła pani z budynku?
— Jak każdego ranka, wyszłam po zakupy,

na jakieś .piętnaście, dwadzieścia minut. Sklep
spożywczy jest tuż obok, rzeźnik na końcu uli­
cy, na rogu. Ze sklepu spożywczego widać, kto
wchodzi albo wychodzi. Zawsze mam dom na

oku.
— A od rzeźnika?
— Stamtąd już nic nie widać, ale nie jestem

tam długo. Mieszkam sama, tylko ze swoim
kotkiem. Prawie co dzień kupuję to samo. W
moim wieku nie ma się już apetytu.

— Nie wie pani dokładnie, o której godzinie
była pani u rzeźnika?

— Dokładnie nie wiem. Nad kasą wisi tam

duży zegar, ale nigdy na niego nie patrzę.
— Czy wracając . do domu nie widziała pani,

czy wychodzi jakaś osoba, której nie widziała

pani, kiedy wchodziła?
— Nie przypominam sobie. Nie. Mniej intere­

sują mnie ludzie, którzy wychodzą, a więcej ei,
którzy do domu wchodzą, z wyjątkiem oczywiś-

Thimaczy* Stanisław Gogłuaka
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Ma igręt 1
u pana
ministra

cie lokatorów, bo muszę wiedzieć, co mam mó­
wić, kiedy ktoś pyta, czy lokator jest w domu,
czy nie. Zawsze przecież są dostawcy, kontrole­
rzy gazowi, handlarze...

Wiedział, że już nic nie zdoła z niej wyciąg­
nąć, a jeżeli jakiś szczegół przypomni sobie póź­
niej, nie omieszka go zawiadomić.

— Teraz idziemy z inspektorem popytać lo­
katorów — wyjaśnił Maigret.

— Jak pan sobie życzy. Zobaczą panowie, że
to wszystko ludzie bardzo porządni, może z wy­
jątkiem tej starej z trzeciego piętra, która...

Maigret od razu czuł się w swoim sosie, kie­
dy trzeba było znowu wykonywać robotę, opar­
tą na rutynie.

— Kiedy będziemy wychodzić, zajrzymy jesz­
cze do pani — zapowiedział.

A wychodząc, nie zapomniał pogłaskać kotka

po łebku.
— Ty bierzesz mieszkanie po lewej stronie, ja

zabiorę się do tych po prawej.— powiedział po­
tem do Lapointe’a. — Zrozumiałeś, czego mamy
szukać?

I dorzucił tonem poufałym:
— Do toboły, stary!

ROZDZIAŁ VI

Obiad w restauracji „Filet z Boli”

Zanim zadzwonił do drzwi pierwszego aparta­
mentu, rozmyślił się, odwrócił w stronę Lapoin-

te’a, który po drugiej stronie korytarza wycią­
gał rękę w kierunku guzika.

— Nie napiłbyś się czegoś?
— Nie, szefie.
— No, to zaczynaj. Ja za chwilę wracam.

Ostatecznie, mógłby zadzwonić z telefonu

konsjerżki tam, gdzie zamierzał telefonować.
Ale wołał prowadzić rozmowę nie w obecności
świadka, a ponadto miał ochotę czegoś się na­
pić, na przykład szklaneczkę białego wina.

Najbliższe bistro było jakieś sto metrów dalej.
W maleńkim, przytulnym lokaliku nie było ży­
wej duszy poza właścicielem.

— Białe wino — zamówił.
Ale natychmiast poprawił:
— Może raczej anyżówkę.
Lepiej chyba pasowała do jego nastroju i po­

gody, w tym maleńkim i czyściutkim barku o

tak przyjemnym zapachu, do którego zdawać by
się mogło, nikt nie przychodzi.

Zaczekał aż zostanie obsłużony i wypije pół
szklaneczki, zanim wszedł do kabiny telefonicz­
nej. i

Kiedy człowiek czyta w gazetach szczegóły
śledztwa, odnosi wrażenie, że policja idzie po
linii prośtej i od samego początku wie, w jakim
zmierza kierunku. Wydarzenia łączą się logicz­
nie ze sobą, podobnie jak wejścia i wyjścia ak­
torów w dobrze zrobionej sztuce teatralnej.

Rzadko wspomina się o wejściach i wyjściach
absolutnie niepotrzebnych, o dreptaniu w miej,
scu, o nudnych poszukiwaniach w kierunkach,
które prowadzą donikąd, wpadają w impas,
o sondowaniu na prawo i na lewo, na los szczę­
ścia.

Maigret nie potrafiłby wymienić ani jednego
.dochodzenia, w ciągu którego w pewnym mo­
mencie nie błądziłby w kółko bez skutku.

Dziś rano nie miał nawet czasu zebrać infor­
macji w policji kryminalnej, zajrzeć do poko­
ju Lucasa, Janvier* i Torrence’a. A wczoraj prze­
cież powierzył im zadania, które dziś rano wy­
dawały się bez znaczenia.

(Ciąg dalszy nastąpi) (33)

gia — Górnik Zabrze i mą ocho­
tę nie tylko na utrzymanie tej
pozycji, ale i powiększenie swojej
przewagi. Będzie więc dążył do
zwycięstwa.

Wisła nie jest jednak bez szans.

Kontuzja Wójcickiego poważnie
osłabiła linie obronne łodzian, po­
dobnie jak i kontuzja Smolarka
obniżyła siłę przebojową widze­
wskiego napadu. Nawet jeżeli u-

dą się lekarzom wykurować obu
tych graczy na tyle, aby. mogli
wystąpić w spotkaniu, ich forma
musi być gorsza od optymalnej,
będą z pewnością grali „na pół
gazu”, bojąc się odnowienia ura­
zów.

Jeżeli więc udałoby się „Białej
gwieżdzie” zdobyć w Łodzi choć­
by jeden punkt, byłby to z pe­
wnością największy sukces w o-

statnich tygodniach, potwierdze­
nie. że Lenczyk zdołał wyzwolić
z piłkarzy więcej sił, ambicji, o-

choty do walki, niż to udawało
się jego poprzednikowi. Cóż, po­
czekajmy, zobaczymy jak wypa-
dną wiślacy w tej trudnej próbie.

Oto program dziewiątej kolej­
ki spotkań: sobota Widzew —

Wisła (sędziuję p. J. Goś z War­
szawy). Katowice — Ruch, Lechia
— Radomiak, Legią — Bałtyk i
Górnik Zabrze — Pogoń, niedzie­
la Motor — Lech. Górnik Wał-
grzych — ŁKS j Śląsk — Zagłę­
bie.

Krakowski Hutnik, jak na ra­
zie, spisuje się bardzo dobrze w

rozgrywkach Ii-ligowych. Jest je­
dynym zespołem w tej klasie,
który nie przegrał jeszcze żadne­
go meczu. Co oczywiście nie o-

znacza, że poziom gry, zespołu
krakowskiego jest jakiś znako­
mity. Ale w bardzo kiepskiej li­
dze, ambitna i niezłą gra procen­
tuje jak widać bardzo poważnie.

rzy się w hali przy ul. Głowac­
kiego ze Slęza Wrocław i powin­
na odnieść dwa zwycięstwa, u-

mocnić się na pozycji lidera. Po­
zostałe pary tworzą: Pogoń Szcze­
cin — Skra, Ruch — Start, AZS
Wr. — AKS i Sośnica — AZS
Kat.

PRZED niezwykle trudnym za­
daniem stoją natomiast szczy-

TABELA
1. CRACOVIA 6 12 160—116
2. Skra 6 12 155—123
3. Ruch 6 8 136—115
4. AZS Wr. 6 8 150—142
5. Pogoń 6 6 128—128
6. Sośnica 6 4 123—135
7. AZS Kat. 6 4 142—169
8. Slęza 6 2 125—142
9. Start 6 2 132—155

10. AKS 6 2 112—138
*

Patonia!
Hutnicy są na pierwszym miejscu
w swojej grupie i mecz z by­
tomską Polonią powinni wygrać.
Tylko czy zdołają pokonać dobre­
go, doświadczonego bramkarza
bytomian — Patonia? Oto dyle­
mat dla kibiców zespołu, a chy­
ba także dlą trenera i zawodni­
ków krakowskich. Zobaczymy jak
go rozwiążą.

Craeovia wystąpi w Mielcu
przeciwko Stali i nie sądzę by
mogła cokolwiek osiągnąć w tym
spotkaniu. Formą jaką zaprezen­
towali krakowianie w środę pod­
czas meczu z Jagiellonią budzi
poważne obawy o ich dalsze losy.

(lang)

PISALIŚMY o wyprawie ro­
werowej „Szlakiem Maurów”,
jaką podjęli członkowie Aka­
demickiego Klubu Turystyki
Kolarskiej Zryw. Ostatnio do­
staliśmy od członków wypra­
wy kartkę z Hiszpanii (wysła­
ną 10 września), w której in­
formują, że przejechali już o-

siemdziesiąt procent zaplano­
wanej trasy, zwiedzając m. in.
Madryt, Toledo, Kadyks, Ma­
lagę, Grenadę. Kartkę wysła­
no po pokonaniu trasy na

Veletę (3392 m n.p.m.), na naj­
wyżej położonej drodze w Eu­
ropie.

Mimo końskie] grypy

60 wierzchowców i 39 jeźdźców
w XV Memoriale im. A. Królikiewicza

EPIDEMIA końskiej grypy pa­
nująca W wielu rejonach Polski
sprawiła organizatorom XV Me­
moriału im. mjr. Adama Króli-

piorniści Hutnika, którzy wystą­
pią w tym tygodniu w Poznaniu,
gdzie przyjdzie im stawić czoła
pogromcom Śląska — zawodni­
kom Grunwaldu.

Zdobycie trzech punktów przez
wojskowych z Grodu Przemysła­
wa w wyjazdowych spotkaniach
we Wrocławiu było największą
sensacją premiery w I lidze pił­
karzy ręcznych. Dlatego hutnicy,
aby z najbliższej wyprawy wró­
cić „z tarczą”, muszą zaprezento­
wać lepszą formę, niż w poje­
dynkach z warszawskimi akade­
mikami.

W innych meczach grają: Wy­
brzeże z Anilaną (!), Pogoń Za­
brze z AZS-em Gorzów, AZS
W-wa z Posnanią i Korona ze

Śląskiem. (js)

Królowa sportu w Grodzie Kraka (19)

odbyły się wewnętrzne sawody
Cracovii.

DYNAMICZNY rozwój jakościowy krakowskiej lekkoatletyki, za­
początkowany wiosną 1925 roku, dość szybko jednak znalazł swoich
oponentów, zwracających uwagę na konieczność zachowania w pol­
skim sporcie właściwych relacji pomiędzy masowością a wyczynem.
Ostatecznie walne zebranie KOŹLA, odbyte w grudniu 1926 roku,
opowiedziało się „za skoncentrowaniem pracy przyszłego zarządu pod
kątem widzenia fizycznej regeneracji (uprawiających lekkoatletyką),
a nie hołdowania jedynie zasadzie rekordów”.

Toczące się wokół powyższego
problemu spory nie zahamowały
na szczęście rozwoju krakowskiej
lekkoatletyki, która 1 w niedzielę,
22 maja 1927 roku zanotowała
swój kolejny sukces. W dniu tym
bowiem, na stadionie sportowym
na Małych Błoniach, reprezenta­
cja KOŹLA pokonała w swoim
pierwszym meczu wojskowy ze­
spół krakowskiego Dowództwa O-
kręgu korpusu 41:33 pkt. Pod­
czas tego spotkania, w teamie
KOŹLA zadebiutował „Irwitt”
z Cracovii, który wespół z Te­
ofilem Trnką i Fryderykiem An-
tssem z AZS-u oraz Stanisławem
Zwaryczem z Wisły zwyciężył
w sztafecie 4X400 m czasem

3.53,0 min.

Inicjatorem wzmiankowanego
meczu był kierownik miejscowe­
go Ośrodka WF, a zarazem pre­
zes KOŹLA — kapitan Lucjan
Frączkiewicz, dzięki któremu
zorganizowano również w Kra­
kowie, w czerwcu 1927 roku,
cykl treningów dla pań.i panów,
przeprowadzony przez szwedzkie­
go szkoleniowca Thorwalda Nor-
linga, przebywającego u nas na

zaproszenie PZLA. Niejako pod-

kiewicza spore kłopoty. Wiele ko­
ni, mających uczestniczyć w im­
prezie zachorowało i musiało zo­
stać na leczeniu w swych sta­
dninach. Niemniej do udziału w

zawodach zgłoszono ostatecznie 60
koni i 39 jeźdźców z dwunastu e-

kip. A więc sporo. Z bardziej
znanych na starcie Memoriału zo­
baczymy: mistrza Polski Po­
łudniowej — Franciszka Niedzie­
lę z LKS Zawada, wicemistrza
Bogdana Kuchejdę z LKJ Próch­
na, wicemistrzynię Polski junio­
rek — Bożenę Bartosz także z

Próchnej. Jarosława Plotosa z

LKJ Kozienice. Mariusza Steciu-
rę z LKJ Prudnik oraz dwójkę
czołowych krakowskich jeźdźców
— Ewę Szlęzak z KKJK i Krzy­
sztofa Koziarowskiego z WLKS
Krakus.

Zabraknie natomiast obrońcy
przechodniego pucharu memoria­
łowego ufundowanego orzez

GKKFiS — Rudolfa Mrugały,
który wraz z grupą najlepszych
polskich jeźdźców startuję w tym
czasie na wielkich zawodach w

Trypolisie, w Libii. Sztandaru
najlepszej ekipy w memoriało­
wej konkurencji bronić będzie
zespół LKJ Próchna.

W drugim dniu zawodów, w

sobotę, o godz. 10 rano w domu,
w którym mieszkał mjr A. Króli­
kiewicz, przy ul. Praskiej 6,
wmurowana zostanie pamiątkowa
tablica ku czci tego znakomitego
polskiego jeźdźca, olimpijskiego
medalisty.

sumowaniem pracy Norlinga w

Krakowie były doroczne mistrzo­
stwa KOŹLA, zakończone w kon­
kurencji panów zwycięstwem
Cracovii — 99 pkt., przed Wi­
słą — 19 oraz AZS-em — 17
pkt. Nic więc dziwnego, że za­
wodnicy Cracorii stanowili trzon

męskiej reprezentacji lekkoatle­
tycznej Krakowa, której inaugu­
racyjny występ miał miejsce w

Chorzowie, .gdzie w niedzielę, 2
października 1927 roku przegra­
ła z zespołem Górnego Śląska
62:70 pkt.

Kolejny .udany rok krakow­
skiej lekkoatletyki . zakończył
pierwszy występ akademickiej
reprezentacji Krakowa, która w

niedzielne przedpołudnie 6 listo­
pada pokonała męski team
KOŹLA 38:24, Stwierdzenia o

pomyślnym roku 1927 nie opie­
ramy oczywiście tylko na omó­
wionych imprezach, ale także na

opinii warszawskiej prasy spor­
towej, wedle której w polskiej
lekkoatletyce męskiej zdecydo­
wanie dominowała w tymże ro­
ku stolica — 1 035 pkt., przed
Krakowem — 281 i Poznaniem
— 260 pkt. Jeśli dodamy do te­
go, że na mistrzostwach Polski
pań zwyciężyła również Warsza­
wa — 55 pkt., przed Krakowem
— 17 pkt., to bez żadnej przesa­
dy możemy rzec, iż w roku 1927
Gród Kraka był drugim ośrod­
kiem lekkoatletycznym w Pol­
sce!

Olimpijski rok 1928 rozpoczęli
krakowianie od kilkutygodnio­
wego treningu, odbytego na prze­
łomie lutego i marca pod kie­
runkiem estońskiego szkoleniow­
ca Aleksandra Klumberga, eks-
rekordzisty świata w dziesięcio-
boju, zaangażowanego przez
PZLA. Na zajęcia te szczególnie
pilnie uczęszczali lekkoatleci Cra-
covii, oczekujący niecierpliwie na

własną bieżnię, o którą wzboga­
cili się wreszcie w niedzielę, 15
lipca 1928 r. Bieżnia ta, zbudo­
waną według projektu inź. Mar-
#rSa'Bukowskiego, wokół boczne­
go boiska piłkarskiego klubu, zo­
stała w tym dniu oficjalnie o-

twarta przez prezesa KOŹLA —

mjra Franciszka Engla, po czym

W^elJ-rafsi(ZrS^5e
WARSZAWA. Kolejne zwycię­

stwa w międzynarodowym turnie­
ju o memoriał red. Witolda Sze­
remety odniosły koszykarki Wi­
sły, wygrywając ze szwedzkim
zespołem Malbas Malmoe 83:52
i ze stołeczną Polonią 79:51.

MOSKWA. Anatólij Karpow
rozstrzygnął na swoją korzyść
szóstą partię meczu o tytuł sza­
chowego mistrza świata i prowa­
dzi z Garri Kasparowem 2:0.

CZĘSTOCHOWA. Zawody żu­
żlowe o memoriał Bronisława
Idzikowskiego i Marka Czernego
wygrał Piotr Pyszny (ROW Ry­
bnik).

PFORZBEIM. Andrzej Grubba
wygrał czwarty i zarazem osta­
tni turniej eliminacyjny grupy
„B” zawodów o Grand Prix RFN
w tenisie stołowym. W finale
nasz reprezentant pokonał Szwe­
da Jlana-Ove Waldnera 21:23,
21:16, 21:15. Decydujące pojedyn­
ki z udziałem ośmiu graczy, któ­
rzy uzyskali najwięcej punktów
w grach eliminacyjnych rozpo-
czną się w niedzielę, w Neckar-
sulm.

CHOSZCZNO. Triumfatorem
pierwszego etapu wyścigu kolar­
skiego „Szlakiem oficerskich obo­
zów jenieckich” został Marek
Leśniewski z Rometu Bydgoszcz.

USTKA. Mirosława Liberek
(Gryf Słupsk) ustanowiła nieofi­
cjalny rekord w strzelaniu z ka­
rabinka pneumatycznego — 392
pkt.

Turystyczna Olimpiada
mieszkańców wsi

W SOBOTĘ i w niedzielę odbę­
dzie się w Krakowie I ogólnopol­
ska olimpiada wiedzy turystycz­
no-krajoznawczej mieszkańców
wsi, organizowana przez LZS.
Jej inauguracja nastąpi w sobo­
tę o godz. 10 w Barbakanie, na­
tomiast eliminacje przeprowa­
dzone zostaną w świetlicy WZGS
(teoretyczne) i w Lasku Wol­
skim (praktyczne).

Finał olimpiady odbędzie się w

niedzielę w Kopalni Soli w Wie­
liczce.

Podczas nich znowu dał snąć
o sobie „Irwitt”, wygrywając
skok w dal wynikiem 5,58 m i

bieg na 60 m czasem 7,6 sek»
Zawodnik ten był także silnym
punktem sztafety 4X100 m Cra-
covii, która na początku wrze­
śnia 1928 roku zdobyła na mi­
strzostwach Polski w Warsza­
wie srebrny medal. Jak powie­
dział nam Jego syn Zbigniew,
z zawodu dr medycyny, „Irwitt”
zawsze podkreślał znakomite
zgranie sztafet Cracovii z tam­
tych lat, dzięki czemu nieraz u-

zyskiwały one wyniki o wiele
lepsze, niż mogłyby na to wska­
zywać osiągnięcia poszczególnych
zawodników. Potwierdzeniem te­
go jest niewątpliwie fakt, że
rekord KOŹLA ustanowiony wio­
sną 1932 roku przez sztafetę Cra-
covii 4X100 m — 44,9 sek., któ­
rej członkiem był również „Ir-
witt”, przetrwał do czasów po­
wojennych. W ogóle był On chy­
ba znaczącą postacią wśród lek­
koatletycznego bractwa Cracovii,
skoro jeszcze w lipcu 1937 roku
wspominano o Nim z pewnym
rozrzewnieniem, że „specem od
soczystych, lecz jakże mile
brzmiących dla ucha i z nabo­
żeństwem wygłaszanych powie­
dzonek, był primo noto „Irwitt",
sekundo... mgr Zbigniew SKOLI-
CKI (1908—1971) — po dirugiej
wojnie światowej jeden z naj­
bardziej popularnych i cenionych
włodarzy Grodu Kraka!

RYSZARD WASZTYL

Dokąd pójdziemy?

Piątek
JEŹDZIECTWO
Godz. 15. hipodrom w Chełmie
Memoriał im. Królikiewicza
KOSZYKÓWKA
Godz. 16.30 hala Hutnika:
DVTK Miskolc — Rużemberok
(CSRS)
AZS Katowice — Hutnik
(turniej kobiet)
Godz. 17 hala Wisły:
Hutnik — Chemosvit
Wisła — Wybrzeże
(turniej mężczyzn)
HOKEJ
Godz. 17 Siedleckiego:
Cracovia — Tychy
(I liga)

Sobota
PIŁKA NOŻNA
Godz. 15 boisko Hutnika:
Hutnik — Polonia Bytom
(II liga)
JEŹDZIECTWO
Godz. 14 hipodrom w Chełmie
Memoriał im. Królikiewicza
KOSZYKÓWKA
Godz. 16.30 hala Wisły
Wybrzeże — Chemosvit
Wisła — Hutnik
(turniej mężczyzn)
Godz. 17 hala Hutnika:
DVTK Miskolc — AZS
Rużemberok — Hutnik
(turniej kobiet)

Niedziela
BOKS
Godz. 10.30 hala Wisły
Wisła — Moto Jelcz
(o wejście do II ligi)JEŹDZIECTWO
Godz. 14 hipodrom w Chełmie!
Memoriał im. Królikiewicza
PIŁKA NOŻNA
Godz. 15 Myślenice:
Dalin — Garbarnia
(III liga)
PIŁKA RĘCZNA
Godz. 11 hala Wawelu?
Cracovia — Slęza.
(I liga kobiet)
KOSZYKÓWKA
Godz. 10.30 hala Hutnika:
Rużemberok — AZS
DTVK Miskolc — Hutnik
(turniej kobiet)
Godz. 16 hala Wisły:
Wybrzeże — Hutnik
Wisła — Chemosvit
(turniej mężczyzn)

„W0 imprez
dla wszystkich44

W NAJBLIŻSZĄ sobotę TKKF

zaprasza na:
• turniej piłki nożnej chłop­

ców do lat 11 — boisko Juvenii,
Na Błoniach, godz. 9 (informacje
— Klub Podwawelski ul. Koman­
dosów 21),

O bieg na orientację — zbiór­
ka w Klubie Podwawelskim o

godz. 9,
O otwarty turniej tenisa sto­

łowego — Nowa Huta os. Stalo­
we 16 (DMH) godz. 16.

$.
TURNIEJ. tenisowy o Grand

Prix TKKF i „Echa”, który nie
został rozegrany 22 i 23 września
z powodu złej pogody odbędzie
się w najbliższą wolną sobotę, o

godz. 15, na kortach ogniska „Al­
ka”.



i

B
ardzo trudno mierzyć zasługi. Co bo­
wiem jednemu wydaje się wielką za­
sługą u drugiego nie znajduje zbyt
wielkiego uznania. Czy zasługą jest to,
ze ktoś porządnie wykonuje swą pra­
cę, czy też to, że prócz niej działa na

rzecz innych? Co to znaczy działać na rzecz innych?
Jak porównać dokonania znanego lekarza i zna­
nego aktora? Czy nie wystarczy, że kogoś los ob­
darzył nadzwyczajnymi talentami? Czy zasługą
jest to, że kochamy nasz zawód i staramy się wy­
konywać go lepiej niż inni?

Pewnie nieraz zadajemy sobie takie pytanie, gdy
dochodzi do nas wiadomość, iż na czyjejś piersi
zawisło ważne odnaczenie.. Odznaczenia i wszelkie
honory są Czymś, do czego, moim zdaniem zbyt
wielkiej wagi przywiązywać nie należy, nie nale­
ży jednak ich też lekceważyć. Czymże bowiem jest
owo uznanie zasług wyrażone odznaczeniem? Raz
jest ‘wyrazem dla solidności, dla talentu, raz dla
poświęcenia, raz znowu dla wyczynu jednorazo­
wego, ale nieprzeciętnego. Oczywiście, że często
(choć nie przesadzajmy, że znowu aż tak często)
uważamy, że odznaczenie dostało się komuś na wy­
rost lub wręcz niezasłużenie. Bywa też, że w dość
powszechnym odruchu lekceważenia cudzych za­
sług lekceważymy również i jego wyróżnienia —

inaczej jest oczywiście gdy chodzi o nas samych,
bo tu zasługa jest zawsze dostrzeżona właściwie.

Nie uważam tego odruchu za ładny, tak jak nie
uważajfn, aby jego powszechność służyła naszej
zbiorowej kondycji. Nie ukrywam też, że śmieszą
mnie ludzie o ten typ zaszczytów. zabiegający
tak usilnie, że zapominają nawet o stwarzaniu po­
zorów powodu, dla którego ów zaszczyt ■mógłby
ich spotkać — ale to już inna, bardzo specjalna
kategoria postaci. Myślę natomiast o tych, którzy
mieli i mają to szczęście — bo jest z całą pewnoś­
cią szczęściem — być pasjonatami swej pracy, bez
reszty oddanymi zajęciu, które stało się treścią,

ich życia. Wykonując je nie myślą oczywiście o żad­
nych zaszczytach, bo te zastępuje im radość tego
co robią.

Często
też ludzie oi stykają się z postawą,

którą najłatwiej określić jako lekceważąco-
pobłażliwą. Coś takiego w nas jest, że pod­
świadomie szanujemy stanowiska i tytuły, znacz­

nie rzadziej rzeczywiste dokonania. Jest to pol­
ska specjalność i rady, zdaje się, na to nie-ma. A
skoro polska, to naturalnie również krakowska.
Wielu jest w Krakowie ludzi oddanych bez reszty
miastu i ofiarujących mu z siebie to co mają'naj­
lepszego — czas, zdrowie, zdolności, wiele lat pra­
cy. Niestety, nie zawsze, a powiedziałabym nawet

że zbyt rzadko, ich praca zostaje uznana za zasłu­
gę i wyróżniona. Oni bez tego wyróżnienia będą
i tak robić swoje, przychodzi jednak moment, gdy
przykro jest nam nie im, żeśmy o tym wyróżnieniu
nie pomyśleli.

Jest rzeczą normalną', że o wyróżnieniach i odz­
naczeniach decyduje jakieś wybrane grono. Jest
może mniej normalną rzeczą, że do grona tego
zbyt rzadko docierają sygnały o tych, których wy­
różnić należy. Może tak, jak w wielu ińnych spra-
wach i tu popadamy w swoistą sztampę? .

'

T
o co dotychczas napisałam brzmi jak pre­
tensja nie wiadomo o co i nie wiadomo do
kogo. Zrodziła się ona w momencie, gdy na­
gle odszedł jeden z ludzi Krakowa, który rzeczy­

wiście poświęcił temu miasto całe swe życie i zro­
bił dla niego sporo. Wydawać by się mogło, że swą
pracą zasłużył na wiele wyróżnień i odznaczeń.
Gdy .odszedł okazała się, że było ich bardzo nie­
wiele i wcale niewysokich. Zrobiło mi się wów­
czas przykro. Za kogo? "Właśnie: nie wiem. Bo ów
krakowianin pracował nie dla zaszczytów, ale fakt
że ich nie otrzymał obciąża nasze zbiorowe sumie­
nie.

W takich jak ten przypadek, a zdarzają się one

przecież od czasu do czasu, pretensja kierowana
powinna być do dwu stron — do tych, którzy z

wyżyn nie dostrzegli walorów i dzieła człowieka
oraz do tych, którzy będąc najbliżej niego, nie u-

pomnieli się o jego zasługi.

—-------------------- ELŻBIETAGRZEGORCZYK

Ewa Smęder

o Redutowa
Przedmiot sporu: Sala Redutowa, zwana również Salą Saską, mieszczącą Się na I pię­

trze kamienicy u zbiegu ulic św. Jana i Solskiego. Powierzchnia: 109 metrów kwadrato­
wych. Stan obecny: w remoncie. Planowany termin ponownego udostępnienia sali: koniec
1985 roku. Jej przeznaczenie: ano właśnie, w tym sedno sporu. A spór, jak przystało na

Kraków, długi i zażarty tak, że aż oparł się o... Warszawę. Zanim jednak przedstawię
wysokie spierające się strony i ich racje, nieco historii, tym bardziej, iż w niej również
szuka się argumentów.

schyłku XVIII wieku węgierski ku­
piec Maciej Knotz korzystając z licy­
tacji zakupił zespół kamienic, będą­
cych wcześniej siedzibą klasztoru, wraz

z kaplicą należącą do oo. bazylianów.
Zamysłem obrotnego kupca było prze­

robienie gotyckich kamienic na dom zajezdny „Pod
węgierskim królem” — co. też wykonał. Klasztorne
cele i sale stały się pokojami gościnnymi.' W ka­
plicy. zaś główną nawę podzielono stropem na

wysokości I piętra i tak powstała sala bankieto­
wa. Ideę Knotza kontynuowano w latach następ­
nych scalając, przebudowując i adaptując 6 sąsia­
dujących ze sobą kamienie na bardzo wykwintny,
jak na ówczesne czasy, „Hotel Saski”, .który otwo­
rzył swe podwoje z początkiem lat dwudziestych
XIX wieku. ,

Sala balowa na pierwszym piętrze otrzymała bo­
gaty wystrój: polichromię z architektonicznymi mo­
tywami i galerię z pięknie zdobioną balustradą.
Renoma hotelu spowodowała, iż odbywały się tu
nie tylko huczne bankiety, rauty i bale lecz wkrót­
ce także i koncerty. Tu wytworna krakowska
publiczność oklaskiwała dwa recitale Franciszka
Liszta w 1843. Tu w 1877 Artur Nikisch akompa­
niował Henrykowi Wieniawskiemu. Tu Johannes
Brahms towarzyszył przy fortepianie skrzypkowi
Józefowi Joachimowi. Tu koncertowali: młody Pa­
derewski, młody. Hofman, młody Rubinstein. Tu
wreszcie swój pierwszy, muzyczno-satyryczny te­
atr pod nazwą „Figliki” założył Arnold Szyfman.

Po pierwszej wojnie światowej w Sali Redutowej
działał teatrzyk dla dzieci prowadzony przez Ma­
rię Billiżankę. Po drugiej wojnie światowej czas

jakiś gościł tu Teatr Kameralny, później zaś Teatr
„Groteska”. Gdy „Groteska” otrzymała nowy lokal
na mocy decyzji Komisji Lokalowej Prezydium
Dzielnicowej Rady Narodowej Stare Miasto z dnia
30 października 1967 roku Sala Redutowa i przy­
ległe doń pomieszczenia przeszły w ręce Woje­
wódzkiej Centrali Wynajmu Filmów, instytucji
znanej dziś pod nazwą Okręgowego Przedsiębior­
stwa Rozpowszechniania Filmów.

Już pod koniec lat 60-ych rozpoczęto prace ba­
dawcze i projektowe, przygotowujące kompleks
niegdysiejszego Hotelu Saskiego wraz z kinami „A-
pollo” i „Sztuka” oraz Salą Redutową do general­
nego remontu. Postanowiono również, iż do kamie­
nic przy Solskiego między ulicami św. Jana i Sław­
kowską wróci hotel, a poprowadzi go „Juyeńtur”..
Natomiast kina „Apollo” i „Sztuka” oraz Sala Re­
dutowa wraz z przyległymi pomieszczeniami pierw­
szego piętra pozofstaną do dyspozycji OPRF.

Sala Redutowa
— Saska w roku
1906, kiedy dzia­
łał tu kabaret
„Figliki” Arnolda
Szyfmana. Wys­
trój wnętrza dla
potrzeb kabaretu

zaprojektował
wówczas Karol
Frycz.

Decyzja
o pozostawieniu OPRF-owi Sali Redu­

towej wywołała gorący sprzeciw krakowskie­
go środowiska muzycznego. W związku z tym

Wydział Kultury i Sztuki Urzędu Miasta w kwiet­
niu 1981 roku zlecił inż. arch. Zbigniewowi Misia­
kowi z Miejskiego Biura Projektów opracowanie
nowej wersji przyszłego zagospodarowania sali
z uwzględnieniem pełnienia przez nią funkcji sali
koncertowej i teatralnej zarazem dla małych form
scenicznych. Projektant przekonsultował problem
z przedstawicielami OPRF, Wydziałem Kultury o-

raz dyrektorem „Capelli Cracoyiensis” Stanisławem
Galońskim i tak zrodził się pomysł wyremonto­
wania Sali Saskiej jako sali wielofunkcyjnej. Nowy
projekt zaopiniowany pozytywnie przez wszystkie
zainteresowane strony (włącznie z Filharmonią Kra­
kowską, reprezentowaną przez ówczesnego dyrekto­
ra, W. Kolankowskiego), przekazany został wykonaw­
cy remontu, Przedsiębiorstwu Rewaloryzacji Zabyt­
ków 17 lutego ubiegłego roku. Przewiduje on, iż
sala pomieści około 150 osób, dla których szatnia
i sanitariaty znajdą się na parterze, przy wejściu
od ulicy Solskiego. Zaś pomieszczenia na pierw­
szym piętrze będą służyć dla występujących arty­
stów i dla potrzeb OPRF. W samej Sali Reduto­
wej będzie ekran z. kabiną projekcyjną ukrytą na

galerii i scena dla muzyków lub aktorów. Sąsia­
dujący zaś z Salą pokój o powierzchni 75 metrów
raz będzie salą konferencyjną dla filmowców, raz

zaś salą prób dla muzyków — w zależności od
potrzeb. Gospodarzem jednak całego pierwszego
piętna funkcjonalnie związanego z Salą Redutową
pozostanie OPRF, który zresztą dofinansował re­
mont, prowadzony ze społecznych funduszy.

Aby zaś zapobiec ewentualnym przyszłym niepo­
rozumieniom postanowiono, iż zostanie spisana u-

mowa, zobowiązująca Okręgowe Przedsiębiorstwo
Rozpowszechniania Filmów do udostępniania Sali
Redutowej na koncerty i spektakle.

Itak wydawało się, że problem został rozwiąza­
ny. Filmowcy będą mieli wreszcie salę na we­
wnętrzne projekcje i spotkania oraz na imprezy

towarzyszące obu Festiwalom Filmów Krótkome-
trażowych. Muzycy zaś powrócą do tradycji kame­
ralnych koncertów w Sali Redutowej. Spokój o-

kazał się jednak przedwczesny^ bowiem tu i ów­
dzie wrzało, na razie jednak bez śladów na papie­
rze.

Pierwszy oficjalny dokument, który mogę zacy­
tować nadszedł z... Warszawy. Jest to pismo Pre­
zydium Zarządu Głównego Towarzystwa Opieki

(Dokończenie na str. 9)

Wisiszoj^o_wie_ -<ISS

Michalina Janoszanka

Róndel

Bromy
Floriańskiej

Ostatni z wielu, niedobitek.

wielkiej armji,
Poczerniały w wieków pochodzie
To weteran.

Szanowny, choć minęła już jego
era,

W czasach wojny gazowej
i aeroplanów furkotu,

Niepotrzebny zgoła zdaje się
przeżytek;

Z ganków, szparkami strzelnic
patrzy się

Zdumiony na ruch miejski
I coraz niżej się przygarbią,

jak staruszek.
Los, który wytycza wszystkiemu
miejsce w ziemi bycie.
Przemienił go teraz zaszczytnie,
już na emeryturze,
W łuk triumfalny,
Przez który przechodzą

'zwycięzcy —

Żywi,
Lub w trumnach.
Ostatni raz może grzmiał

moździerzy graniem,
Kiedy od Kleparza do

Floriańskiej Bramy,
Wjechać miał Stanisław August,
A' u miejskich baszt,

krasomówczą orację,
Gotował się witać majestat pan

- Wytyszkięwicz,
Prezydent.
Może .słońce wtedy ranne,

czerwienią stare cegły malowało,
I na szczerym kluczy złocie,
Odbijało' promieni snopy,

Gdy je w palce jakby z agatów
szlifowane,

Z czołobitnym ukłonem wręczał,
Królowi Jegomości — wójt

krakowski.
Dziś rondel stary, świadek

średniowiecza
W Polsce.

Poczerniały w wieków pochodzie
To weteran.

Uprzejmości jednego z naszych stałych Czytel­
ników i współpracowników zawdzięczamy rzadki
tomik poezji w całości poświęcony Krakowowi
Wydany został w Krakowie, w roku 1931, zapew­
ne staraniem samej autorki — Michaliny Jano-
szanki. Z „Szeptu głazów” — tak zatytułowany
jest tomik, wybraliśmy na początek wiersz o Bar­
bakanie.
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a swój prywatny użytek dziel, pre­
zydentów. Krakowa na dwie gru­
py. Pierwsza, liczniejsza, to typ u-

rzędników. Mniej lufo bardziej zdol­
nych, mniej lub bardziej energicz­
nych wykonawców cudzych pro­

jektów. Uwikłanych w bieżące niemożności i u-

warunkowania. Jednym słowem żyjących i dzia­
łających jedynie w czasie teraźniejszym.

Grupa druga, bardzo nieliczna, to ludzie, któ­
rzy mieli odwagę kreślić wizje i narzucać mias­
tu swój punkt widzenia. Zbigniewa Skolicki e-

go zaliczam do tych niewielu, którzy przyczyni­
li się w sposób widoczny do zmiany oblicza
miasta- Miał nie tylko własną koncepcję, ale
i wystarczająco dużo czasu do wprowadzenia
jej w życie.

Nie znaczy to, że wszystkie decyzje podjęte
w czasie dziesięcioletnich rządów były słuszne.
Mając w pamięci widok zaniedbanych wpraw­
dzie, ale niepowtarzalnych w swym autentyzmie
„kocich łbów” na Rynku Głównym, dołączam
się do licznego chóru krakowian, którzy z nie­
smakiem patrzą na wątpliwej elegancji nowe

płyty kamienne (w wielu miejscach już popę­
kane). Albo, gdy czytam o „nadzwyczajnym wy­
czynie” dzielnych drogowców mobilizowanych
osobiście przez Skolickiego i o „rekordowym
tempie” wyasfaltowania ulicy Floriańskiej w

ciągu jednego dnia (co z jakością wykonania
nijak nie mogło iść w parze) — wzruszam' ra­
mionami.

Warto jednak, choćby pobieżnie, dokonać
przeglądu inwestycji powstałych w latach 1959-
69, decyzji wówczas podjętych, planów zatwier­
dzonych. Okaże się, że gospodarz miasta umiał
żyć nie tylko w czasie teraźniejszym.

Zbigniew Skolicki (a właściwie: Skocz) uro­
dził się 6 sierpnia 1908 i., w rodzinie ro­
botniczej w Dębnikach (skąd W później­

szych latach szczególny sentyment dla tej dziel­
nicy, która połączona zostanie z Krakowem mos­
tem Grunwaldzkim i linią tramwajową bieg­
nącą przez Planty Dieitlowskie). Po ukończeniu
gimnazjum studiuje w krakowskiej Wyższej
Szkole Handlowej, dyplom absolwenta otrzy­
mując w 1932 r. W tym czasie osiąga też dob­
re wyniki na bieżni klubu „Cracoyia”. Rozpo­
czyna pracę zawodową w banku, następnie pra­
cuje w skarbowości, w kolejnictwie, przemyśle
drobnym, spółdzielczości wiejskiej oraz w han­
dlu, Jest kierownikiem dużego sklepu, potem

Zbigniew
SKOLICKI

kieruje wydiziałem zbytu hurtowni. Kolejno zaj­
muje stanowiska: kierownika wydziału handlu
Wojewódzkiej Rady Narodowej, wiceprzewod­
niczącego Woj. Komisji Planowania Gospodar­
czego; w latach 1954—57 jest prezesem Woj.
Związku Spółdzielczości Pracy, a później znów
kieruje Woj. Zarządem Handlu. Nie dość na

tym: nieobce mu były problemy Nowej Huty
(pełnomocnik WRN ds. Nowej Huty); zaj­
mował się kwestią wody dla Krakowa (prze­
wodniczący nadzwyczajnej komisji wodnej ds.
uzdatniania wody pitnej). Wymieńmy jeszcze
funkcję przewodniczącego komisji wymiany do­
świadczeń z zagranicą w Komitecie Drobnej
Wytwórczości oraz pełnomocnika do usuwania
szkód powodziowych w 1958 r. Wreszcie, w

lutym 1958 r. zostaje wybrany zastępcą prze­
wodniczącego WRN w Krakowie, zaś 6 XI
1959 r. — przewodniczącym Prezydium Rady
Narodowej. Do roli gospodarza miasta jest więc
bardzo wszechstronnie przygotowany.

Jaki użytek uczyni z tych kwalifikacji?.
„Kraków jest miastem, które weszło w okres
głębokich przeobrażeń, gospodarczych i społecz­
nych, zapoczątkowanych z chwilą narodzin Pol­
ski Ludowej, z ogromnym balastem nie rozwią­
zanych rozmaitych problemów — podsumowuje
w 10 lat później w „Dzienniku Polskim’* J.

Fet. JADWIGA RUBIS

Steinhauf. — Działo się tak i z powodu braku
odpowiednich funduszy, i również, a może
przede wszystkim dlatego, iż każdy z owych
problemów usiłowano rozwiązywać na tysiąc
różnych sposobów. Tu właśnie liczyły się i li­
czą w dalszym ciągu na wagę złota decyzje,
których wiele zapadło to mieście za czasów
Zbigniewa Skolickiego. Umiał on przeciąć ra­

dykalnie niektóre spośród owych przysłowio­
wych już sporów krakowskich. Zawsze łączyło
się to z pewnym ryzykiem, ale przecież jest to

nieodzownym czynnikiem towarzyszącym każ­
dej kierowniczej funkcji”.

Lata 1961—63, to realizacja trzyletniego pla­
nu porządkowania miasta. W całym dzie­
sięcioleciu 59—69 w Krakowie utwardzono

250 km ulic i dróg, odnowiono 15 placów, zain­
stalowano ponad 2 tysiące świetlnych znaków
drogowych. Przybyło 49 km linii tramwajowych,
172 km linii autobusowych, 315 ha zieleni, 48
szkół. Zostały przygotowane i rozpoczęte inwes­
tycje o kapitalnym dla miasta znaczeniu: elek­
trociepłownia w Łęgu, ujęcie wody pitnej z Ra­
by, kompleks magazynów, itp. Odchodząc (5 VI
1969) ze stanowiska przewodniczącego Prezy­
dium RN m. Krakowa i poświęcając się dzia­
łalności poselskiej, Zbigniew Skolicki pozosta­
wił po sobie ogólny plan zagospodarowania
przestrzennego Krakowa oraz uzyskane decyzje
rządowe o odbudowie Starego Miasta i budo­
wie centrum komunikacyjnego. Oczywiście,
trudno przypisywać wszelkie zasługi tylko prze­
wodniczącemu; wszyscy jego współpracownicy
podkreślają jednak, że choć władza sprawowa­
na była kolektywnie, Z. Skolicki wywierał o-

gromny wpływ na bieg życia w mieście, w spo­
sobie myślenia i działania na każdym kroku
zwalczając asekuranckie „nie da się”. (Ponownie
J. Steinhauf: Uważa się mianowicie Zbigniewa
Skolickiego za działacza, który w załatwianiu
wszelkich spraw — wielkich i małych, nasta­
wiony jest, jak to się określa „na tak”. Kiedyś,
po objęciu urzędowania w gmachu na placu
Wiosny Ludów założył był specjalną księgę za­
tytułowaną „Nie da się!” Rychło stała się ona

postrachem dla niektórych urzędników, zruty-
nizowanych i znieczulonych na ludzkie potrze­
by, którzy nie wysłuchawszy, o co petentowi
chodzi, odpowiadają z miejsca „nie da się”.

Odszedł ze stanowiska „ze względu na zły
stan zdrowia” — i tym razem nie była to

rytualna formuła towarzysząca • odsunię­
ciu od władzy. Chory na serce, kilka miesięcy
wcześniej zgłosił prośbę o niewysuwanie jego
kandydatury w następnej kadencji.

Zmarł wkrótce potem, 28 XI 1971 r. W prasie,
na pierwszych stronach, pojawiły się wielkie
tytuły: „Kraków utracił Zbigniewa Skolickiego”.

Spoczywa na cmentarzu Rakowickim.

--------- ----------------------- MAREK LOYELL
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„KWIAT
SPOŁECZEŃSTWA...”

NR PÓŁCE
GRRCOVIRNÓWi

Czas zatarł ślady

HOTEL KRAKOWSKI
nteligencja — temat, chciałoby się
powiedzieć, modny, może nawet aż za

modny w ostatnich latach. Grupa, któ­
rej definicja budzi tak wiele sporów,
grupa będąca obiektem zachwytów, ale
znacznie częściej połajanek, część spo­

łeczeństwa, której poświęcono bez przesady litry
atramentu i tony papieru. Do tych ton papieru
dochodzi teraz książka — tylko proszę jej nie trak­
tować jak owe tony — zasługuje na coś więcej.

Irena Homola, autorka wcześniejszej, bardzo p-
danej książki o prezydencie Mikołaju Zyblikiewi-
czu, opublikowała w WL-owskiej serii „Cracovia-
nów” pracę zatytułowaną „Kwiat społeczeństwa...”.
We wstępie autorka wyjaśnia o kim i w jakim
czasie chce mówić. Rzecz dotyczy inteligencji ga­
licyjskiej, przede wszystkim jednak krakowskiej
w okresie autonomii, w latach 1860—1914. Czytel­
nika przystępującego do 'lektury z przekonaniem,
że znajdzie tu całą ową potoczną legendę, aneg­
dotę o tej grupie społecznej spotka, przynajmniej
z początku, srogi zawód. Oto bowiem czyta o licz­
bach, cechach demograficznych danej grupy zawo­
dowej, o uposażeniach i rangach, o wymaganych
kwalifikacjach i egzaminach zawodowych. Wszyst­
ko to usystematyzowane, ułożone w tym samym
porządku przy kolejnych zawodach, operujące pro­
centami i tabelkami. Srogą krzywdę zrobi sobie
czytelnik, który na początku owym chłodnym wy­
wodem się zrazi!

Spokój i beznamiętne podanie źródłowych da­
nych uważam za największą wartość tej książki.
Przy jej czytaniu apetyt rośnie w miarę jedzenia.
To rzeczowe i pozbawione emocji opisanie po­
szczególnych grup zawodowych: urzędników, na­
uczycieli, lekarzy, prawników, farmaceutów, tech­
ników, literatów,’ dziennikarzy, artystów pozwala
autorce na pokazanie niezwykłej mozaiki, która
dopiero w miarę lektury nabiera barw i życia.

Nie anegdota bowiem, nie potoczne opinie są
przedmiotem zainteresowania autorki, ale fakty,
z których wystarczy po prostu wyciągać wnioski.
Pani Homola nie stroni zresztą od anegdoty i swój
obraz krakowskiej inteligencji gęsto ubarwia od-

Gry towarzyskie i zabawki

w największym wyborze poleca
STEFAN PORĘBSKI

Kraków, Rynek 32 b-c.
Zamówienia odwrotnie. W niedziele i święta zamknięte.
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powiednim cytatem. Zawsze jednak jest to ubar­
wienie faktu, a nie dobieranie faktów do barw.

Wiedza, którą zyskujemy poprzez tę książkę
może obalić niejeden mit. Oto bowiem otrzymuje­
my obraz grupy bardzo zróżnicowanej pod wzglę­
dem materialnym, bardzo niejednolitej, jeżeli cho­
dzi o poziom wykształcenia, o horyzonty myślowe,
aspiracje i dążenia. Odnajdziemy w tym obrazie
przodków wszystkich odłamów współczesnej inte­
ligencji i jej współczesnego zróżnicowania.

„Kwiat społeczeństwa...” operuje prostym, jasnym
językiem i nie narzuca się czytelnikowi z tzw. a-

paratem naukowym. Dociekliwszy i szukający bliż­
szych jeszcze informacji otrzyma je poprzez bardzo
starannie opracowane przypisy. *

Trudno przecenić wartość tej książki. Jestem
jednak przekonana, że może ona zaważyć na wielu
sądach, skłonić do zweryfikowania wielu obiego­
wych opinii, jak każda pionierska praca. Jest to
bowiem chyba pierwsza tak kompletna i obiek­
tywna fotografia określonej grupy społecznej w

określonym czasie. (e)

P
rzez kilkadziesiąt lat w prasie krakow­
skiej, kalendarzach, przewodnikach,
książkach adresowych i wszelkich
... okolicznościowych wydawnictwach u-

kazywały się anonse reklamujące Ho­
tel Krakowski. Różnej objętości, od la­

pidarnych:
„Hotel Krakowski, Podwale 17. Stajnia, restaura­

cja, łazienki. Telefon 66” (to z końca ub. wieku) —

po rzucające się rozmiarami w oczy. Do bardzo
oględnych i oszczędnych zaliczyć wypada takie:

„Hotel Krakowski, Podwale 17. Świeżo odresta­
urowany i urządzony z komfortem w najzdrow­
szej dzielnicy miasta, przy samych Plantacjach po­
łożony. Pokoje pięknie umeblowane od 1 złr. na

dobę. Korzystnie zimą ogrzane. Usługa pierwszo­
rzędna. Stajnia na miejscu. Restauracja w hotelu.
Kuchnia domowa nader smaczna. Pierwszorzędne
łazienki i łaźnia parowa na miejscu”.

W ostatnich latach ubiegłego wieku w hotelu u-

rządzono pierwsze w mieście „łazienki dla pań”,
w bardzo odległych od nich pomieszczeniu mieściły
się „łazienki dla panów”. ,

Ów reklamowany, co trochę świeżo restauro­
wany hotel, wzniesiony na kilku umyślnie wyku­
pionych parcelach na narożu ulic Podwale (obec­
nie 1 Maja) i Garbarskiej, z wyglądu przypomina­
jący neogotycki zameczek, w drugiej połowie lat
pięćdziesiątych ubiegłego wieku pobudował i wy­
posażył parweniusz, jak długie lata określano An­
toniego Malkiewicza. Kamienicznika, który według
opinii niechętnych mu „wzbogacił się na krzyw­
dzie ludzkiej”. Jak tam było naprawdę — nie doj­
dzie. Faktem jednak jest, że Marfiewicz wykorzys­
tał koniunkturę i po pożarze miasta w r. 1850, w

różnych jego punktach „za grosze” wykupił od po­
gorzelców wypalone kamienice. Gruntownie je od­
budował, a nawet przebudował niektóre według
najnowszych wymogów architektonicznych i sprze­
dał z krociowym zarobkiem. Uzyskane w ten spo­
sób fundusze pozwoliły mu na nadanie sobie, res­
pektowanego przez ogół, miana — kapitalisty. Póź­
niej do tej zaszczytnej w Krakowie profesji do­
łączył następny pełen splendoru status dziedzica,
jako że nabył pięknie położony w pobliżu miasta
majątek ziemski, procentujący co roku wysokim
dochodem.

Rosnący stale, dzięki zespolonym zyskom, kapi­
tał wyzwolił w Antonim Marfiewiczu pasję filan­
tropa. Hojnie łożył. na różne cele, tworzył funda­
cje, fundował stypendia. Jedno z nich po śmierci
fundatora zyskało swoisty rozgłos.

połowie lipca 1897 r. opinię publiczną poru­
szył list otwarty Michała Marfiewicza, syna

i spadkobiercy Antoniego, w którym przy­
pominał, że ojciec jego w roku 1882, a więc przed
piętnastu laty, ufundował stypendium dla uczniów
krakowskiego Instytutu Technicznego. Fundusz
stypendialny zabezpieczył na hipotece Hotelu Kra­
kowskiego, a przywilej typowania stypendystów
przekazał prezydentowi miasta. Po śmierci funda­
tora, jego spadkobierca kapitał stypendialny w

wysokości 5.000 złotych reńskich w r. 1886 zdepo­
nował w ekspozyturze Prokuratorii Skarbu w Kra­
kowie. która dotychczas z nie znanych przyczyn nie
nadała mocy fundacji. Michał Marfiewicz przypo­
minał o tym właściwym urzędom publicznie,. aby
zainteresowały się wreszcie zapomnianą fundacją.
Odpowiedź, również publiczną, bo zamieszczoną

, w prasie, otrzymał w ciągu trzech dni. Brzmiała

ona: „Ekspozytura Prokuratorii Skarbu wyjaśnia,
że akt fundacji jeszcze w lutym 1895 r. przedłoży­
ła do zatwierdzenia właściwym władzom”. W mieś­
cie zawrzało. Jedni debatowali nad tym, dlaczego
aż dziewięć lat zwlekano z uprawomocnieniem
fundacji; inni zastanawiali się, ile lat jeszcze
potrwa dopełnianie formalności; wielu przewidy­
wało, że pierwsze stypendium z fundacji Antonie­
go Marfiewicza zostanie wypłacane w setną rocz­
nicę jej utworzenia.

Stała reklama hotelu, renoma jaką się cieszył,
sprawiły, że budynek jego przez wiele lat stano­
wił na planie miasta punkt orientacyjny. Informo­
wano:

„Przedstawiciele Dyrekcji Kolei Państwowych
zbierają się o godz. 3 po poł. na Plantacjach wprost
Hotelu Krakowskiego”, (to w związku z pogrze­
bem Adama Asnyka). A w kilka lat później: „W
pobliżu Hotelu Krakowskiego, na Plantacjach usta­
wiono już pomnik znakomitego artysty — ARTU­
RA GROTTGERA... ”.

Jednym z ważniejszych wydarzeń w dziejach
tego hotelu był dłuższy w nim pobyt Władysława
Reymonta, zakończony 15 VII 1902 r. ucztą wesel­
ną. Powinowaty pisarza, Stefan Talikowski, wy­
korzystując wspomnienia swego ojca zapisał:

„Po ceremonii ślubnej [w kościele oo. Karmeli­
tów na Piasku] wszyscy zaproszeni przejechali wy­
najętymi powozami do Hotelu Krakowskiego, gdzie
odbyło się przyjęcie. Spośród młodych literatów,
malarzy i krytyków obecni byli: Włodzimierz i Ka­
zimierz Tetmajerowie, Stanisław Wyspiański, Ze­
non Przesmycki, Feliks Kopera, Wilhelm Feldman,
Zdzisław Dębicki. Lolek Szwacsznajder siedział
przy sfole obok Wyspiańskiego, który, zazwyczaj
małomówny, wypytywał go o stosunki szkolne i
ruch młodzieżowy w Królestwie, przy czym nie
spuszczał wzroku z Zosi Jakimowiczówny, której u-

roda widocznie go zainteresowała. Były toasty pod­
niosłe i dowcipne.

Po przyjęciu goście pojechali do Parku Jordana,
gdzie [...J odbywały się różne imprezy zakończone
zgromadzeniem, na którym do zebranych tłumów
przemawiali Witos i Daszyński”.

W czasie pierwszej wojny światowej właściciel
Hotelu Krakowskiego dd użytku wojska pol­
skiego bezinteresownie odstąpił pokoje pier­

wszego piętra w skrzydle od strony ulicy Podwa­
le, zwanej wówczas ulicą Dunajewskiego. Tutej­
sza restauracja udzielała wtedy', „przy spożywaniu
podstawowych posiłków” „honorowego rabatu” pol­
skim żołnierzom wszystkich szarż i formacji.

W latach międzywojennych parcelę oraz budy­
nek hotelowy wykupiło miasto pod budowę, istnie­
jącego do dziś, banku, wznoszonego mozolnie przez
długie lata.

Z czasów twórcy i pierwszego właściciela Hote­
lu Krakowskiego przetrwała do dziś, przy obecnej
ulicy 1 Maja,, jedynie willa, w okresie swej świet­
ności nadzwyczaj elegancka i na wskroś nowoczes­
na.

Zaniedbana po drugiej wojnie, coraz bardziej
popadała w ruinę. Odrestaurowana ostatnio, sta­
nowi swojego rodzaju zabytek krakowskiego bu­
downictwa willowego, z którego tak niewiele do­
trwało do naszych czasów.

------------------------- - KRYSTYNA JABŁOŃSKA



W „królestwie" Hansa Franka 1939-45 (II)

„Swastyka na
PIASTOWSKIM GNIEŹDZIE“
Zamieszczamy dziś drugi — i niestety o-

statni — g cyklu artykułów Tadeusza Wroń­
skiego poświęconych okresowi okupacji hi­
tlerowskiej w Krakowie. Autor zamierzał
przygotować ok. 8 artykułów ukazujących
czasy rządów Franka w .naszym mieście, aż
do momentu jego ucieczki.

Nagła śmierć zniweczyła ten I wiele in­
nych planów Tadeusza Wrońskiego, nasze­
go wieloletniego współpracownika, autora

licznych i cieszących się dużym zaintereso­
waniem Czytelników artykułów.

Po otrzymaniu nominacji na general­
nego gubernatora już w godzinę póź­
niej Hans Frank podpisał pierwszą no­
minację pierwszego urzędnika Gene­
ralnego Gubernatorstwa, a był nim
szef kuchni generalnego gubernatora.

Dopiero potem powołał dra Ludwika Fischera na

stanowisko gubernatora Warszawy. Przy okazji tej
nominacji zażądał zarekwirowania i przysłania z

Warszawy 300 futer damskich i męskich niezbęd­
nych dla reprezentacyjnego przyodziania urzędni­
ków niemieckich przybywających z Rzeszy do pra­
cy w GG. Urzędując jeszcze w sztabie gen. Rund-

■stedta w Łodzi na „stolicę” GG wybrał Kraków.
Uważał, że tylko Kraków, starodawna siedziba
'królów polskich, miasto nie zniszczone przez woj­
nę,'bogate w zabytki, określane przez historyków
niemieckich jako rdzennie germańskie — uhr-
deutsch Stadt, godne jest stać się jego, Franka, miej­
scem urzędowania. Pewnego dnia kazał zawołać
do siebie dra Medingera, z zawodu prokuratora
znającego doskonale stenografię, któremu powie­
dział: „Zadania, które mnie czekają, którymi o-

barczył mnie filhrer, to zadania niezwykłej wagi
'i doniosłości. Zbudowanie państwowości, zbudo­
wanie prawa w tym piewszym kraju- kolonialnym
III Rzeszy ma znaczenie historyczne. Chciałbym,
aby przyszłe pokolenia zobaczyły jak wielkim był
nasz trud, jak wielka była nasza odpowiedzial­

ność”. Na zakończenie swojego wywodu oświad­
czył mu: „Tak więc panie doktorze Medinger,
chciałbym, aby prowadził pan historyczny doku­
ment: dziennik generalnego gubernatora. Proszę
aby zapisywał pan tam wszelkie moje zalecenia
podane w formie ustnej, jak również by znalazły
się tam wszystkie protokoły posiedzeń, w których
ja będę brał udział. No i oczywiście kronika wy­
darzeń Generalnego Gubernatorstwa. Proszę po­
dejść do wykonania tego zadania z jak najwięk­

szą skrupulatnością. to będzie dokument wielkiej
wagi". Dr Medinger rzeczywiście wraz ze szta­
bem swoich współpracowników wywiązał się do­
skonale z tego zadania. Prowadzony przez niego
„Dziennik” liczący 40 tomów, który miał służyć
historykom Rzeszy jako świadectwo tworzenia
„nowego ładu” na Wschodzie, stał się potem głów­
nym dowodem zbrodniczej działalności Franka na

jego procesie w Norymberdze.
Ale to było potem. Frank jeszcze nie objął swo­

jej władzy. Jego najbliższy współpracownik od
1933 r: mianowany przez niego szefem „rządu” GG
dr Josef Biihler powiedział mu pewnego dnia, że

powinien jak najszybciej wybrać się do Krakowa.
Wcześniej należałoby poczynić pewne przygoto­
wania. '

„Właściwie zorganizowana uroczystość o-

bjęcia władzy — powiedział Frankowi — podbu­
duje pana prestiż i odpowiednio nastroi ludność”.

— Tak to będzie rozsądne — odpowiedział
Frank — uzgodni pan wszystko z Muhlmanem
(znawcą dzieł sztuki — przyp. T. W.), który jest

tam już od tygodnia. Jeżeli trzeba będzie dokonać
przebudowy pomieszczeń zamkowych, chcę, aby to

było zrobione solidnie. Żadnej prowizorki! Na re­
prezentację nie będę szczędził pieniędzy...”

Uroczysty wjazd Franka na Wawel odbył się
7 XI 1939 r. Z tej okazji całe nfiasto i zamek
udekorowane zostały chorągwiami ze swasty­

ką. Gubernator wjechał na dziedziniec czarnym
reprezentacyjnym „mercedesem”, za nim jego
świta. Orkiestra odegrała hitlerowski hymn „Hort
Wessel Lied”. Zgromadzeni na dziedzińcu urzędni­
cy, policja i wojsko zgotowali mu gorącą owację.
Zaraz po przyjeździe w sali posiedzeń Frank wy­
głosił pierwsze na Wawelu swoje przemówienie.
„Tu na tym zamku, który przez stulecia był o-

stoją walki z niemczyzną, powiewa dziś chorągiew
ze swastyką — oświadczył. Obraz miasta pokazuje
nam,, jak bardzo jest ono niemieckie. Polskość
była tu jedynie próbą sfałszowania historii. Los
rozstrzygnął, że jesteśmy tutaj panami. Swastyka
będzie powiewać nad tym krajem aż po najdal­
szą przyszłość, a naród polski znalazł się podobnie
jak przed 700 laty pod protektoratem narodu nie­
mieckiego”.

Po przemówieniu udał się na obchód zamku.
„Proszę zapisać, w dzienniku "

powiedział dr ' Me-
dingerowi, że Wawel będzie' ód' tej ćhwiili nosił
nazwę „Krakauer Burg”. Curzio Malaparte w

swej książce „Kaputt” napisał: „Cały potężny ma­
syw Wawelu, który przed dwudziestu laty ogląda­
łem w jego królewskiej, majestatycznej nagości,
teraz przeładowany był od podziemi aż po szczyt
najwyższej wieży meblami zrabowanymi w pa­
łacach polskich panów bądź też stanowiącymi o-

woc kradzie:'v naukowców dokonywanych we

Francji, Belgii, Holandii przez komisje antykwa-
riuśzy i ekspertów z Monachium, Berlina i Wied­
nia, ciągnące poprzez Europę w ślad za niemiec­
ką armią. Ostre światło wielkich, zawieszonych
wysoko pod sufitem żyrandoli odbijało się od
ścian pokrytych panheau z błyszczącej skóry, od
portretów Hitlera, Góringa, Goebbelsa, Himmlera
i innych hitlerowskich przywódców, od marmu­
rowych i brązowych popiersi (było ich mnóstwo
wszędzie — na korytarzach, podestach schodów,
w kątach pokoi, na wszelkich meblach, na mar­
murowych kolumienkach, w niszach i wnękach
ścian) przedstawiających „niemieckiego króla Pol­
ski”... Na koniec weszliśmy do rozległej sali,
zbytkownie urządzonej w stylu „Drittes Reich”, u-

dekorowanej francuskimi dywanami i wytłaczaną
skórą. Był to gabinet Franka...

— Tutaj rozmyślam nad przyszłością Polski —

powiedział mi Frank rozkładając szeroko ramiona.
Uśmiechnąłem się myśląc o przyszłości Niemiec”.
----------------------------------- TADEUSZ WROŃSKI

Spór o Redutową
(Dokończenie ze str. 1)

Nad Zabytkami od posła ziemi krakowskiej prof.
Jana Janowskiego z 22 września 1983 roku, podpi­
sane przez przewodniczącego prof. Janusza Durko
i wiceprzewodniczącego Jerzego Waldorffa. W piś­
mie tym- przypomniana zostaje muzyczna tradycja
Sali Saskiej, a następnie czytamy: „Niżej podpisa­
ny wiceprezes naszego Towarzystwa od wielu lat
piórem oraz interwencjami walczył o oddanie Sali
Saskiej muzyce, dwukrotnie zyskując solenne o-

bietnice, potem zmieniane wraz ze zmianą obsady
kompetentnych dygnitarzy w Krakowie. Obecnie
jest tak, że mimo kryzysu odbudowa starego gma­
chu Hotelu Saskiego posuwa się, z przeznaczeniem
dla młodzieżowej organizacji „Juventur”, ale z

wyłączeniem dawnej sali balowej, która — podob­
no! — ma być na... kino, choć drugie działa obok”.

W ślad za tym pismem poseł prof. Jan Janow­
ski 30 września 1983 roku skierował do przewod­
niczącego Rady Narodowej m. Krakowa, sekreta­
rza Społecznego Komitetu Odnowy Zabytków Kra­
kowa Apolinarego Kozuba — „w trybie interwen­
cji poselskiej” — „swe pełne poparcie dla starań
Towarzystwa odnośnie przywrócenia Sali Saskiej
na cele koncertowe dla środowiska muzycznego”.

W dwa miesiące później, 28 listopada na XXVII
zwyczajnej sesji Rady Narodowej m. Krakowa
radna prof. Halina Czerny-Stefańska zgłosiła in­
terpelację podobnej treści.

Ó cóż właściwie chodziło? — należałoby zapy­

tać. O to, by tylko i wyłącznie muzycy mieli do­
stęp do wyremontowanej Sali Redutowej.

Już podczas wspomnianej sesji odpowiedzi na

interpelację prof. H. Czerny-Stefańskiej udzielił
dyrektor Wydziału Kultury 1 Sztuki wyjaśniając
m. in. co oznacza wielofunkcyjne przeznaczenie
Sali Redutowej i przedstawiając raz jeszcze wszy­
stkie argumenty zbijające tezę, jakoby realizacja
ostatecznego projektu remontu sali nie stwarza­
ła muzykom warunków do korzystania z niej.

onieważ jednak odpowiedź dyrektora Tadeusza
Prokopiuka nie wystarczyła i wobec wcześniej­
szej interwencji poselskiej prof. Janowskiego,

przewodniczący Rady A. Kozub postanowił sprawę
Sali Redutowej skierować ponownie pod obrady
Komisji Rewaloryzacji. Rady Narodowej.

Nie ukrywam, iż od początku śledząc tę dziwną
batalię o Redutową miałam w tej sprawie wła­
sne zdanie uważając, że nic nie stoi na przeszko­
dzie, by korzystali z niej i muzycy, i filmowcy, i ak­
torzy. A przede wszystkim różnorodna publiczność
krakowska: i ta, którą z domu wyciągnie tylko
projekcja filmu lub spotkanie z jego reżyserem,
i ta, która nade wszystko przedkłada muzykę ka­
meralną. Ciekawa więc dalszych losów sporu o Sa­
lę Saską wybrałam się na posiedzenie Komisji Re­
waloryzacji. a było to 26 stycznia tego noku. Tym
razem ideę wielofunkcyjnego przeznaczenia sali
przypomniała wiceprezydent Barbara Guzik. Na­
stępnie głos zabrali radna, członkowie Komisji
zgodnie przyznając, że Sala Redutowa powinna

W Uniwersytec mówh:

„NASZ MEDAL”
Przed kilkoma dniami Uniwersytet Jagielloński przyznał doktorat honorowy światowej sławy »-

czonemu angielskiemu Sir Raymondowi Firthowi za jego osiągnięcia w rozwoju antropologii społe­
cznej. Kilka razy w ciągu roku odbywa się tego typu uroczystość. Wyróżniani są w ten sposób lu­
dzie, którzy wnieśli nieprzeciętny wkład w rozwój nauki i kultury. Ale jak wyróżnić inne osoby,
które zasłużyły się Uczelni a nie posiadają tytułów naukowych, lub nawet są naukowcami, ale ich
działalność związana jest z jedną konkretną uczelnią, w tym przypadku Uniwersytetem i za to na­
leży ich wynagrodzić?

Można przypuszczać, że odpowiedzią na tafcie
właśnie pytania było ustanowienie w Uniwer­
sytecie Jagiellońskim przed dziesięciu laty

medalu „Merentibus”. Uchwała Senatu z dnia
30 listopada 1974 roku” głosiła: „W celu uznania
szczególnych zasług dla Uniwersytetu Jagiellońskiego
przyznaje się medal »Merentibus«. Medal może być
przyznawany zarówno poszczególnym osobom —

pracownikom Uczelni lub osobom spoza Uczelni,
w tym również cudzoziemcom, jak i organizacjom
i instytucjom krajowym i zagranicznym. 'Wręcze­
nia medalu dokonuje Rektor Uczelni na uroczy­
stym posiedzeniu Senatu w obecności zaproszonych'
gości. Wraz z medalem wręcza się wyróżnionemu
odpowiedni dyplom oraz uroczyście odczytuje treść
wpisu do Księgi Zasłużonych”. Inicjatorem usta­
nowienia medalu był ówczesny rektor prof. Mie­
czysław Karaś. Projekt regulaminu opracował doc.
Andrzej Wasilewski, natomiast autorem medalu
jest Wiesław Łabędzki.

Gruba, oprawiona w czarną, cienką skórę Księ­
ga Zasłużonych. Trzydzieści cztery strony są
zapisane. Tylu jest odznaczonych. Tę niedłu­

gą listę otwiera 18 grudnia 1974 roku prof. Kazi­
mierz Dobrowolski, który otrzymał medal za za­
sługi naukowe w dziedzinie socjologii i etnografii,
w 80. rocznicę swych urodzin. Prof. Jadwiga Ac-
kerman, prof. Tadeusz Lityński, Czesław Haliński,
Franciszek Gątkiewicz otrzymali medal za zasłu­
gi położone w okresie okupacji hitlerowskiej nad
ochroną mienia Uniwersytetu. Szóstą osobą n>a li­
ście jest prof. Jerzy Kuryłowicz. W 1976 roku za

utrzymanie polskości i rozwoju kultury polskiej
wśród Polonii amerykańskiej „Merentibusa” otrzy­
mała Fundacja im. T. Kościuszki w Stanach Zjed­
noczonych. W następnym roku medalem tym zo­
stał pośmiertnie wyróżniony jego inicjator prof.
Mieczysław Karaś za — jak głosi wpis do Księ­
gi — szczególne i niepowtarzalne zasługi położone
dla rozwoju Wszechnicy Jagiellońskiej.

Dwa lata później prof. Zygmunt Markiewicz o-

trzymał medal za wybitne osiągnięcia oraz wkład
w dzieło współpracy między ośrodkami poloni­
stycznymi we Francji a uczelniami polskimi, zwła­
szcza z Uniwersytetem Jagiellońskim. Od 10 do 29

służyć wszystkim, a projekt przygotowany przez
architekta Zbigniewa Misiaka stwarza takie mo­
żliwości. Podniesiono również problem niezwykle
istotny dla odnawianych zabytków — konieczność
zagwarantowania Sali Redutowej i całemu pierw­
szemu .piętru jednego gospodarza, który będzie dbał
o utrzymanie czystości i bieżące naprawy.

Na tymże również posiedzeniu Andrzej Kurz za­
proponował, by spisać formalną umowę z OPRF,
gwarantującą środowisku muzycznemu stały do­
stęp do Redutowej. I ten wniosek przyjęty został
jednomyślnie. W prasowych relacjach z posiedze­
nia Komisji Rewaloryzacji dziennnikairze po raz

kolejny poinformowali Czytelników o wielofunk­
cyjnym przeznaczeniu Redutowej, o możliwościach
korzystania z niej zarówno przez filmowców, jak
i przez muzyków i aktorów. Tak więc spór o Re­
dutową można było wreszcie ostatecznie zamknąć,
o czym wszystkie zainteresowane strony powiado­
mione zostały odpowiednimi pismami.

Czemu przypominam to wszystko po ponad pół
roku? Właśnie bowiem dowiedziałam się, iż po­
nownie za sprawą Urzędu Głównego Towarzystwa
Opieki nad Zabytkami „problem Redutowej” znów
wypłynął. Tym razem interwencję skierowano naj­
wyżej, bo aż do przewodniczącego Rady Państwa
i przewodniczącego Społecznego Komitetu Odno­
wy Zabytków Krakowa, prof. Henryka. Jabłoń­
skiego. Oczywiście nieustannie chodzi o to, by Re­
dutową władali wyłączni® muzycy. Wierzę w opa-'
nowanie emocji i ostateczne zwycięstwo rozsądku.
I czyż do naszych krakowskich spraw trzeba mie­
szać stolicę? Wszak to u nas zrodziła się zasada
rozwiązywania sporu „krakowskim targiem”, a

tafcie właśnie kompromisowe rozwiązanie proponu­
ją i radni, i władze miasta, i zatwierdzony projekt
odnowienia Sali Redutowej. Projekt — przypo-
mnijmy — przywracający jej dawną świetność.
------------------------------------------ - EWA SMĘDER

karty Księgi zajmują osoby odznaczone pośmiert­
nie za postawę przejawianą wobec okupanta hitle­
rowskiego. Są nimi: prof. Antoni Meyer, prof. Sta­
nisław Estreicher, lektor Stanisław Bednarski,
prof. Jerzy Smoleński, prof. Tadeusz Grabowski,
prof. Michał Siedlecki, prof. Feliks Rogoziński,
prof. Kazimierz Kostanecki, prof. Adam Różański,
prof. Ignacy Chrzanowski, prof. Władysław Takliń-
ski, prof. Antoni Hoborowski, prof. Leon Sternbach,
doc. Wiktor Ormicki, doc. Joachim Metellmann, doc.
Antoni Wilk, prof. Jan Nowak, prof. Stefan Ko­
łaczkowski, prof. Jan Włodek, prof. Franciszek
Bossowski.

1980 roku przyznano medal pośmiertnie
trzem profesorom: Adamowi Heydlowi, Mie­
czysławowi Małeckiemu i Władysławowi

Szaferowi za zasługi poniesione dla tajnego nau­
czania, związane z osobistym bohaterstwem, po­
święceniem dla Polski i jej kultury. Z takim sa­
mym uzasadnieniem otrzymał „Merentibusa” prof.
Franciszek Górski. W 1981 roku prof. Henryk Ba­
rycz wyróżniony został za zasługi na polu Badań
w zakresie historii nauki i kultury oraz prace or­
ganizatorskie i kierowanie archiwum UJ., Ostatnią
osobą, która otrzymała medal jest prof. Adam
Bielański: „Za zasługi na polu naukowym i dy­
daktycznym, zwłaszcza za stworzenie w Krakowie

szkoły katalizy chemicznej oraz za szczególne za­
sługi w podnoszeniu rangi UJ w zakresie nauk

chemicznych”.
Ale proszę być ostrożnym! W licznych opraco­

waniach historycznych można spotkać się z Me-
rentibusem przyznawanym w XVIII wieku. Jest to

inny Merentibus. Pełna nazwa „Bene Merentibus”
— stworzony przez króla Augusta III. Też stano­
wił uzupełnienie pewnej luki. Ponieważ order Or­
ła Białego nadawany mógł być osobom zajmującym
w społeczeństwie bardzo wysokie stanowiska, a

ludzi zasłużonych było więcej, powołano ten właśnie
medal. Na medalu z jednej strony widniała podo­
bizna króla, a na odwrocie stół ozdobny, na któ­
rym leżał łańcuch orderu Orła Białego z zawie­
szonym krzyżem. Wokół rysunku znajdował się
napis: „Królowi i Ojczyźnie dobrze zasłużonym”
oraz data 3 sierpnia 1749, data imienin króla, pod­
czas których medale król wręczał.

„Merentibusa” wręcza rektor Uniwersytetu w

dniu ustalonym przez senat Uczelni. Prof. Adam
Bielański ostatni z wyróżnionych tym medalem

powiedział nam, iż przyznanie „Merentibusa” ode­
brał jako gest uznania i sypipatii ze strony Uczel­
ni. Jest to przecież dowód uznania własnego śro­
dowiska, o które nie tak łatwo, a co bardzo cieszy.
Dlatego otrzymanie takiego medalu można stawiać

wyżej od niejednego oficjalnego. s

A na korytarzach Collegium Novum można usły­
szeć zdanie: Doktoraty honorowe, doktoratami, ale
„Merentibus” to jest nasz meda-I.

----------------------------------------- MARIAN NOWY



w Krzysztoforach ?
pracowni krakowskiego artysty ma­
larza Tadeusza Stanaszka wisi portret
przedstawiający mężczyznę w general­
skim mundurze z czasów nieboszczki
c. K. Austrii. Wysoko zaczesane włosy,
wąs podkręcony na niemiecką modę,

chłodne oczy o stalowym spojrzeniu.
— To arcyksiążę Franciszek Ferdynand, zamor­

dowany 70 lat temu w Sarajewie — wyjaśnia Ta­
deusz Stanaszek. — Skopiowałem go z portretu
Oskara Briicha namalowanego na rok przed śmier­
cią arcyksięcia, który odkryłem w willi księcia
Franza Hohenberga, znajdującej się na przedmieś­
ciach Wiednia.

— Któż to taki, ten Franz' Hohenberg?
— To wnuk arcyksięcia Ferdynanda. Poznałem

go w czasie jednego z moich pobytów w stolicy
Austrii. Bardzo sympatyczny człowiek, interesował
się naszym krajem, chciał się uczyć języka polskie­
go, niestety zmarło się biedakowi kilka lat temu.
Od niego dowiedziałem się różnych szczegółów do­
tyczących jego rodu...

❖
ranciszek Ferdynand był synem arcyksięcia
Karola Ludwika, brata cesarza Franciszka Jó­
zefa i królewny sycylijskiej Marii Annuncja­

ty. Od dziecka przeznaczony do kariery wojskowej,
ale gdy zginął arcyksiążę Rudolf, a następnie zmarł

ojciec Karol Ludwik okazało się, że Ferdynand ma

prawo pierwszeństwa w rodzinie Habsburgów.
Skomplikowało mu to mocno życie osobiste. Zo­

fia Chotkówna, pochodząca ze starej, piętnastowie-
cznej, ale doszczętnie zubożałej ziemiańskiej rodzi­
ny czeskiej, dama dworu i dama do towarzystwa
ciotki następcy tronu Izabelli, zakochała się w Fer­
dynandzie i to z wzajemnością. Cesarz oczywiście
nie dał zgody na ten mezalians, a Ferdynand ani
myślał ustąpić.

Na razie sprawa małżeństwa została jednak od­
łożona, bowiem zbliżały się wielkie manewry woj­
skowe w Galicji, a arcyksiążę był już wtedy gene­
rałem i inspektorem armii. W czasie manewrów
Ferdynand postanowił odwiedzić Kraków. Jego
przewodnikiem po mieście został rodowity krako­
wianin, profesor historii sztuki Jerzy Mycielski.
Jego specjalnością była także znajomość heraldyki
i genealogii. W środowisku naukowym mówiono o

nim: „To nie graf, to ikonograf”.

Leczcie pijaństwo
zanim nałogowy pijak naruszy kodeks karny.
Ratujcie go. sanim alKouol jego sdrowie, chęć do
pracy i majątek xni«xcty, lub tea sanim dmieró

ratunek uczyni nieznotliwym.
jest surogalen: ilia alkoholu i sprawia, le ealogewiK

kwE będzie czul obrzydzenie do gorących trunków,
najzupełniej uieszkodliwyai i działa tak intenzy-

wnis. że nawet bardzo nałogowi ludzie nis popadłą

Mjest preparatem łatwo rozpuszczalnym, który n. p.

żona mężowi w śniadaniu łatwe podać może, a . on

napowrót w ten nałóg.
jest najnowszą na tem polu zdobyczą wiefey i wyrato­

wał jut tysiące ludzi od biedy, nędzy i zupełnej ruiny
ist preparatem łatwo rozpuszczalnym, który u. p.

podać może, a on

tego użpełnio nie spostrzeże, w najliczniejszych
wypadkach dotyczący nawet nie pojmuje, dlaczego tuk nagle
spirytualiów zniełć nie może, co najwięcej przypuszcza, że po­
wodem tego jest nadmierne nżycie trunków, tak jak n. p.
często czuje się wstręt do jakiejś‘potrawy której się za często

używało. ■
powinien każdy ojefee swesnt synowi, uczniowi podać, nim tenże przy egzaminach przepadnie.

I jakkolwiek tenże nie używa jeszcze zanadto trunków, to przecież alkohol osłabia jego ninysł
Wogóle powinien każdy^ który niema dosyć własnej woli, powstrzymywać się vd używania

wOfea trunków gorących i zażywać po dozi« Coomu. Tenże jest zupełnie nieszkodliwym Dotyczący
szanuje przez to swoje zdrowie, zaoszczędza dużo pieniędzy, któroby wydal na wino, piwo,
wódkę i likiery.

Preparat Coom kosztuje K 1O— i wysyła się za poprzedniem nadesł. należytości lub zaliczką.

Coom instytut, Copenłmgen 307 (D&nnemark);
Listy należy .frankować marką za 25 halerzy. Kartki korespoudencyjno za 10 halerzy.

Mycielski rzeczywiście doskonale wywiązał się
ze swego zadania. Gdy weszli do Katedry
Wawelskiej, zaproponował arcyksięciu obej­

rzenie grobowców „naszych ciotecznych babek”.
— Co to znaczy — zaciekawił się Ferdynand,

który odznaczał się prostotą obyczajów i nie zwa­
żał na dworską etykietę.

— W grobach królewskich leżą arcy.księżniczki
austriackie, z którymi i moja rodzina jest spowi­
nowacona — wyjaśnił nie bez dumy Mycielski. Ar­
cyksiążę przyjął to wyjaśnienie za dobrą monetę.

Tego samego dnia — jak opowiadał po latach
Mycielski dr. Józefowi Flachowi, znanemu dzien­
nikarzowi IKC — arcyksiążę spotkał się w kasynie
krakowskim na bankiecie z miejscowym korpusem
oficerskim. W czasie luźnej rozmowy oświadczył,
że rysuje się perspektywa wojny z Rosją, a wtedy
być może dojdzie do odebrania jej terenów Kró­
lestwa Polskiego, które przyłączone zostałyby wte­
dy do Galicji. Wśród oficerów — Polaków zapa­
nowało ożywienie. Niektórzy pod wpływem dobre­
go wina, którego nie szczędził kwatermistrz kor­
pusu, zaczęli snuć polityczne hipotezy. Gdyby Kon­
gresówka została połączona z Galicją, to wówczas
zaistniałaby możliwość wskrzeszenia Polski pod
berłem Habsburgów!

Wtedy jeden z oficerów wzniósł toast na cześć
Ferdynanda i krzyknął: „Wasza Cesarska Mość —

prowadź nas na Warszawę!”.
Nie był to jednak epizod o większym znaczeniu.
Ferdynand był niechętny pewnym kręgom pol­

skim skupionym wokół dworu cesarskiego, co mia­
ło swoją przyczynę w perypetiach przedmałżeńskich
Ferdynanda. Gdy bowiem życzliwy mu Mycielski
ustalił, że rodzina Chotkównej była spokrewniona
z Jagiellonami i cesarz zamierzał dać zezwolenie
na ślub, z kolei inny Polak — minister spraw za­
granicznych Agenor hrabia Gołuchowski oznajmił
cesarzowi, że hrabianka Chotek pochodzi z bocz­
nej gałęzi rodu i stąd pokrewieństwo z Jagiello­
nami jest bardzo odległe. Jednak następny Polak
— kardynał Mieczysław Ledóchowski, jakby chcąc
naprawić błąd Gołuchowskiego, prosił o wstawien­
nictwo za Ferdynandem papieża Leona XIII, który
w tym celu wydelegował sekretarza stanu Waty-'
kanu — kardynała Mariano Rampollę. Ostatecznie
Franciszek Józef zgodził się na małżeństwo bratan­
ka, ale pod warunkiem, że będzie ono morganaty-
czne, to znaczy jego dzieci zrodzone ze zwiążku z

hrabianką Chotek nie będą miały prawa do dzie­
dziczenia. Ferdynand zaprzysiągł ten warunek na

dwa dni przed ślubem, zaś Chotkówna otrzymała
tytuł księżny Hohenberg.

erdynand nie zapomniał jednak przysługi od­
danej mu przez profesora Mycielskiego i utrzy­
mywał z nim kontakty towarzyskie. Łączyły

ich wspólne zainteresowania. Arcyksiążę był miło­
śnikiem staroci i patronował Radzie Ochrony Za-,
bytków i nieraz zasięgał rady Mycielskiego w tych
sprawach.

Ferdynand miał także swój udział w ochronie
zabytków Krakowa. Chodziło o zakątek przy ko­
ściele świętego Idziego i o „Krzysztofory”. O ten

budynek Towarzystwo Opieki nad Zabytkami Prze­
szłości w Krakowie, którego prezesem był zresztą
profesor Mycielski, toczyło heroiczny bój. Pewna
spółka budowlana zakupiła go i następnie zamie­
rzała zburzyć, aby na tym miejscu postawić wiel­
ki dom handlowy. Prof. Mycielski błagał Ferdynan­
da o ratunek. Ten zaś wystosował list do prezy­
denta Krakowa dr. Juliusza Leo, wyrażając życze­
nie, aby budynek został zachowany. Prezydent wy­
dał więc zakaz burzenia „Krzysztoforów” i spółka
musiała się temu podporządkować.

#■
Na zakończenie naszej rozmowy Tadeusz Stana­

szek mówi:
— Wie pan po co skopiowałem portret arcyksię­

cia Ferdynanda? Aby ofiarować Muzeum History­
cznemu w Krakowie. Gdyby nie arcyksiążę, mu­
zeum nie miałoby tak pięknego gmachu jako sie­
dziby. Ferdynand zasłużył na to, aby jego portret
znajdował się w tym muzeum.

----------------------------- RYSZARD DZIESZYŃSKI

Na fotografica-
nej pocztówce,
utrwalony zoJ
stał fragment
Rynku Głównego
w latach pomię­
dzy 1899 a 1914.
W tym bowiem
okresie trwał dru­
gi etap prac kon­
serwatorskich przy
kościele Mariac­
kim obejmujący
kaplicę i wieżą
hejnałową — stąd
owo rusztowanie
skrywające hejna-
licę. Pracami kie-'
rowali znani kra­
kowscy architekci
Zygmunt Hendeł
i Jan Sas-Zubrzyc-
ki, finansowała
zaś Kasa Oszczęd­
ności Miasta Kra­
kowa.

Ponadto „zatrzymano w kadrze” jeżdżący wówczas przez Rynek tramwaj, a także nie istniejącą dziś
już kamienicę na rogu Rynku i ul. św. Jana, którą w okresie międzywojennym zastąpiła nowa, projek­
towana przez prof. Szyszko-Bohusza, mieszcząca dziś m. in. Orbis i kawiarnię „Feniks”. (e)

Ryszard Kantor

(5)

0 krakowskich dziwakach
Kraszewska

okresie istnienia Rzeczpo­
spolitej • Krakowskiej, w

przekonaniu wielu pamięt-
nikarzy, alkohol był nie­
zwykle tani i swoją tanio­
ścią przywodził do zguby
zwłaszcza niższe stany. Ro­
iło się ponoć w tym cza­
sie w Krakowie od pija­
ków, co jeden z ówczes­

nych obserwatorów życia kładzie na karb wspo­
mnianej „taniości wódek, szynkarstwa tak rozsze­
rzonego, że choćby jeść brakło, to za to było go­
rzałki po' uszy".

Wielce spektakularną ofiarą gorzałki była nie­
jaka Kraszewska vel Kraszeska, mieszczka z przed­
mieścia Zwierzyniec, która zachowaniem swoim
bulwersowała opinię Krakowa w latach dwudzie­
stych ubiegłego wieku. Bo i rzeczywiście musiała
to być osoba umiejąca skupić na sobie uwagę.

„Kraszewska — pisał z oburzeniem Kazimierz
Girtler — niepokoiła przechodzących, bo co dzień
prawie pijana zaczepiała, nawet goniła przechodzą­
cych. Kobieta już stara, wszelkie cechy upadku
przez pijaństwo nosiła na sobie, głowa bez nakry­
cia, włosy rozczochrane, kiecka brudna, często pierś
naga, okropność! Idąc, ta kobieta, przez miasto i
od szynkowni do szynkowni, śpiewała na cały głos
różne krakowiaki, piosenki, a póki nogi niosły, to
sobie podrygała, chwyciwszy się pod boki tańczyła
na bruku”.

Sam pamiętnikarz miał niemiłą przygodę z Kra­
szewską, co bardzo dokładnie opisuje: „Szliśmy raz

z Julianem. Dorau obok mm klasztornego Sw. Ję­
drzeja w Grodzkiej ulicy, ni stąd, ni zowąd, jak
baba wyskoczy i wpadła między nas, i łap za Ju­
liana: «Kocham cię, boś ładny chłopsiec!». Julian
ją odepchnął i byłaby nas do Rynku po swojemu
ze śpiewem prowadziła, ale szczęściem mój wyżeł
Nullus porwał babę za spódnicę i szarpał, a my
w nogi w Kanoniczą ulicę”.

Kraszewska za nic miała krakowskie autoryte­
ty, na zwrócone uwagi zwykle odpowiadała:, „Ja

’

Rynek(9>
krakowski

ijamy teras ulicę Bracką i znajdujemy
się przed narożną kamienicą (nr 21)
przebudowaną w roku 1907 przez obe­
cnego właściciela — filię c.k. uprzywi­
lejowanego Galicyjskiego Banku Hipo­
tecznego. Dom ten odznacza się pięk­

nymi wnętrzami na parterze i I p., Z renesanso­
wymi belkowanymi stropami i bogatą dekoracją
stiukową z XVII w. Ponadto podczas remontu w

1898 r. odkryto zasłonięty przez wiele lat tynkiem
kamienny XVIII-wieczny portal z herbem Zadora.

W II poł. ub. stulecia (dom należał wówczas do
znanego kupca Antoniego Wojczyńskiego), prowa­
dził tu swą księgarnię i skład nut, nieco zapomnia­
ny dziś Aleksander Nowolecki (1825—84 r.) rów­
nież wydawca i historyk, współautor (wraz z prof.
Łuszczkiewiczem) jednego z najlepiej dotąd opra­
cowanych 'przewodników po Krakowie i okolicy.

Odnotujmy jeszcze, że kamienica ta powstała w

XVIII w. z połączenia dwóch starych domów: „Bo-
lepinowskiego” i „Pod Ewangelistami”. Gruntowna
restauracja sąsiedniej kamienicy (arch. Zygmunt
Hendel — 1908 r.) pozwoliła na odsłonięcie i uzu­
pełnienie jeszcze jednego zabytkowego portalu (dziś
wejście do apteki). Portal tar (z pocz. XVII w.) z

sobie pani, pani! A cóżeś to ty takiego? Zem się
upiła? To za swoje własne pieniądze, ja lepsza od
was wszystkich, złodzieje Wolnego Miasta Krako­
wa! Ja sobie pani, he, ha”. Schodzono jej z drogi,
ale bez skutku.

Obiektem jej ustawicznych ataków był rewizor
policyjny Długoszewski. Onże z racji swego zawo­
du miał Kraszewską na uwadze. Nie spuszczał jej
z oka, „do porządku przywoływał, gromił ostrymi
słowy, a gdy i to nie pomagało, do kozy pakował”
Niewiele to pomagało, gdyż nawet „perspektywa
kozy nie zdołała ugiąć hardego animuszu tej se-

kutnicy, bo i wtedy, kiedy ją dwóch policjantów
na rozkaz Długoszewskiego prowadziło do kozy, ona

jeszcze mu się przedrzeźniała, wyśpiewują® *wą
ulubioną piosneczkę: Siekiereczka z toporzyskiem,
Długoszewski z krzywym pyskiem”.

Podobno w młodości Kraszewska była dość uro­
dziwa, lecz już wtedy znano ją jako grubiankę i
kłótnicę. Jedyną osobą, która — według anegdoty
— poskromiła Kraszewską, był generał Paweł Gra­
bowski. Zdarzenie to opisuje Sobiesław Miero-
szewski następująco: „Grabowski, człowiek deli­
katny i ugrzeczniony, jak każdy dworak z czasów
Stanisława Augusta, będąc świadkiem straszliwej
zwady pomięd.zy Kraszeską a jedną z jej koleża­
nek (przekupek krakowskich — R.K.), począł im
przedkładać, iż to paniom nie przystoi, aby się od
ostatnich słów szkalowały. Lecz io przedłożenie ta­
ki tylko skutek odniosło, że pan generał z ust Kra-
szeskiej: »całuj mię w...« oberwał. Na to Gra­
bowski: »A dlaczego nie, jeśli tłusta, biała, umy­
ta". A Kraszeska tą odpowiedzią skonfudowana, ję­
zyka w gębie zapomniawszy, dygnęła jenerałowi”.

Przez szereg lat Kraszewska, . niemal dzień w

dzień dostarczała krakowianom niezbyt budujących
widoków. „Policja kazała ją sprzątać z miasta i
gdy tylko policjant obaczył ją z daleka, przywo­
ływał drugiego i brali ją do aresztu, ona się opie­
rała, broniła, i często nieśli ją z potarganą odzieżą,
wierzgającą, nogami, obnażoną prawie, z wielką
obrazą obyczajności”.

Podobny tryb życia, a zwłaszcza nadużywanie al­
koholu, musiało doprowadzić do tragedii. Po ja­
kimś czasie Kraszewska zmarła i słuch po niej ry­
chło zaginął, (c.d.n.)

rustyfcowaną arkadą i pilastrami, jest jedynym te­
go typu w Krakowie.

W. domu tym mieści się załóż, w 1875 r. przez
Józefa Trauczyńskiego apteka „Pod Koroną” — obe­
cnie własność radcy miejskiego p. Ksawerego Mi-
kuckiego. Po drugiej stronie sieni natomiast po­
wstał przy okazji przebudowy obszerny lokal skle­
powy ze stylizowanym prostokątnym wejściem.
Zajmuje go wielki skład lamp naftowych i elek­
trycznych, oraz szkła i porcelany, do niedawna fi­
lia wiedeńskiej wytwórni lamp „Rudolf i Ditmar”,
a obecnie własność pp. Aleksandra Janowskiego i
Romana Róźeckiego. Gwoli kronikarskiej ścisłości
dodać wypada, że kamienica ta zwana jest „Tu-
cowską” (od włoskiej rodziny Tuccich, zamieszka­
łej tu w XVII w.) i należy dziś do p. Romana
Grunwalda.

_ Kamienicę oznaczoną nr 23 określa się najczęś­
ciej jako „Kromerowską naprzeciw Ratusza”, po­
nieważ na przełomie XVI i XVII w. właścicielem
jej był znany pisarz i rajca krakowski Ludwik
Kromer. W końcu XVIII stulecia dom przeszedł w

ręce rodziny Wielandów, znanych cukierników, a

dziś należy do dr. Zygmunta Jaworskiego. Perełką
architektoniczną tego domu są piwnice z piękny­
mi gotyckimi sklepieniami, ozdobionymi kunsztow­
nie rzeźbionymi zwornikami. Interesująca jest też
sala nakryta drewnianym stropem (od strony pod­
wórza), zajęta dziś wraz z resztą parteru przez
księgarnię G. Gebethnera i Ski (rok zał. 1874). Po­
nury cień na historia tego domu rzuciła zbrodnia
dokonana tu przed kuku tygodniami. Oto w sieni,
przy bocznym wejściu do księgami zamordowany
został, jej długoletni kierownik, zięć właściciela
f-my Ferdynand Swiszczowski. Sprawcy tej trage­
dii zostali już na szczęście schwytani i oczekują na

proces. Zastanawia jednak i oburza równocześnie
bezczelność tych złoczyńców, zważywszy iż dopu­
ścili się zbrodni w sąsiedztwie odwachu strzeżone­
go dniem i nocą przez posterunki wojska i poli­
cji. Uboczną sensacją towarzyszącą śledztwu stało
się sprowadzenie z Ostrawy Morawskiej słynnego
dobermana Prinza. Opiekujący się nim wachmistrz
przedstawił listę 58 morderców i bandytów wytro­
pionych przez psa.. (c.d.n.)
----------------------- - KRZYSZTOF JAKUBOWSKI


